
W R O C Z N I C Ę  L I S T O P A D O W Ą
C e n a  5 0  g r . Opłata  pocztow a opłacona ryczałtem
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T R E Ś Ć :

A n to n i A n u sz  — Św ięto N iepodległości.
W łodzim ierz D zw onkow ski—  W o jn a  chyb ionych  możliw ości. 
Zbigniew  M akow iecki— P o w ró t (w iersz).
L u d w ik  J .  D ąbrow ski —  K o n s ty tu c ja  (cz. X IV ).
Józef K lim e k ' E k sp ery m en ty  k o m u n is ty czn e  w R osji, a 

w łaściw ości n a tu ry  ludzk ie j.
E ugenja  średn icka  —  P . O. W . (w iersz).
Tom asz P iskorsk i —  P o lo n ja  zag ran iczna .
M ieczysław  T im m e  — Św it w olności.
S y b ir a k — Słów p a rę  o ro k u  1918.
W o ln a  T ry b u n a .
U roczystości peow iack ie:

Pośw ięcenie sz ta n d a ru  i po m n ik a  P . O. W . w  C iecha­
now ie,
Pośw ięcenie sz ta n d a ru  K oła  P . O. W . w W ysokiem  
M azow ieckiem .

K ron ika .
W iadom ości z k ra ju  i zagran icy .
K o m u n ik a ty .
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L I S T O P A D  1932 
O R G A N  Z W IĄ Z K U  

P E O W I A K Ó W

A N T O N I  A N U S Z

Ś W I Ę T O  N I E P O D L E G Ł O Ś C I
Ś w ię to  n ie p o d le g ło śc i p a ń s tw o w e j  je s t  n a jra d o ś-  

n ie js z e m  ś w ię te m  n a ro d o w e m .
J e s t  to  d o g m a te m  n a s z e j  ś w ia d o m o śc i p o l i t y c z ­

n e j, ż e  n a jb a r d z ie j i s to tn y m  w y k ła d n ik ie m  ż y c ia  
n a ro d u  je s t  je g o  o rg a n iza c ja  p a ń s tw o w a .

N ie p o d le g ło ść  n a ro d u  o s ią g a  s w ó j  p e łn y  w y r a z  
t y l k o  w  ra m a c h  w ła s n e j sa m o d z ie ln e j  p a ń s tw o w o śc i .

T o  te ż  is to ta  w a lk  o n ie p o d le g ło ść  n a ro d u  p o ls k ie ­
g o  p o le g a ła  na  d ą że n iu  do  w ła sn e g o  p a ń s tw a , b y ła  
n ic z e m  in n e m , ja k  o r g a n izo w a n ie m  n a ro d u  w  p a ń ­
s tw o . T y lk o  b o w ie m  w e  w la s n e m  n ie p o d le g łe m  p a ń ­
s tw ie  n a ró d  m o ż e  r o z w in ą ć  p e łn ie  s w y c h  s ił i  z d o l­
n o śc i, t y l k o  w  p r a w o d a w s tw ie  i  in s ty tu c ja c h  w ła s ­
n e g o  p a ń s tw a  n a ró d  m o ż e  z a w r z e ć  i p r z e k a z a ć  p o ­
to m n o ś c i s k a r b y  s w y c h  d z ie jo w y c h  d o św ia d c z e ń ,  
p o c z y n io n y c h  z d o b y c z y  i w y p r a c o w a n y c h  w a r to ś c i  
k u ltu r a ln y c h . W  te n  sp o só b  p a ń s tw o  s ta je  s ię  s y m ­
b o le m  c ią g ło śc i ż y c ia  n a ro d u , łą c z n ik ie m  p r z e ­
s z ły c h  i p r z y s z ł y c h  je g o  p o k o le ń .

W  d n iu  ś w ię ta  n ie p o d le g ło śc i k a ż d y  P o la k  w i­
n ien  w  m y ś la c h  s w y c h  p r z e m ie r z y ć  o g ro m  n ie ­
s z c z ę ś ć ,  p o n iż e n ia  i n ied o li, ja k ie  n a ró d  p r z e c ie r ­
p ia ł w  c ią g u  s tu  p ię ć d z ie s ię c iu  la t s w e j  n ie w o li p o ­
li ty c z n e j ,  w in ie n  w d z ię c z n e m  s e r c e m  o g a rn ą ć  te  
w ie lk ą  su n ie  tr u d ó w , w y s i ł k ó w  i o fia r , ja k ą  p o n ie ­
ś li n a jd z ie ln ie js i s y n o w ie  n a ro d u , w a lc zą c  o n ie ­

p o d le g ły  b y t  p a ń s tw o w y .
W  t y m  d n iu  ś w ię ta  n ie p o d le g ło śc i w in n iś m y  m y ­

ślą  i s e r c e m  z je d n o c z y ć  s ie  z  te m  w s z y s tk ie m ,  co  
b y ło  w  d z ie ja c h  n a ro d u  d ą ż e n ie m  d o  s i ły  i w ie lk o ­
ś c i c y w i l iz a c y jn e j  i w  ty c h  p o d n io s ły c h  m o m e n ta c h  
h is to r ii  n a ro d o w e j w in n iś m y  s z u k a ć  w z o r ó w  i z a ­

c h ę ty  d o  d a ls z e j ,  n ie u s ta ją c e j p r a c y  n a d  u tr w a le ­
n ie m  z d o b y te j  n ie p o d le g ło śc i p a ń s tw o w e j ,  n a d  p o ­
tę g o w a n ie m  s ił n a ro d u  p r z e z  r o z w ija n ie  i p o g łę b ia ­
n ie  s a m o w ie d z y  p a ń s tw o w e j  w ś r ó d  o g ó łu  o b y ­
w a te li.

N a  tr e ś ć  ś w ię ta  n ie p o d le g ło śc i z ło ż y ła  s ie  w  d u ­
ż e j  m ie r z e  w y tr w a ła  i o fia rn a  p ra c a  P . O. W .  
W i e m y  o te m  o d  sa m e g o  z a ło ż y  c ię ła  P . O. W .  
K o m e n d a n ta  J ó z e fa  P iłsu d sk ie g o .

„C o do  m n ie  o so b iśc ie  —  p isa ł M a r s z a le k  J . P ił­
s u d s k i  w  p a ź d z ie r n ik u  1925 r o k u  —  c en ie  n a jw y ż e j  
w  te m  „w c z o r a j“ P . O. W .  w y tw o r z e n ie  w  so b ie  
o lb r z y m ie j  s i ły  m o ra ln e j w  do b ie , g d y  z o r z a  p o ­
ra n n a  n a s z e g o  is tn ie n ia  p a ń s tw o w e g o  za le d w ie  s ie  
na n ieb ie  p a liła , w a łc z ą c  b e z s iln ie  z  m r o k ie m  n o c y " .

A  o s tro n ic e  d a le j ta k  c h a r a k te r y z u je  d z ia ła ln o ść  
P . O. W . :  „ W e  w s z y s tk ic h  t y c h  p ra c a c h  o rg a n i­
za c ja  P . O . W .  o p iera ła  s ię  je d y n ie  n a  sw o ic h  
w ła s n y c h  p o ls k ic h  s iła ch , s z u k a ją c  o p a rc ia  je d y n ie  
w  r o z w o ju  s ta ły m  w e w n ę tr z n e j  s i ły  m o ra ln e j, s i ły  
d u s z y ,  n ie k ie d y  ta k  p ię k n e j i p rę ż n e j, ż e  p r z y p o ­
m in a ć  m o ż e  n a jw ię k s z e  w y s i łk i  n a ro d u , g d y  w a l­
c z y ł  o s w ó j  b y t  n ie z a le ż n y “.

P r z y to c z o n e  s ło w a . W s k r z e s ic ie la  i O rg a n iz a to ra  
p a ń s tw o w o ś c i n a s z e j  są  n ie ty lk o  u z n a n ie m  d la  p ię k ­
n e g o  „w c z o r a j“ P . O . W .,  le c z  je d n o c z e ś n ie  u s ta ­
la ją  tę  n ie w z r u s z o n ą  p ra w d ę , ż e  n a js k u te c z n ie j  
p ra c u je  d la  s ła w n e g o  „ ju tra “ s w e g o  n a ro d u  te n , k to  
p o s ia d a  w ia rę  w e  w ła sn e  s i ły ,  w ia rę  c z y n n ą ,  k tó r a  
je s t  ź r ó d łe m  p o d n ie t do  u s ta w ic z n e j  p r a c y  n a d  r o z ­
w o je m  w e w n ę tr z n e j  s i ły  m o ra ln e j.
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W ŁODZIM IERZ D Z W O N K O W SK I

WOJNA CHYBIONYCH MOŻLIWOŚCI
Pom im o w szystkich pozorów  przeciw nych, p rze­

m awiających zdaw ałoby się zatem , że  pow stanie  
listopadow e było w założeniu  sw em  beznadziejnem  
poryw aniem  się ujarzm ionej bezsiły  na wszech- 
potęgę m ilitarnego kolosa, gdyż pom iędzy ówczes- 
nem  K rólestw em  a Rosją zachodziła ogrom na, nie- 
dająca się usunąć, dysproporcja sił i środków, —  
objektyw na ocena, drogą chłodnej analizy, pro­
wadzi nas do innych w niosków , że „cu d  nad W i­
słą“ m ógł się zdarzyć na 90 lat przed sierpniem  
1920 r., gdyby się była skupiła w jednem  ognisku  
gorejąca, n iezłom na wola całego narodu i gdyby  
na czele tego  na­
rodu znalazł się od­
pow iedni wódz.

N ie trzeba zap o­
m inać, że Rosja n ie­
w iele się nauczyła  
od w ojen n apoleoń ­
sk ich . Po dawnem u  
istn iała w niej słu ż­
ba w ojskow a 25-le- 
tnia, z czego w y­
p ływ ał brak w y­
szkolonych  ¡rezerw 
i trudność szybk ie­
go i znacznego p o ­
w iększen ia  arm ji. W  
tym  czasie Prusy, 
skrępow ane ograni­
czeniam i pokoju  ty lżyck iego , redukującego ich 
siłę zbrojną do 42 .000  ludzi, radziły sobie, skra­
cając w yszkolen ie, zm ieniając jaknajczęściej skład  
osobow y arm ji i  w  ten  sposób przysposabiając o l­
brzym ie rezerw y. Tem u now em u system ow i, p o ­
m ysłu Steina, G neisenaua, Scharnhorsta, zaw dzię­
czały one późniejsze zw ycięstw a w kam panjach  
z Austrją w 1866 r. i z Francją w 1870— 71. D o­
piero po tej bolesnej nauce cała Europa zaczęła  

> się w zorow ać na pruskiej organizacji w ojskow ej. 
My zaś jed yn i w E uropie m ogliśm y się poszczycić  
już w tedy organizacją w ojskow ą przynajm niej 
w połow ie zbliżoną do pruskiej. M ieliśm y bowiem  
służbę wojskow ą 10-letnią , a w ięc 3 razy dłuższą, 
niż w  Prusach, ale 2 i  p ó ł raza krótszą, niż 
w Rosji. P rzytem  popisow i w w ieku  od lat 20 do 
30, n iew zięci do wojska, pow oływ ani byli pod 
broń corocznie na 8 tygodni. To pozw alało, w razie

wojny, potroić arm ję. M ógł C hłopicki doprow a­
dzić stan liczebny wojska w ciągu kilku tygodni 
do 200 .000, tym czasem  ani on, ani następcy jego  
nie dokonali tego, gdyż w ysiłk i powstańcze pod  
w zględem  m obilizacyjnym  stały niżej od w ysiłku  
dokonanego za K sięstw a W arszawskiego..

P ierw szy gen. Prądzyńsk i w swej broszurze 
„W odzow ie polscy przed sądem  histoirji“ , a w osta t­
n ich  czasach prof. W acław  T okarz w  swej św iet­
nej „W ojnie polsko-rosyjskiej 1830— 31 r.‘‘ w yka­
zali dow odnie, że wojna ta była wojną chybionych  
m ożliw ości. W ojna turecka 1828 roku dowiodła

słabości kolosa ro­
syjskiego; a r m j a  
carska poniosła k o­
losalne straty w 
w alce z słabym  prze­
ciw nik iem  i znajdo­
wała się o w łos od 
zguby. W yczerpana  
była finansow o, sła­
ba m oralnie. W szak  
niezadługo potem  
ograniczona do n ie­
w ielk ich  rozmiarów  
wojna krym ska do­
prow adziła M ikoła­
ja do sam obójstwa. 
N ieszczególny  też 
był stan sanitarny  

Rosji, gdzie już zaczynała się epidem ja cholery. 
Jednakże sam m om ent w ybuchu był źle wybrany. 
Trzeba było w szcząć pow stan ie o dwa lata w cześ­
niej, w zw iązku z wojną turecką, albo zaraz po 
niej, gdy w czasie pobytu  M ikołaja w W arszaw ie, 
m iano go zastrzelić 20 .V. 1829 r. podczas rewji 
na placu Saskim . Spisek podchorążych  n ie dojrzał 
i obejm ow ał zbyt nieliczną i n ieodpow iedzialną  
m łodzież. N ie w ciągnięto doń żadnych odpow ie­
dzialnych czynników , nie próbow ano nawet skap- 
towaó już n iety lk o  generalicji, ale nawet w yż­
szych oficerów , nie zapew niono nawet udziału  
w akcji w szystkich garnizonujących w W arszawie 
pułków , nie rozstrzygnięto przed w ybuchem  spra­
wy przyszłego rządu i wodza. Gorzej, w łon ie sa­
m ego spisku panow ało rozdw ojenie i  brak silnej 
w oli do zw ycięstw a, gdyż naw et sam W ysocki nie 
m yślał o n iep od leg łośc i i walce bezw zględnej na

Grochów 25.11.1831 r.
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śm ierć i życie, tylko prangąl tę walkę odw lec a p o­
dejm ował ją w im ię obrony konstytucji. Pod  
w zględem  w ykonania sam ego zam achu na wojsko  
rosyjskie i K onstantego sp iskow cy stanęli o w iele  
niżej od swego wzoru kościuszkow skiego, k iedy  
to podczas „krw aw ej jutrzni“ 1794 r. znaczną  
w iększość załogi rosyjskiej w ytępiono lub wzięto  
do n iew oli. Tutaj, w noc listopadow ą, zawiodły  
sygnały napad na jazdę rosyjską, zabicie K onstan­
tego, zawiodła zarów no jedność akcji, jak i jej 
skuteczność. Zresztą K onstantego nie należało  
zabijać, tylko wziąć do n iew oli. Trzeba było pa­
m iętać o uw ięzionym  Łukasińskim  i jego postaw ić  
na czele, jeżeli nie wojska, to rządu. A już zu p eł­
nie bezm yślnem  było m ordow anie opornych g e­
nerałów , gdy przeciwną pow staniu  była cała star­
szyzna w ojskow a. P ozb yto  się w ten sposób naj­
lepszych sił taktycznych, ludzi, k tórzy łatwo m ogli 
się p rzekształcić z 
lycli „zdrajców “, 
którym  M ikołaj p o­
staw ił obelisk  na 
placu Saskim , w 
bohaterów , czczo­
nych n ietylko na- 
równi, ale wyżej 
od Żym irskich, B o­
gusław skich, Kic- 
kich i D w ernickich.
O stateczn ie tylko  
świadom a bierność  
K onstantego, p o­
dyktow ana jego  
zw iązkiem  in te r e ­
sów z Polską, a 
sprzecznością in teresów  z 
rew olucjonistom  opanować m iasto, 
tragiczny: trium fujące pow stanie zrodziło wrogi 
pow staniu  rząd, k tóry  ani chw ili n ie m yślał 
o zw ycięsk iej w alce, tylko o honorow ej ka­
pitulacji.

Zw iązkow cy dom agali się zn iesienia lub rozbro­
jenia oddziałów  rosyjskich, znajdujących się w 
W ierzbnie przy K onstantym . I istotn ie było to 
m ożliw e do przeprow adzenia. Oddziały te u legły  
zupełnem u rozprzężeniu, były od cięte od R osji 
barjerą W isły, n ie m iały ani środków  przew ozo­
wych, ani żyw ności, ani paszy. Chłopicki, zam iast 
K onstantego osaczyć i  w ziąć z w ojskiem  do n iew oli, 
sam mu tych w szystk ich  środków  dostarczył i jesz­
cze na dodatek odesłał W. K sięciu  m aruderów , k tó ­
rzy się ukryli w  W arszawie. W  ten  sposób dyktator  
nie tylko pow strzym ał p ierw otny rozpęd rew olu­

cji, ale w prost działał św iadom ie na jej szkodę. 
M arnowano w bezczynie drogocenny czas, n ie ro­
zum iejąc tego, że pow stan iec nie ma ani sekundy  
na zw łokę, że on m oże zw yciężyć jedynie im pe­
tem ; opóźniono m obilizację i przeprow adzono ją 
ospale, paraliżow ano zbrojeń’a, k tóre pow ierzono  
św ieżo w ypędzonem u z Rady A dm inistracyjnej 
gen. R autenstrauchow i, m arnej kreaturze, zaprze­
danej całkow icie Rosji. To w szystko m iało cha­
rakter św iadom ego sabotażu, tem bardziej jeśli się 
zważy, że jed nocześn ie w ysłan iec C hłopickiego, 
pułk. W yleżyński, przybyw szy do Petersburga  
w końcu grudnia, udzielał carowi inform acyj
0 rozłożeniu  wojska polskiego i przyjm ow ał od 
niego zdradzieckie p olecen ia  do strzelców  k on ­
nych gwardji.

N ależało teraz z najw iększym  pośpiechem  w y­
korzystać zaznaczoną w yższość naszej organizacji

w ojskow ej na ¡mo­
dłę pruską, zm obi­
lizow ać rezerw y, ze­
brać zapasy, przy­
stosow ać przem ysł 
do celów  wojny  
i, zgodnie z p la­
nem  C hrzanow skie­
go, iść  przyśpieszo­
nym m arszem  na 
L itw ę. P rzyn iosło ­
by to nam potroje- 
n :e terytorjum , po­
dw ojenie ludzi i 
środków. W szak  
niezadługo wojska  
rosyjsk ie zaleją p o­

łow ę K rólestw a i będą się jz. n iego żyw ić, ca­
ły zaś ciężar utrzym ania naszej armji spadnie 
na pozostałe pięć* w ojew ództw , położonych  
głów nie na lew ym  brzegu W isły. Poza tern na 
L itw ie i R usi wojska nas>ze zetkn ęłyb y się 
z jednej strony z B ałtyk iem , z drugiej z Moł- 
dawją, będącą podów czas terytorjum  tureckiem . 
le m i drogam i szłyby do nas te znaczne trans­
porty broni, k tóre sprowadzał Bank P olsk i 
z Anglji. Francji i N iem iec, a Prusy i Austrja  
system atycznie k onfisk ow ały  je. Tutaj szłyby  
bezp ieczniej m orzem  do żm udzkich w ybrze­
ży lub przez terytorjum  tureck ie na P odole. 
Skłon iłoby to życzliw e m ocarstwa do przysparza­
nia nam tej broni i am unicji w łasnym  sum ptem
1 na w łasne ryzyko. W ówczas i  „korpus litew ­
ski“ , kom pletow any na ziem iach zabranych, uży­
wający polskiej kom endy i m ający w swym  skła­

P rądzyńsh i pod Ig u n ia m i 10.IV .1831 r.

M ikołajem , pozw oliła  
W ynik by 1
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d z ie  znaczmy odsetek  oficerów  Polaków , ten k or­
pus, który później pod wodzą Rosena tak bardtzo 
nam dal się we znaki, uw ikłany w sieci powstań, 
litew skich m ógł łatw o stać się naszym  łupem . 
W szak M ikołaj dopiero w styczniu  1831 r. 
znaczną części o fi­
cerów  teigo korp u ­
su zastąpił sprow a­
dzonym i p ośpiesz­
nie oficeram i gwar- 
dji.

18 stycznia 1831 
r. C hłopicki, naro­
biw szy swem  zw le­
kaniem  n ieop isa­
nych i n igdy nie- 
w yrów nanych szkód, 
zrzekł się k atego­
rycznie dyktatury, 
rziucając kraj w 
przeddzień  w ojny  
w odm ęt n ieładu,
dyskredytując samą zasadę silnej w ładzy. W ybra­
no na wodza n iedołężnego M ichała Radziw iłła, p o ­
n iew aż najw iększy szkodnik  C hłopicki godził się 
na rolę doradcy jedynie przy jego boku. Stwarza­
no w ten sposób najfatalniejszy system  dwuwładzy,

Ostrołęka 26.Y .1831 r.

w w ojsku zgóry skazany na n iepow odzen ie, jak 
tego przykład niedaw no m ieli P olacy podczas In­
surekcji k ościuszkow sk iej z W aw rzeckim , o to ­
czonym  sztabem  doradców fachow ych. Przy  
naszem  usposobieniu  był to idealny p retekst do

nieposłuszeństw a g e­
nerałów, którzy, przy 
wrodzomem pol- 
skiem  w archolstw ie, 
odm awiali p osłu ­
chu tem u w odzo­
wi, od którego w 
danej chwili otrzy­
m yw ali rozkaz, p o­
kryw ając prywatę 
p retekstem  form a­
lizm u. M ogliśm y k il­
kakrotnie zn ieść ar- 
m ję rosyjską; w 
K rólestw ie i  roz­
szerzyć p łom ień  p o­
wstania na Litwę 

i Ruś, aleśm y te w szystk ie m ożliw ości całkow icie  
zm arnowali, poniew aż cechą w odzów  tego pow sta­
nia był brak stanow czości, brak ryzyka, chwiej- 
ność w przeprow adzeniu  podejm ow anych zadań.

(dok. nast.).

Z B I G N I E W  R A K O W I E C K I

P O W R Ó T
N a s y n a  c z e k a s z ,  m a tk o ,  

O d  w c z o r a j s to is z  p r z y  ro g a tc e ,  

B o  p r z e c ie ż  k a ż d y  c z a p k a  

R z u c i  w  g o re  ro z e ś m ia n e j m a tc e ...

L e c z  on  w z e jd z ie  c u d o w n ie  i ja sn o , 

A ż  z a g r a ją  g d z ie ś  p o d  z ie m ia  o r g a n y ,  

A ż  się  ca le  z a p a t r z y  m ia s to  

N a  te n  k r z y k  c a ło w a n y , r o z e tk a n y !

O ni leca  z  s z e r e g ó w  zz ia ja n i, 

A  w  u s z a c h  im  ś w is z c z ą  ku le , 

Z a g łu s z e n i  k w ia ta m i, s ło w a m i,  

P a tr z ą  w o k ó ł, ja k  m o g ą  n a jc zu le j .

O , i je m u  p o d  c ię ż k ie  b u ty  

C isn ą  g a r ś c ie  k r ó le w s k ic h  k w ia tó w ,  

P o  te j  z ie m i z d e p ta n e j  i s t r u te j  

S y n  tw ó j  p r z e jd z ie ,  w id m o  z  z a  św ia tó w .

A  t y ś  o c z y  w y p a tr z y ła  o te  tw a r z e ,  

W s z y s t k i e  o b ce  b y ł y  i n ie  tw o je ,  

S to is z ,  ja k  p r z e d  w ie lk im  o łta r ze m ,  

t g a n a  b ó le m , ż g a n a  n ie p o k o je m .

N a  s y n a  c z e k a s z ,  m a tk o ,  

O d w c z o r a j s to i s z  p r z y  r o g a tc e  

I m y ś l i s z ,  ż e  k a ż d y  c za p k ą  

R z u c i  g ó rą  r o z e ś m ia n e j m a tc e .
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L U D W I K  J. D Ą B R O W S K I

K O N S T Y T U C J A
— X I V

P o d a je m y  dalszy, ciąg p r o j e k t u  K o n ­

s ty tu c j i  a u to r a  (po p ra w e j  s t ron ie )  w p o ­

ró w n a n iu  z te k s te m  o b o w iązu jące j  o- 

becn ie  K o n s ty tu c j i  (po lewej s t ronie) .  

O s ta tn i  rozdz ia ł  p r o j e k t u  p o d a n y  b ę ­

dzie  w n a s tę p n y m  n u m e rz e  . ,P e o w ia k a “ 

(Przyp .  R edakc j i ) .

ROZDZIAŁ V.

Pow szechne obowiązki i prawa obywatelskie.

Art. 87. O byw atel p o lsk i n ie m oże być rów no­
cześn ie obyw atelem  innego państwa.

Art. 88. O byw atelstw o p olsk ie nabyw a się:
a) przez urodzenie z rodziców , m ających oby­

w atelstw o polsk ie;
b) przez nadanie obyw atelstw a ze strony p ow o­

łanej władzy państw owej.
Inne postanow ien ia  co do obyw atelstw a p o lsk ie ­

go, jego nabycia oraz utraty określają osobne  
ustawy.

A rt. 89. P ierw szym  obow iązk iem  obyw atela jest 
w ierność dla R zeczyposp olitej P olsk iej.

Art. 90. K ażdy obyw atel ma obow iązek  szan o­
wania i  przestrzegania K on stytu cji Państw a i in ­
nych obow iązujących  ustaw  i rozporządzeń  władz 
państw ow ych i sam orządow ych.

Art. 91. W szyscy ob yw atele są obow iązani do 
służby w ojskow ej. Rodzaj i sposób, porządek i czas 
trwania służby, zw oln ien ie od tego obow iązku  
oraz w szelk ie św iadczenia na cele w ojskow e będą  
(«kreślone w  drodze ustaw odaw czej.

Art. 92. W szyscy ob yw atele mają obow iązek  
p onosić w szelk ie ciężary i św iadczenia publiczne, 
u stanow ione na podstaw ie ustaw.

Art. 93. W szyscy obyw atele są obow iązani sza­
nować w ładzę praw ow itą i u łatw iać spełn ianie jej 
zadań oraz sum iennie p ełn ić obow iązki publiczne, 
do jakich  powoła ich  naród bib w łaściw a władza.

Art. 94. O byw atele mają obow iązek  w ych o­
wania sw oich  d zieci na praw ych ob yw ateli Oj­
czyzny i zapew nienia im  conajm niej p oczątkow ego  
w ykształcenia.

O bow iązek ten  określi b liżej osobna ustawa.

A rt. 95. R zeczpospolita  P olska zapew nia na 
swoim  obszarze zupełną ochronę życia, w olności 
i m ienia w szystk im  bez różnicy pochodzenia, na­
rodow ości, języka, rasy lub religji.

ROZDZIAŁ X.

Prawa i obowiązki obywatelskie.

4 r t . 96. O byw atel p o lsk i n ie m oże byd rów ­
n ocześn ie obyw atelem  innego państwa.

Art. 97. O byw atelstw o p olsk ie nabywa się:
a) przez urodzenie z rodziców , m ających oby­

w atelstw o p olsk ie;
b) przez nadanie obyw atelstw a ze strony p o­

w ołanej w ładzy państw ow ej.
Szczegółow e postanow ienia co do obyw atelstw a  

polsk iego, jego nabycia oraz utraty określają  
osobne ustawy.

Art. 98. P ierw szym  obow iązkiem  obyw atela  
jest w ierność dla R zeczyposp olitej P olsk iej.

Art. 99. K ażdy obyw atel ma obow iązek  sza­
nowania i przestrzegania K on stytu cji Państw a  
i innych obow iązujących ustaw i rozporządzeń  
władz państw ow ych.

Art. i 00. W szyscy obyw atele są obowiązani 
do służby w ojskow ej. R odzaj, sposób, porządek  
i czas trwania służby, zw oln ienie od tego obo­
w iązku oraz w szelk ie św iadczenia na ce le w ojsko­
we będą określone w drodze ustaw odaw czej.

Art. 101. W szyscy ob yw atele mają obow iązek  
p onosić w szelk ie ciężary i  św iadczenia publiczne, 
ustanow ione na podstaw ie ustaw.

Art. 102. W szyscy ob yw atele są obow iązani sza­
nować w ładzę praw ow itą i u łatw iać spełn ian ie jej 
zadań oraz sum iennie p ełn ić obow iązki publiczne, 
do jakicli pow oła  ich  naród lub w łaściw a władza.

Art. 103. O byw atele m ają obow iązek  w ycho­
wania sw oich  d zieci na praw ych obyw ateli O jczyz­
ny i zapew nienia im conajm niej początkow ego  
w ykształcenia.

O bow iązek ten  określi b liżej osobna ustawa.

Art. 104. R zeczposp olita  Polska zapew nia na 
swoim  obszarze zupełną ochronę życia, w olności 
i m ienia w szystkim  b ez różn icy  pochodzenia, na­
rodow ości, języka, rasy lub religji obyw atelom .

C udzoziem cy używ ają pod w arunkiem  w zajem ­
ności rów nych praw z obyw atelam i Państw a P o l­
sk iego, oraz mają rów ne z n im i obow iązki, o ile 
ustaw y w yraźnie n ie wym agają obyw atelstw a p ol­
skiego.

Art. 105. W szyscy obyw atele są rów ni w obec  
prawa. U rzędy publiczne są w  rów nej m ierze dla 
w szystk ich  dostępne na w arunkach praw em  p rze­
w idzianych.

R zeczpospolita  P o lsk a  n ie uznaje przyw ilejów  
rodow ych ani stanow ych, jak rów nież żadnych  
herbów , tytu łów  rodow ych i in nych : z w yjątkiem
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C udzoziem cy używają pod w arunkiem  w zajem ­
n ości rów nych praw z obyw atelam i Państw a P o l­
sk iego, oraz m ają rów ne z nim i obow iązki, o ile  
ustaw y w yraźnie n ie wym agają obyw atelstw a p o l­
skiego.

Art. 96. W szyscy obyw atele są rów ni w obec  
prawa. U rzędy p ub liczn e są w  rów nej m ierze dla 
w szystk ich  dostępne na w arunkach, praw em  p rze­
pisanych.

R zeczpospolita  P olsk a  n ie  uznaje przyw ilejów  
rodow ych ani stanow ych, jak rów nież żadnych  
herbów , tytu łów  rodow ych  i  innych, z w yjątk iem  
naukow ych, urzędow ych  i zaw odow ych. O byw ate­
low i R zeczyposp olitej nie w olno przyjm ow ać b ez  
zezw olenia  P rezyd en ta  R zeczyp osp olitej tytu łów  
ani orderów  cudzoziem skich .

Art. 97. O graniczenia w oln ości osob istej, zw łasz­
cza rewizja osobista i  aresztowTanie, dopuszczalne  
są tylko w  w ypadkach, praw em  przepisanych, 
i w sposób, określony ustaw am i n i  p odstaw ie p o ­
lecen ia  w ładz sądowych.

0  ile b y  p o lecen ie  sądow e n ie  m ogło  być w yda­
ne natychm iast, pow inno b yć d oręczon e najpóźniej 
w ciągu 48 godzin  z podaniem  p rzyczyn  rew izji 
lub aresztow ania.

A resztow ani, k tórym  w ciągu 48  godzin  nie p o­
dano na p iśm ie z podpisem  w ładz sądow ych przy­
czyny aresztow ania, odzyskują n iezw łoczn ie w o l­
ność.

U staw y  określają środki przym usow e, przysłu ­
gujące w ładzom  adm inistracyjnym  dla przeprow a­
dzenia ich  zarządzeń.

A rt. 98. N ik t n ie m oże być pozbaw iony sądu. 
k tórem u z prawa podlega. Sądy w yjątkow e są do­
puszczalne ty lko  w  w ypadkach, oznaczonych u sta­
wam i, w ydanem i przed p opełn ien iem  czynu k ary­
godnego. Ściganie obyw atela i  w ym ierzen ie kary  
jest dopuszczalne ty lko  na zasadzie obow iązującej 
ustaw y. K ary, połączone z udręczen iam i fizyczne- 
m i, są n ied ozw olon e i n ikt takim  karom  podlegać  
nie m oże.

Żadna ustaw a n ie m oże zam ykać obyw atelow i 
drogi sądowej dla dochodzenia k rzyw dy i  straty.

A rt. 99. R zeczpospolita  P olska uznaje w szel­
ką w łasność, czy to  osob istą  poszczególnych  ob y­
w ateli, czy to  zbiorow ą zw iązków  obyw ateli, in- 
stytucyj, cia ł sam orządow ych i w reszcie sam ego  
Państw a, jako jedno z najw ażniejszych  podstaw  
ustroju społecznego i porządku praw nego, oraz 
poręcza w szystk im  m ieszkańcom , instytucjom  i spo­
łecznościom  ochronę ich  m ienia, a dopuszcza ty l­
ko w w ypadkach ustawą przew idzianych , zn iesie­
nie lub ogran iczenie w łasności, czy to osobistej, 
czy to zb iorow ej, ze w zględu w yższej użyteczności, 
za odszkodow aniem . T ylko ustawa m oże postano- 
n ić , jakie dobra i w jakim  zakresie, ze w zględu  
na p ożytek  ogółu , mają stanow ić w yłącznie w łas­
ność Państw a, oraz o ile  prawa obyw ateli i ich  
praw nie uznanych zw iązków  do sw obodnego u żyt­
kow ania ziem i, wód, m inerałów  i innych skarbów  
przyrody —  m ogą, ze w zględów  publicznych, do­
znać ograniczenia.

naukow ych, urzędow ych i zaw odow ych. O byw ate­
low i R zeczyposp olitej n ie  w olno przyjm ow ać bez  
zezw olenia  Prezydenta R zeczyposp olitej tytu łów , 
ani orderów  cudzoziem skich.

A rt. 106. O graniczenie w oln ości osobistej, zw ła­
szcza rew izja osobista i  aresztow anie, dopuszczal­
ne są ty lko  w  w ypadkach, praw em  przepisanych  
i w  sposób określony ustawam i na podstaw ie po­
lecen ia  w ładz sądownych.

O ileb y  p o lecen ie sądowe n ie m ogło być w y­
dane natychm iast, pow inno być doręczone naj­
późn iej w  ciągu 48 godzin  z podaniem  przyczyn  
rew izji lub aresztowania.

A resztow ani, k tórym  w przeciągu  48 godzin  nie 
podano na p iśm ie z podpisem  władz sądow ych  
p rzyczyny aresztow ania, odzyskują n iezw łocznie  
w olność.

U staw y określają środki przym usow e, przysłu ­
gujące w ładzom  adm inistracyjnym  dla przeprow a­
dzenia ich  zarządzeń.

A rt. 107. N ik t n ie m oże by« pozbaw iony sądu. 
k tórem u z prawa podlega. Sądy w yjątkow e są do­
puszczalne ty lko w  wypadkach oznaczonych  usta­
wam i, w ydanem i przed  p opełn ien iem  czynu k ary­
godnego. Ściganie obyw atela i  w ym ierzanie kary  
jest dopuszczalne tylko na zasadzie obow iązującej 
ustaw y. K ary, p o łączone z udręczen iam i fizyczne- 
m i są n ied ozw olon e i n ikt takim  karom  podlegać  
n ie m oże.

Żadna ustaw a n ie m oże zam ykać obyw atelow i 
drogi sądowej dla dochodzenia krzyw dy i straty.

Art. 108. R zeczpospolita  P olska uznaje w sze l­
ką w łasność, czy to osobistą poszczególnych  ob y­
w ateli, czy to zbiorową zw iązków  obyw ateli, in- 
stytucyj i  w reszcie sam ego P aństw a, jako jedną  
z najw ażniejszych podstaw  ustroju  społecznego  
i  porządku praw nego oraz poręcza wszystkim  
m ieszkańcom , instytucjom  i społecznościom  ochro­
nę ich  m ienia, a dopuszcza ty lko  w  w ypadkach, 
ustaw ą przew idzianych, zn iesien ie lub ogranicze­
nie w łasności czy to osob istej, czy zbiorow ej, ze 
w zględów  w yższej użyteczn ości, za odszkodow a­
niem . T ylko U staw a m oże stanow ić, jakie dobra  
i w jakim  okresie, ze w zględu na p ożytek  ogółu, 
mają stanow ić w yłącznie w łasność Państw a oraz 
o ile prawa obyw ateli i ich  praw nie uznanych  
zw iązków  do sw obodnego użytkow ania ziem i, wód. 
m inerałów  i innych  skarbów  przyrody —  m ogą. 
ze w zględów  publicznych, doznać ograniczenia.

Ziem ia nie m oże b yć przedm iotem  n ieogran i­
czonego obrotu. U staw y określą przysługujące  
Państw u praw o przym usow ego w ykupu ziem i oraz 
uregulow ania obrotu ziem ią, przy uwzględnieniu  
zasady, że ustrój rolny R zeczyposp olitej Polsk iej 
ma się op ierać na gospodarstw ach rolnych, zdol­
n ych  do praw idłow ej w ytw órczości i stanow iących  
osobistą własnośó.

W szelk ie w arsztaty pracy, n iezdolne do praw i­
dłow ej w ytw órczości, a stanow iące osobistą w ła­
sność. podlegają op iece Państw a.

Osobna ustaw a określi upraw nienia Państw a  
w tym przedm iocie.

f*
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Ziem ia, jako jed en  z najw ażniejszych  czynników  
bytu narodu i Państw a nie m oże być przedm iotem  
nieograniczonego obrotu. U staw y określą przysłu ­
gujące Państw u prawo przym usow ego w ykupu z ie ­
mi, oraz regulow ania obrotu  ziem ią, przy uw zględ ­
n ien iu  zasady, że ustrój rolny R zeczypospolitej  
P olsk iej m a się opierać na gospodarstw ach rolnych, 
zdolnych  do praw idłow ej w ytw órczości i stanow ią­
cych osobistą w łasność.

Art. 100. M ieszkanie obyw atela jest n ietyk a l­
ne. N aruszenie tego prawa przez w ejście do m iesz­
kania; rew izję dom ową i  zajęcie papierów  lub ru­
chom ości, poza k oniecznością  w ykonania zarządzeń  
adm inistracyjnych, opartych na w yraźnem  upo­
ważnieniu  ustaw ow em , m oże nastąpić ty lko na p o ­
lecen ie  w ładz sądowych w  sposób i w wypadkach  
ustawą przepisanych.

Art. 101. K ażdy obyw atel ma w olność obrania  
sokie na obszarze Państwa m iejsca zam ieszkania  
i pobytu, przesiedlania się i w ychodzctw a, n ie ­
m niej w olność w yboru zajęcia i zarobkow ania oraz 
przenoszenia swej w łasności.

O graniczenie tych praw m oże w prow adzić tylko  
ustawa.

Art. 102. Praca, jako głów na podstaw a b o ­
gactwa R zeczyposp olitej, pozostaw ać ma pod szcze­
gólną ochroną Państw a.

K ażdy obyw atel ma prawo do op iek i Państwa  
nad jego pracą, a w  razie braku pracy, choroby, 
n ieszczęśliw ego w ypadku i n iedołęstw a —  do u bez­
p ieczenia społecznego, k tóre ustali osobna ustawa.

Państw o ma obow iązek  udostępnien ia także  
opiek i m oralnej i p ociechy religijnej obywatelom  
którym i się bezpośrednio opiekuje w zakładach  
publicznych, jak: zakłady w ychow aw cze, koszary, 
szpitale, w ięzien ia , przytu łki.

Art. 103. D zieci bez dostatecznej opieki rodzi­
cielsk iej, zaniedbane pod w zględem  w ychow aw ­
czym  —  mają prawo do op iek i i pom ocy Państw a  
w zakresie, oznaczonym  ustawą.

O djęcie rodzicom  władzy nad dzieckiem  m oże  
nastąpić tylko w drodze orzeczenia sądowego.

O sobne ustaw y norm ują op iek ę m acierzyństw a.
Praca zarobkow a dzieci niżej lat 15, praca n oc­

na k ob iet i robotników  m łodocianych w gałęziach  
przem ysłu, szkodliw ych dla ich zdrow ia, jest za­
kazana.

Stałe zatrudnianie pracą zarobkową dzieci i m ło­
dzieży w w ieku szkolnym  jest zakazane.

A rt. 104. K ażdy obyw atel ma prawo sw obod­
nego w yrażania sw oich m yśli i przekonań, o ile  
przez to nie narusza przepisów' prawa.

A rt. 105. Poręcza się w oln ość prasy. N ie m oże 
być wprowadzona cenzura, ani system  koncesyjny  
na wydawanie druków. N ie m oże być odjęty dzien­
n ikow i i drukom  krajowym  debit pocztow y, ani 
ograniczone ich  rozpow szechnienie na obszarze 
R zeczypospolitej.

Ustawa osobna określi odpow iedzialność za nad­
użycie tej w olności.

Art. 106. Tajem nica listów  i innej k orespon ­
dencji m oże być naruszona tylko «  w ypadkach, 
prawem  przew idzianych.

Art. 109. M ieszkanie obyw atela jest n ietykalne. 
N aruszenie tego prawa przez w ejście do m ieszk a­
nia. rew izję dom ową i zajęcie papierów  lub ru­
chom ości, poza koniecznością  w ykonania zarzą­
dzeń adm inistracyjnych opartych  na wyraźnem  
upow ażnieniu  ustaw ow em , m oże nastąpić ty lko na 
p olecen ie w ładz sądow ych w sposób i w w ypad­
kach. ustawą przepisanych.

Art. 110. K ażdy obyw atel ma w olność obrania  
sobie na obszarze Państw a m iejsca zam ieszkania  
i pobytu, przesiedlania się w ychodźctw a, nie 
m niej w olność wyboru zajęcia i zarobkow ania oraz 
przenoszenia swej w łasności.

O graniczenie tych praw m oże w prow adzić tylko  
ustawa.

R zeczpospolita  Polska otacza opieką obyw a­
teli swoich zatrudnionych stale lub czasowo poza  
granicam i Państw a.

A it. 111. Praca, jako główna podstaw a b o­
gactwa R zeczyposp olitej, pozostaw ać ma pod szcze­
gólną ochroną Państw a.

Każdy obyw atel ma prawo do op iek i Państwa  
nad jego pracą. O sobne ustaw y zapew nią nadzór 
państw owy nad m aterjalnem i, m oralnem i' i praw- 
nem i warunkam i pracy zarobkow ej.

^  razie braku pracy, choroby, n ieszczęśliw ego  
wypaf u i n iedołęstw a każdy obyw atel ma prawo 
( o u lezp ieczenia  społecznego, k tóre ustali osobna  
ustawa.

Art. 112, D zieci bez dostatecznej opiek i rodzi- 
e>t S \iej. zaniedbane pod w zględem  w ychow aw ­
czym , mają prawo do pom ocy i op iek i Państw a, 
Które określi osobna ustawa.

O djęcie rodzicom, w ładzy nad dzieck iem  m oże 
nastąpić ty lko w drodze orzeczenia sądow ego.

O sobne ustaw y norm ują ogólne warunki pracy  
k obiet i ochronę m acierzyństw a.

I raca zarobkow a dzieci poniżej lat szesnastu, 
praca nocna k ob iet i robotn ików  m łodocianych  
'' gałęziach  przem ysłu szkodliw ych dla ich zdro­
wia jest zakazana.

Stale zatrudnianie pracą zarobkow ą dzieci i m ło­
dzieży w w ieku szkolnym  jest zakazane.

^  arunki dozw olonej pracy dzieci i m łodzieży  
określone będą w osobnych ustaw ach, zm ierzają­
cych do zabezpieczenia zdrowia fizycznego i m o­
ralnego.

Art. 113. K ażdy oby w atel ma prawo sw obod­
nego w yrażania m yśli sw oich  i przekonań, o ile 
przez to  n ie narusza przepisów  prawa.

Art. 114. Poręcza się w olność prasy. N ie m o­
że być w prow adzona cenzura ani system  k o n ce­
syjny na w ydaw anie druków. N ie m oże być od­
jęty  dziennikom  i drukom  krajowym  debit p ocz­
towy, ani ograniczone ich  rozpow szechnianie na 
obszarze R zeczypospolitej Polsk iej.

Osobna ustaw a określi odpow iedzialność za na­
dużycie tej w olności.

Art. 115. Tajem nica listów  i innej k orespon ­
dencji m oże być naruszona tylko w  w ypadkach, 
prawem przew idzianych. (dokończenie nastąpi)
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D o n a jb a rd z ie j zasad n iczy ch  w y d a­
rzeń  re fo rm a to r sk ic h  X X  w ieku  n a leży  
n iew ątp liw ie  zaliczyć ra d y k a ln ą  zm ianę  
u s tro ju  spo łecznego  i ekono m iczn eg o  w 
R osji Sow ieck iej.

K ażdy  w ie lk i p ro ces  dzie jow y , w k tó ­
ry m  b io rą  u d z ia ł m asy , m usi m ieć  sw o­
ich  ideo logów  i o p ie ra ć  się o ja k ą ś  
a tra k c y jn ą  ideę.

R e w o lu c ja  b o lszew icka  w R o sji z n a ­
lazła  w osob ie  L en in a  ow ego p ro ro k a , 
k tó ry  rzu c ił w ie lk ie  liasla  na  p o d a tn y  
g ru n t ro sy jsk i i p o rw a ł za so b ą  tlu rny  
ro b o tn ic zo -ch ło p sk ie .

L en in  by ł n ie ty lk o  g łów nym  te o re ty -  
k ie m -re w o lu c jo n is tą , a le  i p ra k ty k ie m , 
k tó ry  na  w ielką sk a lę  zap o cz ą tk o w a ł 
rea lizo w an ie  sw oich  idei.

N a jeg o  sy s tem ie  filo z o ficzn y m  o p a r to  
ca ły  u s tró j  p a ń s tw a  rad z ieck ieg o .

W p raw d zie  w system ie  ty m  sp o ty k a ­
m y się z zasad n iczem i ideam i M arxa , 
E n g e lsa  i L assa la , zo s ta ły  one  je d n a k  
m ocno  z re fo rm o w an e . W ed ług  L en in a  
d y k ta tu r a  p ro le ta r ja tu  n ie  pow inna 
o g ran iczać  się ty lk o  do sk o n c e n tro w a ­
nia w sw ych rę k a c h  ś ro d k ó w  p ro d u k c ji , 
a le  w inna ro zsze rzy ć  to  ró w n ież  i na 
w szelką k o n su m e ję . G dy  ty lk o  ru n ą ł ca ­
r a t ,  na  w idow ni dzie jo w ej R osji u k a ­
zała  się p ię c io ra m ie n n a  gw iazda, godło 
now ego  ła d u  i w ładzy.

P o  zw ycięsk ie j rew o lu c ji p a ź d z ie rn i­
k ow ej rz ą d y  ro b o tn ic zo -w ło śc iań sk ie  u- 
ję ły  n iep o d z ie ln ie  w sw e ręce  w ładzę 
i f p rz y s tą p iły  do w cie lan ia  w życie g ło­
szonych  id ea łó w  kom u n isty czn o -len in o w - 
sk ich .

Z daw ało  się m asom  i ich p rz y w ó d ­
com , że z chw ilą , k ie d y  rząd  ro b o tn ic zo - 
w łośc iańsk i d o jd z ie  do w ładzy , zniszczy 
„ b u rż u jó w 44 i w reszc ie  z re a liz u je  w ca ­
łe j ro zciąg łośc i sw ój id ea ln y  p ro g ra m , 
to  w ów czas na  k ra j  w ładzy  p ro le ta r ja c -  
k ie j sp łyn ie  p e łn a  w olność o sob ista , 
u p ra g n io n y  d o b ro b y t i m ax im u m  w szyst­
k iego , czeg o k o lw iek  ty lk o  człow iek  za ­
p rag n ie .

O d erw ijm y  się je d n a k  n a  chw ilę od 
w szelk ich  te o re ty c z n y c h  system ów  i m a ­
rzy c ie lsk ich  idei u szczęś liw ian ia  ludzi, 
a sp o jrzy jm y  na  rzeczyw isto ść , k tó ra  
za is tn ia ła  w k r a ju  d y k ta tu ry  p ro le ta r-  
ja c k ie j po  15 la ta c h  je j  rządów .

P a trz ą c  z d o s ta te c z n e j ju ż  od leg łośc i 
czasu  i m ie jsca , p rag n ę lib y śm y  p rzed c-

w szystk iem  ja k n a jry c h le j  u jrz e ć  rad o ść  
życia , p e łn ię  d o b ro b y tu  o raz  tęży zn ę  fi 
zyczną i m o ra ln ą  o b y w a te li idea ln eg o  
w te o r j i  u s tro ju  p ań s tw a . N ies te ty , w i­
dzim y z jaw isk o  p rzec iw n e . R zeczyw i­
sto ść  p rzesu w a  n am  p rz e d  oczam i w y­
n ęd zn ia łe . o b d a r te  i g ło d n e  tłum y , k tó ­
re  godz in am i ca łem i s to ją  w długich  
k o le jk a c h , by w reszc ie  o trzy m ać  u p ra g ­
n io n y  k aw a łek  ch leb a . T łu m  te n  jes t 
sw ego ro d z a ju  sym b o lem  e k sp e ry m e n ­
tów  k o m u n is ty c z n y c h  w k ra ju ,  gdzie 
p r o le ta r ja t  rząd z i p rz e z  „ sw o ją 4* dyk- 
ia tu rę .

P rz e jd ź m y  je d n a k  n ieco  do szczegó­
łów.

Z asad n icze m i h as łam i, k tó re m i się w 
o s ta tn ic h  la ta c h  g ra  na  w y o b raźn i m as, 
je s t  „ p ia t i le tk a 44 i k o lek ty w izac ja .

R ozgłoszony  z w ie lk im  k rz y k ie m  p ię ­
c io le tn i p ro g ra m  in w es ty cy jn o -g o sp o d a r­
czy Z. S. R. R „  k tó ry  p rzed ew szy stk iem  
zdąża ł do m ech an izac ji p ra c y  i ro zb u  
dow y w ielk iego  p rzem y słu , n ie  spow o­
dow ał zn acz n e j zm iany  na  lepsze.

P rz ed ew sz y stk iem  w y k o n an ie  tego  
p lan u  pod w zględem  ilości i jak o śc i p o ­
zostaw ia  w iele do życzen ia , n a s tę p n ie  
zaś w iększość  n o w o w y budow anych  f a ­
b ry k  n iem a d la  kogo  m asow o p ro d u k o ­
wać sw ych w ytw orów , gdyż p ań stw o  nie 
p o sia d a  d o sta te c z n y c h  śro d k ó w  f in a n so ­
w o -g ospodarczych , zaś siła nabyw cza 
lu d n o śc i w w olnym  h a n d lu  sp ad ła  p o ­
n iże j w szelk iego  m in im um .

W ro ln ic tw ie  w y tk n ię to  sob ie  p lan  li­
k w id ac ji in d y w id u a ln y ch  g o sp o d ars tw  
ch ło p sk ic h , bo w szelka p ry w a tn a  w łas­
ność w iększa  ju ż  od . d aw na ta m  m e 
is tn ie je , p rz y s tą p io n o  n a to m ia s t do tw o ­
rzen ia  t. zw. ko łchozów , t. j. k o le k ty ­
wów  ro lnych .

Ju ż  w p o czą tk o w y m  o k re s ie  ra d z ie c ­
k ieg o  reż im u  og łoszono , że w szystka  
z iem ia  w Z. S. R. R. je s t  „ z n ac jo n a liz o -  
w a n a 44, s ta n o w i w yłączną w łasność p a ń ­
stw a , tem  sam em  w ięc do tychczasow i 
je j w łaśc ic ie le  s ta li ?ię ty lk o  u ż y tk o w ­
n ik am i.

O ile w p ie rw szy ch  la ta c h  ogłoszone 
p raw o  o w łasności z iem i m iało  raczej 
c h a ra k te r  fo rm a ln y , w p ra k ty c e  zaś o d ­
no śn ie  d ro b n e j w łasności ch łop sk ie j 
obow iązyw ał zw yczajow o is tn ie jący  od 
la t s ta n  rzeczy , to  w o k res ie  p ó ź n ie j­

szym  p o sta n o w io n o  zrea lizo w ać  ten  
p u n k t sw ego p ro g ra m u , tw o rząc  p rzy  
pom ocy  a d m in is tra c ji  p aństw ow ej wiei- 
k ie  g o sp o d a rs tw a  ro ln e  o w spólne j na 
n ich  p racy . P o  d łu g ie j w alce z „ k u ła ­
k a m i44 sk o le k ty w iz o w an o  do końca  
1931 r. b lisk o  62%  g o sp o d a rs tw  ch ło p ­
skich.

W e w rześn iu  b. r. w ydano  d e k re t  d u ­
żej wagi o n iem o żn o śc i ro z d ra b n ia n ia  
i zm iany  g ra n ic  ko łchozów .

D e k re t te n  m a ta k ż e  w ie lk ie  zn acze­
n ie  d la  wsi z ty ch  w zględów , że  z a b ra ­
nia  k o rz y s ta ć  z in w e n ta rz a  i ziem i 
ow ych w spólnych  g o sp o d a rs tw  tym  oso ­
bom , k tó re  z ko łch o zu  w yco fa ją  się.

Z a rzą d zen ie  to  jes t p raw ie  ró w n o ­
znaczne z p ań szczyzną, gdyż w p rak ty - 
ce p rzy k u w a  ch ło p a  do ziem i, k tó ra  już 
fo rm a ln ie  i fa k ty c z n ie  n ie  je s t  jego 
w łasnością.

R eagow an iem  w»i na s tosow any  p rz y ­
m us do  zb io ro w e j g o sp o d a rk i o raz  na 
częs te  re k w iz y c je  p ro d u k tó w  ro ln y ch  i 
in w e n ta rz a , było  o g ran iczen ie  p ro d u k c ji 
ty lk o  do w łasn y ch  p o trz e b , sk u tk i zaś 
tego  zaczęły  za ra z  w w ysokim  stopn iu  
odczuw ać m ias ta  i o śro d k i fab ry czn e .

P a trz ą c  n a  dzis ie jszy  s ta n  rzeczy  w 
R osji, m usim y  do jść  do w n io sk u , że z a ­
sto so w an y  po ra z  p ie rw szy  w h is to rji 
na  ta k  w ie lk ą  sk a lę  e k sp e ry m e n t re a li­
zow ania id e i k o m u n is ty czn y c h  zaw iódł 
s ro m o tn ie  na  ca łe j lin ji.

Z am ia st o czek iw an e j sp raw ied liw ości 
spo łeczn e j ii w sp a n ia ły c h  w yn ików  w 
dzied z in ie  g o sp o d a rcz e j, w idzim y nędzę 
m a te r ja ln ą  i m o ra ln ą , te ro r  w ładzy 
i k o m p le tn e  o g ran iczen ie  sw obody  oso ­
b is te j, p ra w ie  n iew oln ic tw o .

Czy ta k ic h  sk u tk ó w  p ra g n ę li M arx , 
L en in  i im  p o d o b n i u to p iśc i?

N iew ątp liw ie  in n e  oni m ieli in te n c je . 
M istrzow ie  ci p o p e łn ili je d n a k  jed en  
w ie lk i, zasad n iczy  b łąd , k tó ry  w y k lu ­
cza m ożność zas to so w an ia  ich te o ry j 
w p ra k ty c e .

B łędem  ty m  je s t  n ieu w zg lęd n ien ie  w 
tw o rzonych  d o k try n a c h  p rzy ro d z o n y ch  
w arto śc i, d ążeń  i w łaściw ości ludzk ich .

Z te o ry j k o m u n isty czn y c h  w y n ik a , ża  
w szyscy ludzie  na ziem i są so b ie  rów ni, 
w obec czego w in n y  być zas to so w an e  w o­
bec  n ich  je d n a k o w e  p raw a i o bow iązk i. 
H ip o teza  n a d e r  w ątpliw a, 

f t
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G dybyśm y n aw e t p rzesz li do p o rz ą d k u  
dzien n eg o  n ad  ró żn icą  k u l tu ry  u p o ­
szczególnych  je d n o s te k , n a ro d ó w  i ras. 
a w zięli p o d  uw agę p o z o rn ie  ró w n o w a r­
tośc iow y ogół d anego  śro d o w isk a , z a u ­
w ażym y w ted y  du że  in d y w id u a ln e  ró ż ­
n ice  w a rto śc i i sk ło n n o śc i fizycznych  
i duchow ych .

O bok  u ro d zo n y ch  ta le n tó w  i ludzi 
w y b itn y ch , sp o ty k a m y  ty p y  p rz e c ię tn e , 
częs to  n ieu ży teczn e  lub  szkod liw e.

G dyby  to  oznaczyć m ożna jak ą*  m ia ­
rą , w ów czas na  jed n y m  je j k r a ń c u  u j ­
rze lib y śm y  g en juszów , na  p rzeciw nym  
zaś —  k a ry k a tu ra ln e , bezm y śln e  b ry ły , 
k tó re  ty lko  ze w zględu  na k sz ta łty  n o ­
szą m ian o  ludzi.

O bok  w ielu  ró ż n o ro d n y c h  złych i d o ­
bry ch  w łaściw ości, cz łow iek  p o siad a  
w ro d zo n e  d ążen ie  do m ożliw ie  m a k sy ­

m alnego  p o sia d an ia  w szelk iego  ro d za ju  
d ó b r, a w ięc p ra g n ie n ie  in d y w id u a ln e j 
i w y łączne j w łasności.

W ynika  to  z tro sk i o p rzyszłość , 
zab ez p ie czen ie  p o to m stw a , s ta ro śc i i t. p ., 
j a k  ¡również zu p e łn ie  s łu szn e  liczen ie  
p rzed ew szy stk iem  na  s ieb ie , sw oje 
o szczędności i zasoby , gdyż osoby  obce  
lu b  p o w o łan e  do tego in s ty tu c je  n a j ­
częściej zaw odzą.

„E go izm 44 z a tem  lu d zk i m a sw eje c a ł­
k iem  słuszne  p ra k ty c z n e  u zasad n ien ie .

R ó ż n o ro d n o ść  w arto śc i i d ążeń  je d n o ­
s te k . „ e g o is ta 44 żo łąd ek , obaw a o p rz y ­
szłość i m arzen ia  o d o b ro b y c ie  są tem i 
n a tu ra ln e m i p rz e sz k o d a m i, na  k tó ry c h  
m u si się za łam ać „ id e a ln y 44 system  ró w ­
n o m ie rn e j zb io ro w ej w łasności (u ż y tk o ­
w ania), p ra c y  i k o n su m e ji.

N ie m o żn a  p rz y te m  zap o m in ać  o tem , 
że ró ż n o ro d n o ść  ty p ó w  i te  „eg o is ty cz ­
n e 44 żąd ze  lu d zk ie  są w łaśn ie  p ro m o to ­
rem  p o stę p u , ź ró d łem  u ja rz m ia n ia  p r z y ­
ro d y  i w znoszen ia  się na  w yższy poziom  
człow ieczeństw a.

W y p o w iad an ie  się p rzec iw k o  d o k tr y ­
n ie  idea ln eg o  k o le k ty w iz m u , n ie  je s t  
ró w n o zn aczn e  z zach w alan iem  b ez  ż a d ­
n ych  zas trz e ż e ń  sy stem u  k a p ita lis ty c z n o - 
k lasow ego , ja k  go n azy w a ją  m ark siśc i, 
a k tó rv  o b o w iązu je  o b ecn ie  i u n as w 
P olsce .

System  te n  p o zo s taw ia  jeszcze  b a r ­
dzo dużo  do życzen ia , s ta n o w i je d n a k  
p o d sta w ę , na  k tó r e j  trz e b a  się o p rzeć  
w ew o lucy jnem  d ążen iu  do b a rd z ie j d o ­
sk o n a łe j fo rm y  b y to w an ia  i w spółżycia  
ludzk iego .

EUQEN./A ŚREDNICKA

P .  O .  W .

F o rm o w a li s z y k  z w a r te j  k o lu m n y ,
A b y  p o te m , g d y  n a d e jd z ie  pora ,
C io s w y m i e r z y ć  w  z n a k  o r ę ż a  d u m n y  
B ó j o w o ln o ść  z  r a n k a  d o  w ie c zo ra .
P o p o d  z ie m ia  c ie m n e  k r e to w is k a  
B u d o w a li d la  w ła sn e j M a c ie r z y  —
W a lle n ro d ó w  p le tn ie  z  w a s  w y t r y s k a .
N a ru b ie ża c h  im ię  w a s z e  le ż y !

N a je d n e g o  z e w  je d n e g o  M ęża ,
Ocl za c h o d u  g d z ie ś  n a  w sc h o d n ie  s z la k i,  
N o c  w a m  b y ła  ś w ite m , co  z w y c ię ż a  —  
O r ły  z  w a s  s ie  o b u d z i ły  —  p ta k i...
Szlakiem Sybir był, K ubań  —  w  M u r m a n ie  
Słowo o was leciało na wietrze —
Kijów, Moskwa wspomnieniem zostanie. 
Echem myśli takich, co najświętsze!

N ie  w ie ń c zo n o  ła u re m  w a m  g ło w y  —
S a m  s ię  t r y u m f  w ś r ó d  z b r o jn y c h  r o z s z e r z y . . .
W  je d e n a s ty  d z ie ń  l i s to p a d o w y  
S e rc a  w a s z e  m o c  m ia ły  p u k le r z y .
I w y  je d n i  —  u ’Łv je d n i  n a  św ie c ie  
O d w ró c ili E u r o p y  k a r tę !  —
T a k ic h  z d a r z e ń  c z a s  n ig d y  n ie  zm ie c ie ,
T o  co ś  w ię c e j n iż  ż y c ie  je s t  w a r te !

T a jn y  r o z k a z  i c z y n ,  co  b e z  m ia r y  
P o d  n a c ze ln ą  K o m e n d a n ta  w o d z ą  
W y t w o r z y ł y  n a jw ię k s z e  o f ia r y  —
Z krzywdy ludu mściciele sie rodzą!. . .
'La k a to r g ę  N e r c z y ń s k a  i W r z e ś n i  
P o u g o ra c h  do  k r w a w e j s z l i  m łó c k i,
A  o b u d z ił w a s  z  d z ie jo w e j  p le śn i  
N a p r z e ło m ie  d w ó c h  e p o k  —  P i ł s u d s k i ! . . .

Listopad 1932 r.
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T O M A S Z  P I S K O R S

P O L O N ]
P rag n ąc  zapoznać W as z życiem 

P olaków  zag ran icą , zw róciliśm y się 
do  w ic ed y rek to ra  R ad y  O rgan izacy j" 
nej P o laków  z Z ag ran icy , ob . T om a. 
sza  P iskorsk iego , peow iaka, k tó ry  las- 
kawie nadesła ł nam  pon iższą  pracę, 
znakom icie o rje iU ującą C zyteln ika, ja k  
ży je  8 m iljonów  Polaków  poza g ra n i­
cam i p ań stw a .

R e d a k c j a .

Od czasu  Z jazd u  P o lak ó w  z Z a g ra ­
n icy , k tó ry  odbył się w lip cu  1929 r., 
z a in te re so w a n ie  sp o łeczeń stw a  naszego  
do lą  i n ied o lą  ro d ak ó w , p rz e b y w ający ch  
po za  te re n e m  R z eczy p o sp o lite j, zw iększa 
się n iem al z d n ia  na  dzień.

C zem u to  p rz y p isa ć ?  Go sp raw ia , że, 
m im o n aw ału  tro sk  z obecnym  k ry zy sem  
zw iązanych  i m im o o b n iżen ia  n aogó ł p o ­
z iom u  ideow ego  zn acz n e j częśc i w spó ł­
czesnego  p o k o le n ia  p o lsk ieg o , n ie  b ra k -  
r i e  n am  sił i e n e rg ji, aby  za jm o w ać  się 
je d n e m  jeszcze  w ie lk iem  zag ad n ien iem  
—  P o lo n ji Z ag ran icz n e j. Z jaw isk o  to 
w y d a je  się te in  dziw n ie jsze , że  p rzec ież  
od  p a ru  ju ż  la t k r a je  ¡m ig racy jn e  za ­
m k n ę ły  n iem a l z u p e łn ie  d o stę p  d la  rzesz  
w ychodźczych  i zn any  u  nas odd aw n a  
p ro b le m  e m ig racy jn y  te ra z  w łaśn ie , z d a ­
w ałoby  się , s tra c ił  n a  sw ej ak tu a ln o śc i.

O dpow iedź na  te  p y ta n ia  n ie tru d n ą  
w szakże  b ęd z ie  rzeczą  o trzy m ać , gdy u- 
p rz y to m n im y  sob ie  p o w szechne, p rzez  
d o św iad czen ie  w ie lu  w ieków  p o tw ie r ­
d zo n e  p ra w o : k a ż d a  id ea  p raw dziw ie
ży w o tn a  siłą sam ej sw ej p rężn o śc i za ­
w sze zw raca  n a  sieb ie  uw agę, p rzy k u w a  
4tvzrok o to czen ia  i ty siąc zn em i sp lo ty  
zw iązu je  z sobą  m asę lu d zk ą , w zg lędn ie  
ch oćby  ty lk o  b a rd z ie j w arto śc io w e  je j  
e lem en ty . T a k  d z ie je  się i z P o lo n  ją  
Zagraniczną, a ściślej biorąc, z ideą kon ­
solidacji środow isk polskich na ob­
c zyźn ie  i wzm ocnienia łączności ich 
z  Macierzą.

S ta jem y  te ra z  p rz e d  now em i p y ta ­
n iam i. G dzie  p o czę ły  się te  id ee , cze­
m u zaw d z ięczać  szy b k i ich  rozw ój i, co 
n a jw ażn ie jsze , czy z n a jd u ją  one w życiu  
rea liz a c ję ?

P u n k te m  p rze ło m o w y m  w po ło żen iu  
P o lo n ji Z a g ra n ic z n e j b y ł b ezw ą tp ien ia  
w sp o m n ian y  n a  w s tę p ie  a r ty k u łu  Z jazd  
w r  .1929 i w y łon ien ie  na  n im  nacze ln e j 
je j  r e p re z e n ta c ji :  R ady O rganizacyjnej 
P olaków  Z Zagranicy' Z g ro m ad zen ie  
się w S to licy  i w spó lne  zgodne n a ra d y —-

i K I

A Z A G R A
p o ra ź  p ierw szy  w d z ie ja c h  P o lsk i — 
p rz e d s ta w ic ie li w szy stk ich  w iększych  
naszy ch , po  całym  św iecie  ro z rz u c o ­
nych  sk u p ie ń  (z w y ją tk ie m  jed y n ie  L i­
tw y i R osji, z k tó ry c h  to  p ań s tw  ro d a ­
cy nasi, ze w zględu  na  tru d n o śc i p o li­
tyczn e , n ie  m ogli w ziąć u d z ia łu  w 
Z jeździe) było ta k  epo k o w em  w y­
d a rz e n ie m  dla ży jące j po za  g ran icam i 
R z eczy p o sp o lite j lu d n o śc i p o lsk ie j że 
śm iało  pozw olić  sobie  m ożem y na  u ży ­
cie tu ta j  sym bo licznego  z w ro tu , iż w 
nią „now y  duch  w stą p ił44. M usiała p rz e ­
cież w yw rzeć n a  P o lo n ję  Z ag ran iczn ą  
szczegó ln ie  silne  w ra ż e n ie  oko liczność ,

D rużyna  harcerska im . P iłsudskiego  
w S a n  Paulo (B razylja ).

że o d tą d  m ieć  b ęd z ie  ona  w łasną n a d ­
rz ę d n ą  in s ty tu c ję  k ie ro w n iczą , k tó re j  
za z ad an ia  sam a w ytyczy ła : czuw an ie
n ad  n a leży  te in  u trz y m a n ie m  łączności 
m iędzy  n ią  a M acierzą , o b ro n ę  p rz e d  
w y n aro d o w ien iem , u zg ad n ian ie  w a ż n ie j­
szych je j p o czy n ań  w edług  jed n eg o  
ogó lnego  p lan u , o rg an izo w an ie  w reszcie  
i p o rz ą d k o w a n ie  w całem  tego słow a 
zn acz en iu  życia  p o lsk ieg o  zag ran icą .

N a s tę p n ą  i n iew ą tp liw ie  n a jw ażn ie jszą  
p rzy czy n ą  szczęśliw ego  o d w ró cen ia  się 
k a r ty  P o lo n ji Z ag ran icz n e j było  to , że 
n o w o u tw o rzo n a  R a d a  n ie spoczęła , 
ja k  to  częs to  byw a w k r a ju  naszym , na  
la u ra c h , a le, m im o n a d e r , w p ro st 
śm ieszn ie  m ałych  śro d k ó w  m a te r ja ln y c h , 
ja k ie  m iała  do ro z p o rz ą d z e n ia , ra ź n ie  
w zięła się  do ro b o ty  i w c iąg u  s to s u n k o ­
wo k ró tk ie g o  czasu  zd o ła ła  ta k  w p ły ­
n ąć  n a  śro d o w isk a  p o lsk ie  w różnych  
k ra ja c h  i ta k  je  p o p ro w ad z ić , że w 
w ięk szo śc i z n ich  u d a ło  się zaham ow ać 
p o s tę p u ją c y  n a p rz ó d  p ro c e s  w y n a ra d a ­
w ian ia , a w n ie je d n e m  —  pow iększyć  
naw et s ta n  n aszego  p o siad an ia .

N 1 C Z N A
Są to  sp raw y  naogół d o tąd  m ało  z n a ­

ne i, m im o  ro sn ąceg o  w P o lsce  d la  n ich  
za in te re so w a n ia , n iew ie le  do tych czas d o ­
cen ian e . Ze m ożna o p ty m isty czn ie  p a ­
trz e ć  w p rzyszłość  P o lo n ji Z a g ra n ic z ­
n e j, to , ab y  n ie  być p o sądzonym i o goło- 
słow ność, s ięg n ijm y  do fak tów .

Z an im  je d n a k  do n ich  p rze jd z iem y , 
uczy ń m y  jeszcze  je d n ą  uw agę zasad n i­
czą. N ie n a leży  n ig d y  u to żsam ia ć , ja k  
to , n ie s te ty , n ie ra z  d a je  się sp o strzec , 
P o lo n ji  Z ag ran icz n e j z naszem  wy- 
ch o d ź tw em . To o s ta tn ie  bow iem  je s t 
ty lk o  jed n y m  z dw óch  w ie lk ich  członów , 
z ja k ic h  się ona sk ła d a . O bok  m as em i­
g racy jn y ch , k tó re , ja k  to  ju ż  u p rzed n io  
w spom nie liśm y, p rz e s ta ły  być o dśw ieża­
ne  p rzez  now e dopływ y, m am y jeszcze 
poza  g ran icam i R z eczy p o sp o lite j, we 
w szystk ich  p ań s tw a c h  o śc iennych , od 
w ieków  tu  ży jący , e lem en t p o lsk i z k rw i 
i kośc i, zaszczy tn ie  d la  O jczyzny zas łu ­
żony, a n ie ra z  b o h a te rsk i i m ęczeńsk i. 
P o lo n ję  Z ag ra n ic z n ą  tw o rzą  ted y : wy- 
ch o d ź tw o  z k r a ju  m ac ie rzy steg o  ( s ta r ­
sze, „ p o lity c z n e 44, czasów  p o w sta ń  n a ro ­
dow ych  s ię g a jące  i now sze, z rodzone 
z p ogon i za eh leb em , k tó re g o  w k ra ju  
b rak o w a ło ) —  z je d n e j s tro n y , o raz  
z d ru g ie j —- m n ie jszo śc i p o lsk ie  w p a ń ­
s tw ach  p rzy g ra n ic zn y ch .

E m ig ra n c i— to P o la c y  w: StailClCll Zj . 
Am. Póln., Francji, B razylii; Kana­
dzie, A rgentynie, Belgii, W ęgrzech, 
A ustrji, Jugosławii, Danii, Chinach, 
Holandii, Anglii, Szw ajcarii, Estonii, 
Kubie, Australii, W łoszech , Turcji 
Finlandii, M eksyku , Szw ecji, Luxem - 
bur gil, Bułgarji. W y m ien ia jąc  pow yż­
sze k ra je , u sz ere g o w aliśm y  je  w edług  li­
czebności z n a jd u ją c y c h  się w n ich  Śro­
d ow isk  p o lsk ich , p rzy czem  n a jm n ie j­
szych n ie  poda liśm y . M nie jszość  polska 
p rzeb y w a w są s iad u jący ch  z R zeczypo­
sp o litą  n aszą  p a ń s tw a c h : Niemczech ,
Rosji, C zechosłowacji, Litw ie, R u­
munii i Łotw ie. C ała ta  p o lsk a  ro d z i­
na  zag ran iczn a  liczy  do 8  m iljonów , 
z czego na e m ig ra c ję  p rz y p a d a  w ięcej, 
n iż “/ 3 .

Z ap o zn a jm y  się te ra z  z fa k ta m i, k tó ­
re  m ają  p o tw ie rd z ić  w yrażony  w yżej po> 
g ląd  o p o s tę p ie  i w zm acn ian iu  się P o ­
lo n ji Z ag ran icz n e j. N ie m ogąc dla 
b r a k u  m ie jsca  po d aw ać  tu ta j  p rz y k ła ­
dów  ze w szy stk ich  je j środ o w isk  i p o ­
w oływ ać się na  k a ż d ą  z dz iedzin  życia*
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o gran iczy m y  się (lo zacy to w a n ia  n ie ­
k tó ry c h  ty lk o  sk u p ie ń  i z a trzy m am y  się 
j t  dyn ie  na  dw óch , a le  b o d a j n a jw a ż ­
n ie jszy ch  p ro b le m a c h : s to su n k a c h  o r ­
g an izacy jn y ch  i m io d em  p o k o len iu .

Je ś li  m yślim y o w ew n ę trz n e j sy tu a c ji 
n aszy ch  ś ro d o w isk  z a g ran iczn y ch  p o d  
w zg lędem  o rg an izacy jn y m , to k ażd em u  
z n a s  siła rzeczy  n asu w a  się ta k  m ocno 
u trw a lo n y  w p am ięc i o b raz  z dziejów  
p o ro zb io ro w y c h , p rz e d s ta w ia ją c y  sk łó ­
co n ą , p e łn ą  in try g  i zaw iści, W ie lk ą  
E m ig ra c ję  po  P o w sta n iu  L is to p ad o w em . 
O b raz  te n  ta k  g łęb o k o  w ry ł się n am  w 
u m ysł, że zazw yczaj p o d św ia d o m ie  p rz e ­
n o sim y  go n a  czasy  w spó łczesne  i ro z ­
c iągam y  n a  w szy stk ie  sk u p ie n ia  p o lsk ie  
n a  obczyźn ie. R o b im y  to  tem  sk w ap li­
w iej, gdyż w ierzy m y  w p rzysłow iow ą 
k łó tliw o ść  naszą  i b r a k  zgody. O k azu je  
się je d n a k , że te ra ź n ie jsz o ść , n a  szczę­
ście, je s t  z u p e łn ie  o d m ien n a . A tm o sfe ­
ra  spo rów  i a w a n tu r  w  znacznym  s to p ­
n iu  w o g ro m n e j w iększości środ o w isk  
p rz e s ta ła  z a tru w a ć  sp o łeczeń stw o , czego 
re z u lta te m  je s t  to , że n a  m ie jsce  d ro b ­
nych , su c h o tn ic zy  p rzew ażn ie  żyw ot 
w iodących , k ó łe k  i g ru p e k  p o tw o rzy ły  
się w szędzie  siln e  i  liczne , g ro m ad zące  
w' sw oich  sz e re g ach  cały , bez re sz ty  
p ra w ie , b a rd z ie j w ar to śc io w y  żyw ioł 
p o lsk i zag ran icą .

Go w ięcej, ro d acy  nas i w k ażd em  
p a ń s tw ie , w k tó re m  z am ieszk u ją , zd o ­
ła li u tw o rz y ć  re p re z e n ta c ję , u p ra w n io n ą  
do  w y s tę p o w an ia  w ich  im ien iu  i p o ­
w o łaną  w p ie rw szy m  rzęd z ie  do o b ro ­
ny  in te re só w  n aro d o w y ch . D ziś m am y 
ju ż  ta k i  s ta n  rzeczy , że  n ie m a l w k a ż ­
dym  k ra ju ,  gdzie  P o la c y  p rz e b y w a ją  
w z w a rty c h  g ru p ach , is tn ie je  ich  w łasne 
p rzed staw ic ie ls tw o . D oszliśm y do tego , 
że re p re z e n ta c je  te  w zb u d za ją  zazd ro ść  
ze s tro n y  innych  n aro d o w o śc i, k tó re  
n ie  u m ia ły  w yłon ić p o d o b n y ch  in s ty tu -  
cyj. T o  też  co raz  częśc ie j z d a rz a  się, 
że w łaśn ie  e lem en t p o lsk i s ta w ian y  je s t 
za w zór do n aś lad o w an ia .

P E 0  W  I A K

O rg an izac je  n a cze ln e  lu d n o śc i n aszej 
za g ra n ic ą  zasad n iczo  sp o ty k a  się w t r o ­
ja k ie j fo rm ie . B ęd ą  to  albo  je d n o lite  s to ­
w arzy szen ia , a lbo  zw iązk i zw iązków , lu b  
też  c ia ła  po rozu m iew aw cze . D o p ie rw ­
szych, ty tu łe m  p rz y k ła d u , zaliczyć m o­
żem y: Z w iązek  P o lak ó w  w N iem czech , 
P o lsk ie  Z je d n o czen ie  N aro d o w e  w Ł o t­
w ie, Z w iązek  R o b o tn ik ó w  P o lsk ic h  w 
D an ji. D ru g i ro d z a j re p re z e n tu ją , m. i.: 
Z w iązek  S to w arzy szeń  P o lsk ic h  w 
R u m u n ji, Z w iązek  P o lsk ic h  T o w arz y stw  
w H o la n d ji, C e n tra ln y  Z w iązek  T o w a­
rzy stw  P o lsk ic h  w B e lg ji, F e d e ra c ja  
P o lsk ic h  T o w arz y stw  i O rgan izaey j 
„D om  P o lsk i44 w A rg e n ty n ie , Z je d n o cze ­
n ie  Z rzeszeń  P o lsk ic h  w K an ad z ie , C en­
tra ln y  Z w iązek  P o lak ó w  w B razy lji. 
N a jb a rd z ie j typow y  dla trzec ie j g ru p y  
je s t  K o m ite t M ię d zy p a rty jn y  P o lsk ich  
S tro n n ic tw  w C zechosłow acji, k tó ry  p o ­
p rzez  o rg a n iz a c je  p o lity czn e  zespala  w 
sob ie  p rz e d sta w ic ie li całego  sp o łeczeń ­
stw a naszego  w ty m  k ra ju .

O sobno  w spom nieć  n a leży  o dw óch  
w ie lk ich  sk u p ie n ia c h , k tó r e  d o tą d  n ie  
zdobyły  się n a  p rz e p ro w a d z e n ie  u sieb ie  
p e łn e j k o n so lid a c ji. J e s t  to  w ychodź- 
tw o p o lsk ie  w S tan ach  Z jed n o czo n y ch  
A m . P ó łn . o raz  e m ig ra c ja  nasza  we 
F ra n c ji .  N ie  b y libyśm y  p rzec ież  s p ra ­
w ied liw i, gdybyśm y o d m ów ili b rac io m  
naszy m  w o b u  w ym ien ionych  k ra ja c h  z a ­
sług n a  p o lu  o rg an izacy jn em , zas łu g i te  
bow iem , zw łaszcza, je ś li chodzi o Po- 
lo u ję  A m e ry k a ń sk ą , są w p ro st o lb rz y ­
m ie. Ja k o  dow ód u m ie ję tn e j i o f ia rn e j 
p ra c y  n a  tem  p o lu , p rzy to czy ć  m ożna 
to , że g łów ne z rzeszen ia  p o lsk ie  w S ta ­
n ach  Z je d n o czo n y ch  są p o d  w ie lu  w zglę­
dam i św ie tn ie  ro zb u d o w an e  i sam ą 
choćby  ilo śc ią  cz łonków  sw oich  m ogą 
im ponow ać. N ajp o w aż n ie jszy  z n ich , 
Z w iązek  N aro d o w y  P o lsk i, liczy ich  
o ko ło  300.000, a ró w n ie  p a tr jo ty c z n ie  
n a s tro jo n e  Z je d n o czen ie  P o lsk ie  R zym ­
sk o -K a to lic k ie  —  około  200.000. D la 
całego  sz e re g u  p rzy czy n  w a ru n k i w e­
w n ę trz n e  n ie  p ozw oliły  w ym ien ionym

i innym  pom n ie jszy m  o rg an izac jo m  u- 
tw orzyć  n a  te re n ie  P o lo n ji A m e ry k a ń ­
sk ie j w spó lne j in s ty tu c ji  n a d rz ę d n e j, 
k tó ra  m og łaby  re p re z e n to w a ć  całość 
sp o łeczeń stw a  po lsk ieg o  w S tan ach  Z je ­
d n o czonych . P o c ie sza jący m  je d n a k  je s t 
f a k t ,  że  d ążen ie  w tym  k ie ru n k u  i s t ­
n ie je  i, że  co ra z  w ięcej je s t  szans, iż 
w c iągu  n a jb liż sz y ch  p a ru  la t  zo s ta n ie  
ono z rea lizo w an e .

G o rze j je s t  z ro d a k a m i naszym i we 
F ra n c ji ,  k tó rz y  rzeczyw iśc ie  n ie ra z  
jeszcze  p rz y p o m in a ją  s to su n k i e m ig rac ji 
p o lsk ie j z p rz e d  s tu  la t. W szy stk ie  do 
tychczasow e p ró b y  k o n so lid a c ji  ro z b i­
ja ją  się tu ta j  o p a r ty k u la ry z m  g rup  
i osób o raz  ich zac ie trz e w ie n ie  p a r ty j ­
ne. W  chw ili o b ecn e j spo łeczeń stw o  n a ­
sze w te m  p ań s tw ie  p o d z ie lić  m o żna n a  
trz y  w ie lk ie  obozy . Je d e n  to  C e n tra ln y  
K o m ite t P o la k ó w  w e F ra n c ji ,  k tó ry  łą ­
czy p o d  sw o ją  f irm ą  szereg  d ro b n ie j­
szych i w ięk szy ch  sto w a rzy szeń  o o b liczu  
p ra w ic o w o -k le ry k a ln e m . P rz e c iw s ta w ie ­
n iem  jeg o  są t. zw. S ek c je  P o lsk ie  p rzy  
C. G. T . (C o n fé d é ra tio n  G én éra le  du 
T ra v a il) , g ru p u ją c e  żyw io ł w y raźn ie  le ­
w icow y. T rz e c ią  część zo rg an izo w an eg o  
w ychodźtw a sta n o w ią  in s ty tu c je ,, k tó re  
o d zn acz a ją  się p rzed ew szy stk iem  lo ja l­
ny m  s to su n k ie m  do o b ecnego  rz ą d u  n a ­
szej R zeczy p o sp o lite j. N a jb a rd z ie j w pły­
w ow ym  z n ich  je s t  Z w iązek  R o b o tn ik ó w  
P o lsk ich .

K o ń cząc  n a  tem  p o b ieżn y  p rz e g lą d  
n acze ln y c h  o rg an izaey j P o lo n ji Z a g ra ­
n iczn e j, w spom nieć  jeszcze  m usim y, że 
ze z ro zu m ia ły ch  w zględów  n a tu ry  p o li­
ty czn e j re p re z e n ta c y j sw oich  n ie  m a ją  
ro d a c y  n asi n a  L itw ie  i w  R o sji Sow iec­
k ie j. W  p ie rw sze m  z ty c h  p ań s tw  P o ­
lacy  p o s ia d a ją  je d y n ie  s to w a rzy szen ia  
o c h a ra k te rz e  k u ltu ra ln o -o św ia to w y m , 
w d ru g ie m  —  ja k  to  z re sz tą  p o w szech ­
n ie  w iad o m o , n iem a  w ogóle żad n y ch  
p o lsk ich  zw iązków  i z rzeszeń  poza  
ściśle  k o m u n is ty czn e m i, k tó re  w  d a ­
ny m  w y p a d k u  n ie  m ogą być  zu p e łn ie  
p rz e z  nas b ra n e  p o d  uw agę. (d o lc .n .)

11

W  NASTĘPNYM NUMERZE „PEOWIAKA”

w a c ł a w a ”‘ś i e r o s z e w s k i e g o
„GWIAZDA LEGJONÓW ”

W  najbliższych num erach naszego pisma Profesora D-ra Włodzimierza Dzwonkowskiego

„O R L Ą T K O ” potem „ S Z T A N D A R  P R O R O K A ” .
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M I E C Z Y S Ł A W  T I M M E

Ś W I T  W O L N O Ś C I
{Osnute na tle opowiadani'i oh. A n ir z s ja  Cisa - Głowackiego)

D ziw ny to byl ów  p a ź d z ie rn ik  1918 
ro k u ; pe łen  p rzeczu ć  i n ie p o k o ju , p e ­
łen  łęk u  i n ad z ie i, p e łeu  g o rą c z k i i czy- 
nu . Gała P o lsk a  trw a ła  jeszcze  we 
w ładzy  o k u p an tó w , lecz ju ż  odczuw ało  
się ja k iś  pow iew  w olności i sw obody.

G orączk o w a p ra c a  p rzy g o to w aw cza  
do zb ro jn eg o  w y stą p ien ia  p rzec iw  o k u ­
p an to m  w rzała  n a  ca łe j lin ji.

W śród  ty ch  p rzy g o to w ań  o rg an izac ja  
P . O. W . trz y m a ła  p ry m . Ł ączn icy  P . 
O. W . p rz e b ie g a li w zd łuż i w rzesz  całą 
P o lsk ę , ro zn o szą c  ro z k a z y  i in s tru k c je , 
i w reszc ie  p o d  k o n ie c  p a ź d z ie rn ik a  
1918 ro k u  zw ołany  zo sta ł w W arszaw ie  
p o ta je m n y  z jazd  w yzw oleńców  i peo- 
w iaków . R ów nież i w obw o d zie  
L ip n o w sk im  n a  b y łem  p o g ra n i­
czu  n ie m ie c k o -ro sy jsk ie m  p ra c a  o rg a ­
n iz a c y jn a  P . O. W . w rza ła  w ca łe j p e ł­
ni. N a z ja z d  do W arszaw y  obw ód L ip- 
n o w sk i de legow ał m iędzy  in n y m i ob. 
Cisa A n d rz e ja  (ps. G łow ack i), k o m e n ­
d a n ta  lo k a ln eg o  w L u b o li, dz ie lnego  
p eo w iak a  i daw nego  p ep eso w ca , k tó ry  
po łoży ł duże  zasług i p rzy  o rg an izo w an iu  
k ó łe k  p eo w iack ich  n a  te re n ie  pow . L ip - 
no w sk iego . P o  p rzy w iez ien iu  in s tru k c y j 
d la  o b w o d u  i ro z d a n iu  o trzy m an y ch  w 
W arszaw ie  odezw  ob. Cis p o w ró c ił do 
dom u. W tym  sam ym  czasie  N iem cy 
w idząc ja k iś  ożyw iony  ru c h  w śród  pe- 
ow iaków  i czu jąc  co się św ięci, ro z p o ­
częli m asow e a re sz to w a n ia  i ob. Cis d o ­
w ied z ia ł się od żony , że i jeg o  rów nież  
p o sz u k u ją  ż a n d a rm i. D n ia  2 lis to p a d a  
Cis m iał staw ić się w L ip n ie  w k o ­
m en d z ie  obw o d u , lecz w d ro d z e  z o ­
s ta ł a re sz to w an y  i o sadzony  w  lipnow - 
sk ie m  w ięzien iu . N iew eso łe m yśli o p a ­
d ły C isa, łecz p rz e k o n a n ie , że N iem cy 
n ied łu g o  ju ż  p o zo s tan ą  w P o lsce , d odało  
m u  o tu c h y  i w iary . C ela  w ąska , m aleń k ie  
o k ien k o  w ysoko  p o d  su fite m , p rzez  k tó ­
re  w p ad a ło  tro c h ę  św ia tła ; pod  śc ianą  
c z te ry  b ru d n e  w o rk i n ęd zn ie  im itu ją c e  
s ie n n ik i, ź le  w y p ch an e  zm ię tą  słom ą; na  
p rzec iw leg łe j śc ian ie  w m u ro w an a  że ­
lazn a  ław eczk a , a p o d  n ią  p o d o b n y  s to ­
lik . Cis u s ia d ł n a  ław eczce  i z a d u ­
m ał się... N agle usłyszał z g rzy t k lucza  
w zam k u  i po chw ili do ce li jego  w e­
p c h n ię to  jak ieg o ś  o so b n ik a . B ył to  »ob. 
S tan isław  B e jg e r  p eo w iak  z D o b rze je -  
w ic, a re sz to w an y , ja k  się p ó źn ie j o k a ­

zało, om yłkow o zam ias t b ra ta .  W acław a, 
k o m e n d a n ta  lo k a ln eg o  w D ob rze jew i-
cach. O baj a re sz to w an i spędzili noc , 
d rzem iąc  na  ław eczce  lu b  na  pod ło d ze  
p od  śc ianą , gdyż zgn iłe  s ie n n ik i n ie  
w zbudza ły  w n ich  z a u fa n ia . R a n o  n a ­
s tę p n eg o  dn ia  zaw ezw ano  obu  na  ś le d z ­
tw o , p o czem  B e jg e r  zo s ta ł zw o ln io ­
ny, Cis n a to m ia s t  p o zo s ta ł n a d a l 
w w ięz ien iu  w zyw any  co d z ien n ie  do k an - 
c e la r ji ce lem  w ym uszen ia  zeznań . D nia  
5 lis to p a d a  p rz e n ie s io n o  go do rn-
n e j, w ięk sze j ce li, gdzie  znajdow ało
się ju ż  6-ciu  p eo w iak ó w . P om im o g ło­
du  i ch ło d u , ra ź n ie j i w eselej p rz e c h o ­
dził czas n a  w spó lnych  rozm ow ach
i w za jem n em  d o d aw an iu  sob ie  o tuchy .

W reszc ie  dn ia  9 lis to p a d a  n a  u licach  
m. L ip n a  ro zp o czą ł się  ja k iś  ożyw iony 
ru c h , i do uszu  w ięźn iów  d ochodziły  
echa ra d o sn y ch  o k rzy k ó w  —  „N iech  
ży je  P o lsk a !44

B ył to  p o c z ą te k  k o ń ca  o k u p a c ji n ie ­
m ieck ie j.

N ieo p isan a  rad o ść  o p an o w ała  w ięź­
niów , te m b a rd z ie j, że m iędzy  n im i byli 
i tacy , k tó ry m  g ro z iła  k a r a  śm ierc i. 
P o d  w ieczó r na  d z ied z iń cu  i w g m achu  
w ięziennym  z a k o tło w a ło  się , ja k  w g a rn ­
k u : po  sch o d ach  d z ik a  b ieg an in a , h u k , 
z a b ija n ie  i w ynoszen ie  p a k , na  d z ied z iń ­
cu k rz y k , ry k  b y d ła , k w ik  św iń, 
rż e n ie  k o n i i w reszc ie  tu r k o t  z a ­
je żd ża jąc y ch  i w y jeżd ża ją cy ch  w ozów .
0  k o la c ji  d la  w ięźn iów  z a p o m n ia ­
no. S enni i g łodn i w ięźn iow ie  o b se rw o ­
w ali p rz e z  z a k ra to w a n e  o k ie n k o  p ra w ie  
całą n o c  ra b u n k o w ą  g o sp o d a rk ę  N iem ­
ców. W reszc ie  n ad  ra n e m  w szy stk o  się 
u sp o k o iło . W sta ł b lad y  św it. N iesam o ­
w ita  cisza spow iła  b u d y n e k  w ięzienny . 
G dy do godziny  8-ej żad en  ru c h  na- 
zew n ą trz  p o zam y k an y ch  cel n ie  z d ra ­
dzał o z n ak  życia , z n iec ie rp liw ien i i g ło d ­
ni w ięźn iow ie  p oczęli k o ła ta ć  w e drzw i. 
Z jaw ił się n a resz c ie  s tr a ż n ik  w ięz ien n y
1 po k o le i w ypuszczał w ięźn iów  n a  w o l­
ność , o d d a ją c  im  p o zo s taw io n e  w  kan - 
ce la r ji  p ie n ią d z e  i p rzed m io ty . B ył on 
jed y n ą  w ładzą ja k a  p o zo s ta ła  w w ięzie­
niu.

O gółem  u w ięzionych  by ło  53 peow -a 
ków  z sam ego  o bw odu  L ipn aw sk ieg o . 
P o  k ró tk ie j  n a ra d z ie  i sk ro m n e m  p o ­

żyw ien iu  się , k ażd y  z p e o w u k ó w  w racał 
cze m p rę d z e j na  sw ój p o s te ru n e k

Ob. Cis ud a ł się na s ta c ję  k o m ik i 
w ą sk o to ro w e j L ip n o  —  L u b icz— T o ru ń , 
gdzie  z a s ta ł t r a n s p o r t  u zb ro jo n y ch  
N iem ców  u c ie k a ją c y c h  do T o ru n ia ; b y ­
ło ich  oko ło  s tu  o raz  dziesięc iu  o f ic e ­
rów . P o c iąg  ru szy ł i po pew nym  czasie 
z a je c h a ł do  C zern ik o w a. N agle, z chw i­
lą d o jazd u  do  s ta c ji, z zab u d o w ań  u k a ­
zał się o d d z ia ł p eo w iak ó w  z łożony  z 28 
ludzi z ob. C hm ielew skim  n a  czele 
i o ch o tn icza  s tra ż  ogniow a. C ałe ich u- 
z b ro je n ie  sk ła d a ło  się z 12 k a ra b in ó w  
i to p o ró w  s tra ż a c k ic h . P o c iąg  z a trzy m a ł 
się. P o z o s ta w ia ją c  s tra ż  p rz y  p a ro w o ­
zie ob. C hm ielew sk i sk ie ro w a ł się z peo- 
w iak am i do tr a n s p o r tu  n iem ieck ieg o . 
„ P ro sz ę  złożyć b ro ń !44 —  odezw ał się 
do N iem ców .

Ż o łn ie rze  n iep ew n ie  i p y ta ją c o  sp o ­
g ląd a li po sobie .

„S ie  so llen  W a ffe n  sof o rt abgeben! 
—  k rz y k n ą ł Cis, k tó ry  w m ięd zy cza­
sie w raz  z dw om a innym i peow iak am i 
do łączy ł do odd z ia łu  —  „C hłopcy  na 
w agony!44

P eo w iacy  je d n y m  susem  skoczy li na  
p ociąg  i zaczęli o d b ie ra ć  b ro ń  i a m u ­
n ic ję  o szo łom ionym  N iem com  . W k ró tc e  
cały  t r a n s p o r t  zo s ta ł ro z b ro jo n y . G o ­
rze j p rz e d s ta w ia ła  się sp raw a  z w ago­
nem  o fice rsk im . P o c z ą tk o w o  n ie  chcieli 
oni w ydać b ro n i, lecz  w idząc  g roźną p o ­
staw ę p eo w iak ó w  u p o jo n y c h  sukcesem  
n ad  żo łn ie rzam i, aczk o lw iek  n iech ę tn ie  
i z pew nym  s tra c h e m , d a li się w reszcie  
ro z b ro ić , w yciągan i p rz e z  peow iaków  
p o jed y ń czo  z w agonu . P o  ro zb ro jen iu  
t r a n s p o r t  ru szy ł d a le j w k ie ru n k u  
n a  D o b rze jew ice . Cis do łączy ł się do 
tr a n s p o r tu . N a raz  ju ż  p o d  sam em i Do- 
b rze jew icam i usłyszał gęs tą  s trze lan in ę  
o raz  u jrz a ł na  szosie  oddzia ł k aw a le rji 
n ie m ie c k ie j, a ta k u ją c y  ty ra lje rę  ro z c ią ­
g n ię tą  na  po lu  p o d  s ta c ją . N ie n a m y ­
śla ją c  się w ie le  w yskoczy ł z tr a n s p o r tu  
i z u k ry c ia  o b se rw o w ał dalszy p rzeb ieg  
ak c ji. K a w a le rja  n iem ieck a  zoczyw szy 
tr a n sp o r t  ro z b ro jo n e g o  w o jska  p r z e s ta ­
ła  s trz e la ć , d o łączy ła  się do p iech o ty , 
z k tó rą  razem  o d d a liła  się w s tro n ę  L u ­
b icza , n a to m ia s t p eo w iack a  ty ra l je ra  
sk ry ła  się w  lesie . Cis w yszed ł z u-



Nr. 9 (21) P t: O W  I A K

k ry c ia  i p odąży ł do L u b icza . O d sp o t­
k a n e j po d ro d z e  k o b ie ty  dow ied z ia ł się, 
że  k o m e n d a n t z D o b rze jew ic  ob. W acław  
B e jg e r  p rzy  pom ocy  p eo w iak ó w  z L u ­
bicza ro z b ro ił  ż a n d a rm e r ję  n iem ieck ą
w L u b ic zu  i że k a w a le r ja  p rzy b y ła  na  
odsiecz o raz , że w s ta rc iu  poległ 
je d e n  p eo w iak . W yleg itym ow any  na  
ro g a tc e  i p rzep u sz czo n y  p rzez  n ie ­
zn an y ch  m u  żan d a rm ó w  n iem ieck ich
Cis d o ta r ł  szczęśliw ie do dom u. L ubicz  
o b sa d zo n y  był jeszcze  w o jsk iem  nie- 
m ieck iem . P o  k ró tk ie j  n a ra d z ie  ze
sw ym i p e o w iak a in i Cis p o stan o w ił p o ­
łączyć  w ieczo rem  sw e siły z o d d z ia ­
łem  B e jg e ra  z D o b rze jew ic , tem b ar-  
d z ie j, że  w nocy  spodz iew ano  się w ię k ­
szych tra n sp o r tó w  n ie ro z b ro jo n e g o  w o j­
sk a . N ie s te ty  je d n a k  gęste  p a tro le  n ie ­
m ieck ie  i p o ro z s ta w ia n e  s tra ż e  u n ie ­
m ożliw iły  w y k o n an ie  tego  zad an ia . N a ­
raz  o ko ło  godziny  9-ej w ieczo rem  ro z ­
legł się gw izdek  p ociągu  p o d ąża jąceg o  
od s tro n y  T o ru n ia  w k ie ru n k u  na  Do- 
b rz e je w ic e , C zern ików . Cis w raz  z 4-em a 
o b ecn y m i u n iego  peo w iak am i w ypadł 
po  za s to d o łam i L ub icza  na p a tro l  w 
k ie ru n k u  to ru , po k tó ry m  szedł pociąg  
sk ła d a ją c y  się z 8 w agonów  n a ład o w a­
nych  w o jsk iem  n iem ieck iem  w p e ln e in  u- 
z b ro je n iu  i z k a ra b in a m i m aszynow em i. 
T ra n s p o r t  te n  sp ieszył p raw d o p o d o b n ie  
n a  p o m oc oddzia łom  n iem ieck im  w y­
c o fu jący m  się z b. K ongresów ki. 
N ie  n am y śla ją c  się d ługo, ob. Cis w raz  
ze sw ym  p a tro le m  p odąży ł w k ie ru n k u  
p o c iąg u . Za D o b rze jew icam i pod  w sią 
K aw ęczy n  sp o tk a ł się z w iększym  o d ­

dzia łem  peow iaków  p o d  d ow ództw em
ol). W ack a  B e jg e ra , k tó ry  rów nież szedł 
w ślad  za pociąg iem . N araz  od s tro n y  
C zern ik o w a rozleg ł się g rzech o t k a r a b i­
nów  m aszynow ych  i p a lb a  ręczn e j b ro n i. 
P ra w d o p o d o b n ie  ob. C h m ielew sk i n a ­
p ad ł n a  pociąg . W k ró tc e  s trz a ły  ucich ły  
i peow iacy  u jrz e li c o fa ją c y  się t r a n s ­
p o r t. Ju ż  m ieli z a m ia r  rzu c ić  się na  
N iem ców  i ro z b ro ić  ich , gdy nagle  od 
s tro n y  L ub icza  u k a z a ł się b a rd z o  silny  
o ddzia ł k a w a le r ji  n ie m ie c k ie j. W idząc 
o g ro m n ą  p rzew ag ę  sił n iem ieck ich  p e o ­
w iacy n ie p o s trz e ż e n ie  w ycofa li się i 
Cis w raz  z 4  sw oim i zu ch am i ruszy ł z 
p o w ro tem  do L ub icza . G dy docho d z ili 
ju ż  do szosy u jrz e li  p a tro l  n iem ieck i 
sk ła d a ją c y  się z 6 ludzi. O dd z ia łek  peo- 
w iack i p rz y p a d ł do  ziem i. N iem cy  ro z ­
m aw ia jąc  pó łg łosem  m aszero w ali da le j, 
gdy z ró w n ali się z p a tro le m  Cisa, 
p eow iacy  z o k rzy k iem  „R ęce  do gó ry !“ 
rzu c ili się na  n ich . W je d n e j chw ili p a ­
tro l n iem ieck i zo sta ł ro zb ro jo n y . 
Cis ze zd o b y tą  b ro n ią  u d a ł się do D o ­
b rze jew ic , gdzie  p o lec ił je d n e m u  z ta m ­
te jszy ch  p eo w iak ó w  odd ać  b ro ń  do m a­
g azynu  i w raz  ze sw oim i ludźm i p o w ró ­
cił do L u b icza . W ra c a ją c  w idzieli o l­
b rzym ie  ta b o ry  n iem ieck ie , k tó re  c ią ­
g nęły  szosą pod  s tra ż ą  k a w a le r ji  o raz  
duże  tr a n s p o r ty  ko le jo w e. To N iem cy 
w yw ozili d o b y te k  po lsk i. N ies te ty , zb y t 
słab e  by ły  w ów czas od d z ia ły  peow iack ie , 
by  rzu cać  się na ta k  liczn e  siły n ie p rz y ­
jac ie lsk ie .

N a z a ju trz  ran o  t. j. dn ia  11 lis to p a d a  
N iem cy  o p u śc ili L ub icz , p rz e p ra w ia ją c

się na d ru g ą  s tro n ę  rzek i D rw ęcy , ty lk o  
na p o s te ru n k u  ż a n d a rm e r ji  pozostaw ili 
o ddzia ł sk ła d a ją c y  się z k ilk u  ż o łn ie ­
rzy . N a ty c h m ia s t po op u szczen iu  L u b i­
cza p rz e z  N iem ców  pow sta ła  s tra ż  
ob y w ate lsk a . W  n ied z ie lę  dn ia  12 l is to ­
p ad a  p rz y je c h a ł z L ip n a  sam ochodem  
k o m e n d a n t o bw odu  ob. O s tro w sk i, w y­
rzu c ił z L u b ic za  p o zo sta ły ch  N ie m ­
ców  i po lec ił zo rg an izo w ać  straż  
g ran iczn ą  na  o d c in k u  20 k lin ., p o ru cza -  
jąc  dow ództw o  te jż e  ob. W acław ow i 
B e jgerow i. N iem cy ro z lo k o w ali się po 
d ru g ie j s tro n ie  rz e k i D rw ęcy  w p ru s ­
kim  L ub iczu .

O ddzia ły  p eo w iack ie , p e łn iące  fu n k c je  
s tra ż y  g ra n ic z n e j, były  n ie s te ty  b a rd zo  
n ie liczn e , to  też  N iem cy , w idząc  sw oją 
p rzew ag ę , w b ezczelny  sposób  zaczęli d o ­
po m in ać  się o zw ro t z a b ran eg o  im  sa ­
m och o d u , k tó ry m  jeźd z ił ob . O stro w sk i, 
a n a s tę p n ie  p a ro k ro tn ie  w nocy  u s iło ­
w ali sp ro w o k o w ać  P o lak ó w , o tw ie ra ją c  
ogień  k a ra b in ó w  m aszynow ych  i rę c z ­
nych na  s tro n ę  p o lsk ą . J e d y n ie  dzięk i 
dz ie ln em u  i ta k to w n e m u  zach o w an iu  się 
p eo w iak ó w  n ie  p rzyszło  do żadnych  
w iększych  in cy d en tó w . W k ró tc e  o d d z ia ­
ły n iem ieck ie  zo sta ły  zm ien io n e , po  
s tro n ie  p o lsk ie j n a to m ia s t co raz  w iększy 
nap ływ  p eo w iak ó w  w zm ocnił siły s tra ż y  
g ran iczn e j i po o b u  s tro n a c h  n as ta ł 
sp o k ó j. P o  pew nym  czasie  p rzy b y ła  z 
W arszaw y  u m u n d u ro w a n a  s tra ż  g ra n ic z ­
na , do k tó r e j  w s tą p iło  w ów czas b. w ielu  
peo w iak ó w  i zap an o w ały  zu p e łn ie  n o r ­
m alne  s to su n k i g ran iczn e  aż do czasu 
ro z b ro je n ia  N iem ców  w P o zn ań sk iem .

S Ł Ó W  P A R Ę  O R O K U  1 9 1 8
W iele ju ż  w „ P e o w ia k u 44 p isan o  o b o ­

jo w y ch  czynach  P . O. W ., czy to  w o k re ­
s ie  k o n sp ira c ji , czy w dob ie  o tw a rte j 
w a lk i o n iep o d leg ło ść , n a to m ia s t m ało , 
a b o d a j-że  w ca le  n ie  p isan o , o te j czy 
in n e j n a w sk ro ś  u ty li ta rn e j  p ra c y  P .O .W . 
n a  ró żn y ch  o d c in k ach  życia k ra ju .

R acz ted y , k o ch an y  „ P e o w ia k u 44, gwoli 
c h o c iażb y  sam ej ro zm aito śc i um ieśc ić  
w sp o m n ie n ia  n aw sk ro ś  p o k o jo w e , an i 
ru sz  n ie  p ach n ąc e  p ro ch em  i pod k a ż ­
dym  w zględem  p o zb aw io n e  ja k  poezji, 
t a k  i lis tk ó w  w aw rzynu . Że owo w sp o m ­
n ie n ie  n ie  p o sia d a  w sobie  ani k rz ty  
p o e z ji, n iech że  w olno b ędzie  do sk le c e ­
n ia  tego e la b o ra tu  użyć d la  lepszego  
w ra ż e n ia  tro c h ę  w e s o ł y c h  słów ek.

W  d n iu  11 lis to p a d a  1918 r. w yruszy ło  
z, P ra g i do Z egrza , s i l n e  w o j s k  o.

dow odzone p rzez  s ro d ze  zapałem  czynu 
ow ianego  ob. Ju rk o w sk ie g o  E u g en ju sza  
(ps. G rab iń sk i) , k o m e n d a n ta  I I I  p lu to n u  
o bw odu  P ra sk ie g o  P . O. W . Część tego  
s i l n e g o  w o j s k a  służbę te ra z  pełn i 
w za łodze  n ie b ie sk ie j. A by n ie  było  
o b r a z y  B o s k i e j  godzi się pod ać  
ty ch . co p o zo sta li w p am ięc i z n azw i­
skam i i p rzezw isk am i.

P oza  k o m e n d a n te m  k o h o r tę  ow ą tw o ­
rzy li: K u b ik o w sk i C zesław , ps. P ra ż -  
m ow ski, Ś liw ińsk i W a le r ja n , ps. S yb irak . 
S tań czak  B olesław , G ru b a  H ru b y  S te fan , 
O m ylsk i J a n , ps. K acz o r, R ac  E d w ard , 
ps. B ie lsk i, D ą b ro w sk i M ieczysław , ps. 
K asz te la n , P rz e d p e łsk i L eon , Sobelson  
Ja k ó b , ps. K u b u ś , P laszew sk i. Ś w ię to ­
chow ski, K u czk o w sk i L o siek , Ł osiak  
A le k sa n d e r, „S ło w ik 44z C ho tom ow a. K ieł-

czew ski A le k sa n d e r, K luczyńsk i T eo d o r, 
ps. B o g d a ń sk i. O szczep a liń sk i F e lik s 
i in n i, k tó ry c h  lo su  n ie  znam y  i m e 
m ożem y p rzy p o m n ieć  ani ich nazw isk , 
ani p seudon im ów .

B yło  nas razem  ze dw a tuziny . Z a d a ­
n iem  zaś n aszem  było , po za jęc iu  tw ie r ­
dzy Z eg rza  P ó łn o cn eg o  i P o łudn iow ego^  
strz e ż e n ie  w szystk ich  o b jek tó w , do cze­
go rów nież  zm usiliśm y  i żo łn ie rzy  n ie ­
m ieck ich , k tó rz y  po zo staw ali p o d  naszą  
o p iek ą  do czasu  w ysłan ia  ich do f a- 
t  e r  1 a n  d u.

N a k o sz a ry  za ję liśm y  b u d y n ek , m iesz ­
czący d o n ied aw n a  a m b u ia to r ju in . P a ­
m ię ta m , że je d e n  z p o k o jó w  zaw alony  
był d z ie s ią tk am i tysięcy  p u d e łecze k , z a ­
w ie ra jący ch  k o m p le ty  m ed y k am en tó w , 
zab ez p ie cza jący ch  p rzed  fig lam i p rz y ­
godnych  am orów .
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Z a ra z  na  w stęp ie  m ieliśm y m ożność 
s tw ie rd zen ia  słusznośc i p rzysłow ia , że 
„N iem iec  n ie będzie  n igdy P o lak o w i 
b ra te m 44, bo  o to  s trz e ż e n ie  p o w ie rzo ­
nego im  m a ją tk u  po legało  na sp rz e d a ­
ży p r e p a ra tu  c h ę t n y  m po b ard zo  
p rz y s tę p n e j cen ie . C h ę t n y c h  nie 
b ra k ło , bo w iem  m usie liśm y  p rz e d  p o ­
d obnego  ro d z a ju  o fe r ta m i b ro n ić  się w 
sposób  w św iecie h and low ym  n ie p ra k -  
ty k o w an y , bo p r z y ł ó ż  e n  i e m k o l­
by do n a jb a rd z ie j e la s ty czn e j części 
k lije n ta .

S zanow na owa k lije n te la  z p u n k tu  
o rz e k ła , że go rsi je s te śm y  od N iem ców .

S łużba w arto w n icza  w p ierw szych  
d n iach  trw a ła  14 godzin  na dob ę , re sz ­
tę  czasu  z a b ie ra ł sp o czy n ek , s łu żb a  p a ­
tro lo w a  i częs te  n o cn e  a la rm y  dla o d ­
p a rc ia  n ocnych  w izyt a m a to ró w  tan ie j 
zdobyczy, z a k ra d a ją c y c h  się w ce lach  r a ­
b u n k o w y ch  do w o jskow ych  m agazynów .

Z uch w alstw o  teg o  e le m e n tu  doszło  do 
tego  sto p n ia , że na  n asze  w ezw an ia  do 
z a p rz e s ta n ia  ra b u n k u  o d p o w iad an o  s t r z a ­
łam i, k tó r e  szczęśliw ym  zb ieg iem  o k o ­
liczności n ie  p o c iąg n ę ły  za sobą o fia r.

Z b ieg iem  czasu , w obec zm ien io n y ch  
w aru n k ó w , r a b u n k i u s ta ły  i s łużba  w a r­
tow n icza  zo s ta ła  o g ran iczo n ą  do 8 go ­
dzin  dz ien n ie . N a jb a rd z ie j m oże w eso ­
łym  ep izo d em  z czasów  n asze j w Z e­
g rzu  służby , by ła  n o cna w izy ta  dużego  
ta b o ru  w łościan  z b liższej i da lsze j o k o ­
licy, k tó rz y  p rzy b y li celem  o d e b ra n ia  
rzek o m o  z a re k w iro w an eg o  im  p rzez  P r u ­
saków  ow sa. G o sp o d arze  Z eg rza  g ośc in ­
n i n ie  by li, p rzy b y sze  o d je c h a li te d y  
z k w itk a m i, na  szczęście ty lk o  po e n e r ­
g icznej u ta rczce .

K o m e n d a n t nasz, g o d /i się zaznaczyć, 
sk u te c z n ie  u p o ra ł  się z tru d n o śc iam i 
<Ł»prowizacyjnemi i dziś po 14 la ta c h

WOLNA TRYBUNA

Z a p o c z ą tk o w a n a  p rzez  n as  a k c ja  s tw o ­
rzen ia  „ F u n d u sz u  P eo w iack ieg o 44 w zb u ­
dziła  sz e ro k ie  z a in te re so w a n ie  w śród  kó ł 
p eo w iack ich  R ozm ow y na  ten  te m a t 
są co raz  częs tsze , co raz  b a rd z ie j p o d ­
k re ś la ją  p o trz e b ę  pom ocy  b ra tn ie j  r z e ­
czyw iście p o trz e b u ją c y m  je j peow ia- 
kom . N a jw ięk sze  z a in te re so w a n ie  „ F u n ­
duszem  P e o w ia c k im 44 d a je  się zauw ażyć 
na te re n ie  o k ręg u  sto łecznego .

R ów nie  p a lącą  je s t  sp ra w a  u tw o rzen ia  
..F u n d u szu  S ie ro ceg o 44, k tó r a  będzie  
ro z p a try w a n a  na  W alnym  Z je źd z ić  D e­
leg a tó w  Z w iązku . N ie  w ą tp im y , że 
Z jazd  n a d a  je j  re a ln e  k sz ta łty  i w k ró tc e  
ro zp o czn ie  się d o b ro czy n n e  d z ia łan ie  
fu n d u szu , a p o trz e b y  licznych  s ie ro t po 
p eo w iak ach  będą  w p e łn i zosp o k o jo n e .

n iech  m i w olno b ędzie  s tw ie rd z ić , że 
tru d y  jeg o  w te j d z ied z in ie  p rzy n io sły  
n aszem u  p o d n ie b ie n iu  i żo łąd k o m  k o lo ­
sa ln y  po ży tek .

W yszp era liśm y  gdzieś w z a k a m a rk u  
sk ro m n ie  sob ie  spoczy w ający  a u ta ł  p i­
wa i po łeć  w ęd zo n k i, u p ra w ia liśm y  o b ­
ż a rs tw o  i op ils tw o , o co n iech  n ik t  do 
nas ża lu  n iem a— jak o -że  p o p rz e d z a ły  je  
la ta  ca łe  d rew n ian eg o  c h leb a  i e r s a t- 
z ó w. P ow oli nasze  k o n t e r f e k t y  
z a o k rą g liły  się i w cz ło n k i nasze  w s tę ­
pow ała  dziw na g ib k o ść , k tó ra  n ie  uszła 
bacznego  oka  k o m e n d a n ta , a te n  z a p o ­
m in a ją c  o w ięzach  p rz y ja ź n i, ćw icze n ia ­
m i i ry g o rem  d o b ra ł się do n asze j sk ó ­
ry . L a ta  go ją  w szy stk ie  ran y , to też 
n ie c h  w szy stk im  b ęd z ie  w iadom em , żeś­
m y m u to  ju ż  daw no  w ybaczy li z całego 
se rca .

W  k ró tk im  czasie  u m u n d u ro w a liśm y  
się i w obec p og łosek , że  zo s tan iem y  z lu ­
zow ani, u zu p e łn ia liśm y  sw ój ek w ip u n ek  
i u z b ro je n ie .

W sk u te k  n ad e jśc ia  o ddzia łów , m a ją ­
cych tw orzyć  k a d rę  „O dsieczy  L w ow a44, 
w d n iu  4 g ru d n ia  1918 r. p rzy szed ł z 
W arszaw y  ro zk az  w ym arszu  do Ja b ło n ­
ny, d o k ą d  z jech a ły  k a d ry  w iększości 
leg jonow ych  pu łków .

W obec p o g ło se k  o b ra k a c h  e k w ip u n ­
k u  zam ierza liśm y  z sobą  w ziąć w iększe 
zapasy . Z a m ia ry  nasze  n ie  usz ły  uw agi 
now ej w ładzy Z eg rza , k tó ra  pośp ieszy ła  
n am  o zn a jm ić , że m ożem y z sobą  z a ­
b ra ć  ty lk o  ty le , ile zm ieśc im y  w p le ­
cak u . O św iadczan i, że zastosow aliśm y  
się do tego  z a rz ą d z e n ia , ale za razem  
s tw ie rd zan i, że n igdy  w ż a d n e j a rm ji 
n ie  było , n iem a i n ie  b ęd z ie  tak  p o je m ­
nych p lecaków .

T e n asze  sk ro m n e  24 p lecak i ledw ie 
zm ieściliśm y n a  2 w ie lk ich  n iem ieck ich

A P E L
N iżej zam ieszczam y uw agi n ad es łan e  

n am  p rzez  p eo w iak ó w , k tó rz y  p o d z ie la ją  
nasz p o g ląd  na  a k tu a ln o ść  sp raw y  p o ­
m ocy n a jb a rd z ie j je j  p o trz e b u ją c y m .

— o—

W  N r. 7 (19) „ P e o w ia k a 44 je s t  z n a ­
m ien n y  głos „ Je d n e g o  z w ia ry 44 p. t. 
„ P o m a g a jm y  sam i so b ie44, n ad  k tó ry m  
n ie  m o żna i n ie  po w in n o  się  p rz e jść  do 
p o rz ą d k u  d z ien n eg o , a m yśl rz u co n a  
d a  b o d źca  do w y p o w iad an ia  się w p o ­
ru sz o n e j k w e s tji  b ez ro b o c ia  peow iaków  
i m am  n a d z ie ję , że n ie je d e n  zab ie rze  
głos w pow yższej sp raw ie , w y łan ia jąc  
w łasne  i no w e p ro je k ty  p rz y jśc ia  z p o ­
m ocą p o trz e b u ją c y m  p ra c y  lub  ś ro d ­
ków  na  u trz y m a n ie  ro d z in y , z n a jd u ją -

w ozach  w ojskow ych . P o m ija ją c  w e­
w n ę trz n ą  z aw a rto ść  p lecak ó w  m uszę za ­
znaczyć, że p rz y tro c z o n o  do n ich  72 
koce.

D nia 5 g ru d n ia  w ieczo rem  w czasie 
sro g ie j zadym ki p ie c h o tą  o dm aszerow a- 
liśm y do Ja b ło n n y . N a po łow ie d ro g i 
ju ż  c iem ną nocą  z a trzy m ał n as ob. J u r ­
k o w sk i —  ro zw in ą ł f ro n te m  k u  p o k ry ­
ty m  zad y m k ą  śn ieżną  p o lom  i w y rąb a ł 
se rd ec zn a  p rzem o w ę, że o to  idz iem y 
w ju t ro  n iezn an e , w ju tro  w alk i o u k o ­
ro n o w an ie  n asze j peo w iack ie j p racy . 
P o  p rzem ó w ien iu  po lecił w ystąp ić  ob. 
K u b ik o w sk ie m u , Ś liw ińsk iem u  i S ta ń ­
czakow i, k tó ry m  zak o m u n ik o w ał, że 
ro z k a z e m  w ładz n acze ln y ch  P. 0 .  W. 
zo s ta ją  m ian o w an i k a p ra la m i.

P rz esze d łe m  w życ iu  w ie le  i dość so ­
b ie  w se rc u  je s te m  ch łop  tw ard y , ale 
w ted y , p a m ię ta m , k a p a ły  m i łzy— Izy 
rad o śc i. S erd eczn ie  w szyscy ca ła  g ro ­
m ad ą  obcałow aliśm y  sobie  n ieg o lo n e  
pysk i.

Z te j n aszej g ro m ad y  ś. p. ob, P rz e d ­
p e łsk i L eo n  zginął w lip cu  1919 r. w 
b itw ie  p o d  R ado szk o w icam i, o losie 2 
ko legów  n ie  w iem y, po łow a po n io sła  r a ­
ny, po łow a zdoby ła  k rz y ż e  za w alecz­
ność —  k a ż d y  dosłuży ł się co n a jm n ie j 
s to p n ia  s ie rż a n ta . S pełn ił z n as k ażd y  
ty lk o  sw ój obow iązek  i ty lk o  ta k , ja k  
m ógł.

D ziś W am , d ro g a  s i l n a  a r m j o  z 
Z eg rza  P ó łn o cn eg o  i P o łu d n io w eg o , w al­
cząca  na  in n y ch  p o k o jo w y ch  o d c in k ach  
życia , p o św ięcam  te n  opis p ie rw sze j 
n ie k rw a w e j s łużby  O jczyźn ie. G dy n ie ­
u d o ln ie  k le c iłe m  te n  opis m i ę t  k o  m i 
było  na  se rcu , a z oczu w y k a ra sk a ła  się 
zd ra d z ie c k a  k ro p e lk a . W ybaczcie  m i.

Cześć!

S y b irak .

cej się c z ę s to k ro ć  w k ry ty czn y ch  w a­
ru n k a c h  m a te r ja ln y c h .

Ju ż  na  z jeźd z ie  peow iak ó w , k tó ry  się 
o dbył w W arsz aw ie  w ro k u  1931 je d e n  
z d e leg a tó w  w m ow ie  sw ej ape lo w ał do 
cz łonków  R ząd u , ażeby  w p ie rw szy m  
rzęd z ie  p rz y  o b sa d z a n iu  now ych  s ta n o ­
w isk  u w zg lęd n ian e  by ły  p o d an ia  p eo w ia ­
ków , ja k o  ty ch  lu d z i, k tó rz y  n a jle p ie j 
z ro zu m ie li has ło  obecnego  M a rsza łk a , a 
ów czesnego K o m e n d a n ta  i z n a ra ż e n ie m  
w łasnego  życia  p ra c o w a li n ad  o d zy sk a ­
n iem  n iep o d leg łeg o  P ań stw a  P o lsk ieg o . 
M yśl rz u c o n a  n a  ty m  z jeździe  by łaby  
w n a s tę p s tw a c h  zb aw ien n a , a le  n ie  w ia­
dom em  m i je s t,  co w sp raw ie  te j  u d a ­
ło się z ro b ić  Z arzą d o w i G łów nem u; je ­
żeli n ic , to  je s t  jeszcze  czas z łem u  za ­
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radzić . N arazie  m usim y sam i m yśleć o 
sobie , to znaczy , że m usim y się n aw et 
w n a jd raż liw szy c h  k w e s tja c h  w ypow ia­
dać. M oże głos nasz n ie  b ęd z ie  głosem  
w oła jącego  na  p uszczy , i w tym  w y p ad ­
ku  ra d a  m oże być sk u te c z n ą . B ra tn ia  
P om oc na  te re n ie , na k tó ry m  n ie  b ę ­
dzie  m ieć z ro zu m ien ia , czy to  czy n n i­
ków  m ia ro d a jn y c h , czy naw et w łasnych, 
n iew ie le  z ro b i, co w n io sk u ję  z n a s tę ­
p u jąceg o  fa k tu .

W  n asze in  K ole  je s t dw óch  b e z ro b o t­
nych  p eo w iak ó w , k tó ry m  się pom oc 
na leży  i k tó rz y  m ogliby  za jąć  p rz e c ię t­
ne s ta n o w isk o , ja k o  u rzęd n icy . C hociaż 
w tym  czasie  n ie jed n a  ju ż  p o sad a  w a ­
k o w ała , je d n a k  p rzy jm o w an i by li lu ­
dzie , k tó rz y  ab so lu tn ie  n ic  się nie p rz y ­
czyn ili do odbu d o w y  P a ń s tw a  P o lsk ie ­
go, lub też m a te r ja ln ie  d o b rz e  są sy ­
tu o w an i. ta k  że m ogliby  p rz e trw a ć  k ry ­
zys bez n a jm n ie jsze g o  u sz cze rb k u . Cóż 
w ta k im  w yp ad k u  m oże z ro b ić  B ra tn ia  
P o m o c?

W e w szystk ich  p ra w ie  p ań s tw ach  
sp raw a  b. w ojskow ych , je s t sp raw ą  p a ń ­
stw ow ą (m am  na m yśli W łochy  i in.) O tóż 
m o jem  zdan iem  i u n as sp raw a ta  w in ­
na być , p rz y n a jm n ie j n a  czas k ryzysu , 
za ła tw io n a  d ro g ą  w y d an ia  d e k re tu , n o r ­
m u jąceg o  o b sa d zan ie  w ak u ją c y c h  s ta n o ­
w isk  n ie ty lk o  rządow ych  i s a m o rz ą d o ­
w ych, a le  n aw et w p rz e d s ię b io rs tw a c h  
p ry w a tn y c h , a to  w ten  sposób , żeby 
mi p o sad y  n ie p rzy jm o w ać : 1) em ery tó w  
(p rzez  co d a je  sic nod w ó in e  u p o sa że ­
n ie ), 2) ludzi, p o s ia d a jący ch  ju ż  d o ch o ­
dy. w y s ta rc z a ją c e  na  u trz y m a n ie , 3) m lo-

d o c ian y ch , k tó ry c h  ro d z ice  są m a te ­
r ja ln ie  d o b rz e  sy tu o w a n i, A) osób, k tó ­
ry ch  cz łonkow ie  ro d z in y  ju ż  p ra c u ją , 
n p . jeże li p ra c u je  m ąż n ie  z a tru d n ia ć  
żony i vice versa . W ten  sposób  w p ra w ­
dzie m n ie jsza  b ędzie  sum a oszczęd n o ­
ści, ale zm nie jszy  się w y d a tn ie  b e z ro ­
bocie , i to  n ie  w je d n e j dziedzin ie .

J. Ż.

S zanow ny O by w ate lu  R e d a k to rz e !

/  w ie lką  rad o śc ią  p rzeczy ta łem  v* 
n u m e rz e  s ie rp n io w y m „ P e o w ia k a “ a r ty k u ł 
p. t. „P o m ag a jm y  Sam i S obie“ .

N a p raw d ę  głos ten , aczk o lw iek  m o c­
no spóźn iony , je s t  p a lą c ą  kon ieczn o śc ią  
naszego  życia  i w in ien  s ta ć  się naszem  
hasłem . D ziś w d ob ie  c iężk iego  k ry z y ­
su g o sp o d arczeg o , aż n a d to  je s t  wi- 
docznem , że  w ie lka  liczba  naszych  b r a ­
ci p eo w iak ó w  s to i w obec w idm a nędzy .

T a k  je s t, od n a s  sam ych  za leży , czy  
ci b ra c ia  nas i m a ją  n ad a l nęd zę  sw o­
ją  c ie rp liw ie  znosić , a m oże co n ie 
da j B oże —  w je j  u śc isk ach  g inąć , czy 
też  d o pom ożem y im  u jrz e ć  lepsze  ju tro . 
N iew ątp liw ie  k ażd y  z n as w y b ie rze  to  
o s ta tn ie .

W szyscy c i, k tó rz y  w ja k ik o lw ie k  
sposób  m ogą udzie lić  pom ocy , n ie  p o ­
w inni się od teg o  u chy lać . M ało —  
ak c ja  ta  w in n a  być p o p a r ta  p rzez  c a ­
łe p o lsk ie  spo łeczeństw o.

L u d z ie , k tó rz y  odw ażn ie  s taw ali do 
w alk i o n iep o d leg ły  b y t sw ej O jczyz­

ny, n ie szczędząc m ien ia , zd ro w ia  i ży ­
cia sw ojego , w inni dziś w N iep o d leg łe j 
P o lsce  m ieć  zap ew n io n e  choć m in i­
m um  egzystencji.

W p raw d zie  w n ie k tó ry c h  o k rę g a c h , 
ja k  np . w sto łecznym , sp raw a  ta  zo~ 
s ta ła  pow ażn ie  p o su n ię ta  n a p rz ó d , lecz 
ogó ln ie  b io rąc , stanow i to  k ro p lę  w 
m orzu .

A rty k u ł, o k tó ry m  m ow a, u jm u je  g łę ­
boko  to  ta k  b a rd z o  a k tu a ln e  dziś za ­
g ad n ien ie , to  też pow in ien  zw rócić  w 
tym  k ie ru n k u  uw agę n as w szystk ich  i 
s ta ć  się h as łem  naszem .

Na nas w p ie rw szy m  rzęd z ie  ciąży  los 
naszych  w sp ó łb rac i, a w ięc p ow inn iśm y  
dołożyć w szelk ich  s ta ra ń , by ich od 
zguby uch ro n ić .

N iech  te n  s łuszny  głos, w zyw ający 
nas ze sz p a lt naszego  p ism a, t r a f i  do 
se rc  naszych  i o fia rn o śc i n asze j. W in ­
niśm y sob ie  p ow iedzieć : do ap e lu  tego  
sta je m y  w szyscy i zam ierzo n y  cel o- 
s iągnąć  m usim y.

K ończąc  ty ch  k ilk a  słów , pozw alam  
sob ie  O b y w ate lu  R e d a k to rz e , złożyć na 
W asze rę c e  życzen ia , żeby  a k c ja  ta  
p rz y ję ła  p o trz e b n e  ro z m ia ry  i o siągnęła  
sw ój k o n ieczn y  cel. P o za  tem , s ta ją c  
(ło ap e lu  teg o , zg łaszam  g o tow ość  sw o­
je j w sp ó łp racy  i o śm ielam  się z a d e k la ­
ro w ać  n a  te n  cel sk ro m n ą  sk ła d k ę  w 
sum ie  5 zł. m iesięczn ie .

P rz e sy ła n i W am  p eo w iack ie
p o zd ro w ien ia

Ja n  Z a b ło tn ia k
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|  P. K. O. P. K. O. |

|  P O C Z T O W A  K A S A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  |
C E N T R A L A :  W A R S Z A W A ,  J A S N A  9

Oddziały: P O Z N A Ń , K A T O W IC E , K R A K Ó W , W IL N O , ŁÓ D Ź, L W Ó W .

1 Zbiornice: W SZYSTKIE URZĘDY PO C Z T O W E .

== P R Z Y J M U J E :  W k ł a d y  o sz c z ę d n o ś c io w e

S  od  1 złotego począwszy, płatne  na  każde żądanie 
=r w kasach  P. K. O . i U rzęd ach  pocztowych .

=  U b e z p i e c z e n i a  n a  życie:

Ej zwykłe, posagowe, bez badan ia  lekarskiego,  z udzia-
SE ł em  w zyskach D z iału  Ubezpieczeń  P . K. O. Składki
H od  3 zł. miesięcznie. W  razie śmierci ubezpieczone- 
=  go sp ow odow anej  nieszczęśliwym wypadk iem , P.K.O. 
H wypłaća p o dw ójną  sumę ubezpieczenia.

Ej Z A P E W N I A :  P e ł n e  b e z p i e c z e ń s tw o  w k ła d ó w .

=  S o l id n e  o p r o c e n t o w a n i e .
=  T a j e m n i c ę  w k ła d ó w .

G W A R A N T U J E :  P e w n o ś ć  p o w i e r z o n y c h  k a p i ­
t a łó w

k w o tą  przeszło y 2 m il jarda  złotych w gotówce i w 
loka tach  opartych  n a  złocie oraz L29-ma olbrzymie- 
mi n ie ru c h o m o śc ia m i .1 

P R O W A D Z I :  R a c h u n k i  c z e k o w e  
i zalacwia dla swych k l i jen tów  czynności b a n k o w e .  

W k ła d y  oszczędnościowe są wolne o d  wszelkich 
d a n in  i poda tków , m ożna  je składać i p o d e jm ow ać  
w każdym  Urzędzie  Pocztow ym, bez względu na  
miejsce w ys taw ien ia  książeczki oszczędnościowej.

O  w y godach  i bezpieczeństw ie ,  jakie zapewnia swoim 
k l i je n to m  P. K. O . najlepiej  świadczą
1) przeszło m il jon  s ta łych  klijentów ,
2) o b r ó t  przekraczający 22 miljardy złotych rocznie.

.........................................................................................................................................
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UROCZYSTOŚCI PEOWIACKIE
POŚWIĘCENIE SZTANDARU I POMNIKA P. O. W. W CIECHANOWIE

W  dn iu  16 p a ź d z ie rn ik a  1932 r. o d ­
była się w C iechanow ie  pod n io sła  u r o ­
czystość pośw ięcen ia  na m iejscow ym  
sk w e rk u  m ie jsk im  p a m ią tk o w e j tab licy  
k u  czci p o leg łych  cz łonków  P. O. W . 
ziem i C iech an o w sk ie j, po łączo n a  z p o ­
św ięcen iem  sz ta n d a ru  K oła P . O. W. 
C iechanów .

W  zw iązku  z u ro czy sto śc ią  w dn iu  
15 p a ź d z ie rn ik a  o d p raw io n a  zo sta ła  w 
ko śc ie le  p o k la s z to rn y m  m sza ża łobna 
za po leg łych , po k tó r e j  p ochód , sfo rm o-

po św ięcen ie  sz ta n d a ru  K oła  P . 0 .  W. 
C iechanów .

O dsłon ięc ia  tab licy  p a m ią tk o w e j, 
w m u ro w an e j w o lb rzym i g łaz, n a d  k tó ­
rą  ro z p o s ta r ł  sk rzy d ła  o g ro m n y  o rze ł z 
b io n z u , — d o k o n a ł p. m in is te r  H ub ick i. 
Po o d d a n iu  h o n o ró w  po ległym  i zap a len iu  
zn icza , p rzy  h u k u  p e ta rd  p. m in is te r  
w ręczy ł c z te re m  ro d z in o m  po leg łych  
a m ianow icie : ś. p. ś. p. S te fa n a  Ś m ie­
ta n k i, Z y g m u n ta  R óżyck iego . K az im ierza  
T re n to w sk ie g o . M ieczysław a K u rzy p iń

nego P . O. W. ob. in ży n ie r P o h o sk i 
w ygłosił p ię k n y  re fe ra t ,  o d tw arza jący  
w śm iałych  rz u ta c h  ideow y p ro g ra m  
pracy  P . O. W. na  p rzyszłość . W im ie ­
n iu  F e d e ra c ji  P . Z. O. 0 .  pow ita ł zjazd  
ob. Ś c iw ia rsk i, poczem  na w niosek  p r e ­
zesa P. 0 .  W. C iechanów , adw . O lszew ­
sk iego , z jazd  p ostanow ił w ysłać d e p e ­
sze ho łd o w n icze  do P an a  P re z y d e n ta  
R z ec z y p o sp o lite j, M arszałka  P iłsu d s k ie ­
go i P re z e sa  R ady  M in istrów  P ry s to ra . 
W  w olnych  w n io sk ach  z in ic ja ty w y  ob.

D efilada przed gen. H ub ick im  i  p u łk . P ara jiń sk im .

w auy z poszczegó lnych  o rg an izacy j z 
h u fcem  szko lnym  P . W. i o ddzia łem  P. 
0 .  W . n a  czele , u d a ł się na  c m en ta rz  
m iejscow y celem  złożen ia  w ieńców  na 
m ogiłach  p eow iaków , p o leg łych  w akc ji 
d y w ersy jn e j. O ko licznościow e p rz e m ó ­
w ienie w ygłosił p rezes K oła P . 0 .  W. 
C iechanów  ob. m ec. S te fa n  O lszew ski, 
daw ny  k o m e n d a n t P . O. W. C iechanów . 
W ieczo rem  tegoż dn ia  odbył się c a p ­
s trz y k , w k tó ry m  w zięły u dzia ł oddzia ły  
h o n o ro w e  32 p. p. i 11 p. u ł., o d ­
dzia ły  P . O. W ., P . W ., s tra ż y  o gn io ­
w ych, h a rc e rs tw a , a n a s tę p n ie  p rzed  
gm achem  s ta ro s tw a  apel po leg łych .

G łów na część u ro czy sto śc i p rzy p ad ła  
na 16 p a ź d z ie rn ik a . P o  o d p raw io n e j 
p rzez  k s ię d za  p r a ła ta  P ęsk ieg o  m szy 
św. w o becności p rz e d sta w ic ie la  R ząd u , 
p. w o jew ody  in ży n ie ra  T w ard o , p rezesa  
Z a rz ą d u  G łów nego P . O. W. m in is tra  
gen. d r. S te fa n a  H u b ick ieg o , p r z e d s ta ­
w ic ie la  w o jskow ości —  p u łk o w n ik a  Pa 
ra fiń sk ie g o , za s tęp cy  dow ódcy  0 .  K . i, 
s ta ro s ty  d r. O b o rsk ieg o , p rzed staw ic ie li 
w ładz pań stw o w y ch , w o jskow ych , ko 
m u n aln y ch , o raz  w szy stk ich  bez w y ją t­
k u  o rg an izacy j i s to w arzy szeń  n as tą p iło

skiego K rzyże .¡Niepodległości z M ir ­
czam i. P rz em ó w ien ia  oko licznościow e 
w ygłosili: p rezes  Z w iązk u  L eg jon is tów  
dyr. gim n. d r. M ichał D ad lez  i m in i­
s te r  H ubick i (p rze m ó w ie n ia  p o d a jem y  
niżej).

P o  złożen iu  w ieńców  p rzez  g en era ła  
H u b ick ieg o  i m iejscow e o rg an izac je  o d ­
był się p rzeg ląd  i n a s tę p n ie  d efilad a  
o ddzia łów , o d e b ra n a  p rz e z  p u łk . P a ra -  
fiń sk iego .

D e fila d ę  o tw ie ra ły  od d z ia ły  h o n o ro w e  
32 p. p. o raz  11 p. uł. w raz  z p o cz ­
ta m i sz tan d a ro w em i.

N a s tę p n ie  odbyła się w sali g im n a­
zju m  m iejscow ego  w spó lna  b ies iad a , 
k tó r a  poza p rz e d sta w ic ie la m i w ładz cy ­
w ilnych  i w o jskow ych  zg rom adziła  
p rz e d s ta w ic ie li w szy stk ich  w arstw  m ie j­
scow ego  sp o łeczeń stw a , o raz  peow iaków  
z b. O k ręg u  P u łtu sk ie g o  w  ilośc i 300 
osób. P rz e d  rozp o częc iem  b ies ia d y  o d ­
by ł się p o d  h o n o ro w em  p rz e w o d ­
n ic tw em  p. m in is tra  H u b ick ieg o  zjazd  
p eo w iak ó w  b. O k ręg u  P u łtu sk ie g o . 
P rz ew o d n iczy ł z jazdow i ob. N odzykow - 
sk i, p re z e s  Koła P. O. W. w P u łtu sk u . 
N a w stęp ie  w icep rezes Z arzą d u  Głów-

O lszew skiego  peo w iacy  K oła C iecha­
nów , z e b ra n i w liczb ie  50 osób, celem  
p o d k re ś le n ia  w sp ó ln o ty  ideow ej ze 
Z w iązk iem  L eg jo n is tó w , w ybrali je d n o ­
m yśln ie  ob. d r . M. D ad leza , p rezesa  
Z w iązku  L eg jo n is tó w  w C iechanow ie 
na  w icep rezesa  Z a rz ą d u  K oła P. O. W. 
C iechanów , ja k o  odp o w ied n ik  p o w o ła ­
n ia  p rzez  Z w iązek  L eg jon is tów  ob. O l­
szew skiego  n a  sw ego w icep rezesa .

P o d czas  b ie s ia d y  m iędzy  in n e m i w 
p rz e p ię k n y c h  ^ słow ach  p rzem ów ił w oj. 
T w a rd o , k tó ry  o d d a ją c  cześć p o le ­
głym  b o h a te ro m ; zachęcał ró w n o cześ­
n ie  żyw ych do w y tężo n e j p ra c y  d la  d o ­
b ra  O jczyzny. P o d n io słe  to  p rzem ó w ie ­
n ie , w y p o w ied z ian e  n iezw ykle  szczera«, 
w yw arło  n a  obecn y ch  duże  w rażen ie . 
P ło m ien n e  p rzem ó w ien ie  w ierszem  w y­
głosił w icep rezes  Z w iązku Z iem ian  p. 
Je rz y  Ż arn o w sk i.

Z aznaczyć n a leży , iż pom im o deszczu  
cała u ro czy sto ść , d z ięk i d o sk o n a łe j o r ­
g an izac ji i u d z ia ło w i w ym ien ionych  d y ­
g n ita rz y , w ładz, w o jsk a , o rg an izacy j i 
p ub liczn o śc i w ypad ła  n iezw y k le  o k aza le : 
dom y m ia s ta  u b ra n e  były  flagam i, o zd o ­
b io n e  p o r tre ta m i P an a  P re z y d e n ta  i
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M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o  o raz  rzęsiśc ie  
ilum inow ane.

Ja k o  a k t  o d d an ia  h o łd u  po leg łym  b y ­
ła to  u ro czy sto ść , ja k ie j  d o ty ch czas C ie­
chanów  n ie  m iał, a u d z ia ł w ie lk ich  t łu ­
mów m ieszkańców  m ia s ta  dow iód ł z ro ­
zum ien ia  w agi w ysiłków  peo w iak ó w  w 
w alk ach  i p ra c y  n a d  o d b u d o w ą p o tęg i 
P o lsk i, ja k ie  p rz e n ik n ę ło  całe  sp o łe ­
czeństw o  c iechanow sk ie .

P rz em ó w ien ie  oh. M in is tra  H ubick iego .

O b y w ate le  P eow iacy!
Z a s ta n a w ia ją c  się n ad  n ied aw n ą  p rz e ­

sz łością P o lsk ie j O rg an izac ji W ojskow ej, 
je j  K o m en d an t N aczelny , M arsza łek  
P iłsu d sk i, p o w iedzia ł, że to „ w c z o ra j“

ności, że aż na  o łta rz u  h o n o ru  ^palili 
w u i m najw y ższe  sw e d o b ro  —  życie 
sw e w łasne. Ci. k tó ry c h  nazw isk a  są 
tu  w y ry te , poszli na  zew  K o m en d an ta  
w szereg i P o lsk ie j O rg an izac ji W o jsk o ­
w ej do c iężk ie j p o d z iem n e j, p e łnej g ro ­
zy p racy  z ja sn ą  św iadom ością , że idą 
złożyć w o fie rz e  nwe życic d la  sp ru  : 
tysięcy . W iedzie li, że o f ia rę  tę  n ie ty l- 
ko za sieb ie  po n ieść  m uszą, lecz i za te  
se tk i z o b o ję tn ia ły c h  i zg nuśn ia łych  w 
b ezezyn ie  m arn o traw c ó w  h o n o ru  n a ro ­
du i h o n o ru  sw ego władnego. Poszli 
w w alkę bez żad n y ch  zas trze żeń , bez 
k a lk u la c ji  n a  k a r je ry , na  zaszczy ty , n a ­
w et n a  te n  la u r  chw ały , w k tó ry  sp o ­
w in ię to  dziś ich p am ięć . P oszli, zb ro jn i 
jed y n ie  w po czu c ie  sw ego obow iązku

d a lek a  od u k o ń czen ia , że n iedość  jest 
zd obyć n iepo d leg ło ść , trz e b a  ją  jeszcze  
u m ieć  u trzy m ać .

P rz em ó w ien ie  p rezesa  K o la  Ciechanów* 
ob. inec. O lszew skiego.

„N ie  u m a rli, ja k  in n i, bo św it /na­
p a lili“ .

Poszli w alczyć za P o lsk ę  i z m yślą 
o Polsce . M łodzi ch łopcy  n a  b a rk i  swe 
p rzy ję li c ięża r  p o n ad  siły , lecz p rz e m o ­
cy p rzec iw sta w ili o fia rn o ść , liczb ie  — 
zapał, p o tęd ze  —  u m iłow an ie  p o n ad  
życie T e j, co n ie  zginęła . P oszli w n a j ­
czarn ie jszy m  m ro k u  n iew o li, w czasie , 
gdy sp o łeczeń stw o , śc iśn ię te  że lazn en n  
k leszczam i p raw  w y ją tk o w y ch , przera-

Peowiacy niosą wiciv e pod ponihik poległych kolego w.

O rg an izac ji je s t  p ię k n e , że cen i ją  „za  
w y tw o rzen ie  w sobie  o lb rzy m ie j siły m o ­
ra ln e j, w d ob ie , gdy zo rza  p o ra n n a  n a ­
szego is tn ie n ia  p aństw ow ego  za ledw ie  
się na  n ieb ie  p a liła , w alcząc bezs iln ie  
z m ro k ie m  nocy“  i że m a ta  o rg a n iz a ­
c ja  „ u ro k  siły, m a jące j p raw o  do zw y­
c ię s tw a“  i że życzy peo w iak o m , „b y  n i­
gdy n ie  w sty d z ili się p rzesz ło śc i i, w o d ­
ró ż n ie n iu  od w ielu... b a rd z o  w ie lu  P o ­
laków , k o c h a li sw e p ięk n e  w czo ra j“ . 
P eo w iacy  w zięli te  życzen ia  sw ego K o ­
m e n d a n ta  za ro zk az  i p rzed  oczy p o l­
sk iego  sp o łeczeństw a co raz  to w y k ład a ­
ją  s tro n ic e  h is to r j i  sw ego d n ia  w c z o ra j­
szego, s tw ie rd z a ją c  na  n ich  dow odnie , 
że  to  „ w c z o ra j“  było za is te  ta k  p ięk n e , 
ja k  na to s tać  człow ieka.

T a k a r tk a  z h is to r ji  P . 0 .  W. ziem i 
c iech an o w sk ie j, k tó rą  tu  w k a m ie n iu  za ­
p isano , a k tó r ą  ci, co po nas p rz y jd ą , 
c zy tać  b ęd a  m usie li, m ów i g łośno, k to  
to  by li ci, je d y n i w całym  w ielk im  n a ­
ro d z ie , w z a ra n iu  w 'alki o o sta te c z n e  w y­
zw olen ie  z b ag n a  n iew oli, co m ieli z ro ­
zum ien ie , na  czem  po lega h o n o r  o byw a­
te la . co p o tra f ili  ze sw ego w ykrzesać 
se rca  ta k  w ielk i p łom ień  zap a łu  i o fia r-

i w w iarę  w sw ego W odza, A le i ich 
W ódz w ie izy ł w n ich  tą  sam ą w iarą . 
W iedzia ł On. że z ty ch  m ałych  p ło m y ­
ków  m iłości do w olności w znieci w ie l­
k ie  ogn isko  czynu  —  W yzw olenie.

i  słu szn ie  się n a leży  w y ją tk o w a cześć 
tym  p ie rw szy m  ry ce rzo m  n aszy ch  o s ta t­
n ich  w alk  o n iepo d leg ło ść , cześć za ich 
w iarę  w sk u te czn o ść  w alk i, za n iezło in- 
ność  ich se rc , n ieu s tę p liw o ść  w p o czu ­
ciu  h o n o ru  żo łn ie rsk ieg o . N a tle  ów ­
czesnej rzeczyw is to śc i p o lsk ie j by li n ie- 
p o k o jącem  z jaw isk iem  ci ro m a n ty c z n i 
z ap a leń cy  czynu , gdyż w pro w ad za li 
zw ą tp ie n ie  w m ąd ro ść  b ie rn o śc i i ż e ­
b ra c tw a  u  obcych  i o k ry w a li ru m ie ń ­
cem  w sty d u  ob licza  ty ch , w k tó ry c h  
do re sz ty  n ie  w ygasło po czu c ie  h o n o ru  
i obow iązku .

Im  się n a leży  cześć, chw ała  i p am ięć  
czasów  p rzy sz ły ch , a n am , ży jącym  za ­
stęp o m  peo w iack iin , m us trw a n ia  wr 
p rz e k a z a n e j p rzez  n ich  ro li. —  być tu  
n ie u s ta ją c y m  zaczynem  n ie p o k o ju  na 
k ażd em  z a s taw ia jącem  się w b e z e z j-  
n ie s ta w isk u  życia p o lsk iego . N am , w zno­
szącym  p o m n ik i dla ta k ic h  lud z i, nie 
w olno zap o m in ać , że nasza p ra c a  jes t

zone h u ra g a n e m  n a js tra sz n ie jsz e j w 
d z ie jach  św ia ta  zaw ie ru ch y , rab o w an e  
i p rz e s tra sz o n e  w idm em  g łodu , sp o k o r- 
n ia ło  i w b ie rn o śc i i z a lę k n ie n iu  o cze­
kiw ało  k o ń ca  ro zg ry w a jący ch  się n a  t e ­
ren ie  P o lsk i w ypadków , go tow e p o n o w ­
nie  n ag iąć  szyi do łań cu ch a .

P oszli, gdy ju ż  L eg jo n y , u k o ch an y  
tw ó r  P iłsu d sk ieg o , te n  za ląże k  p rz y ­
szłej w sp an ia łe j a rm ji p o lsk ie j, z n a la ­
zły się po dum n y m  n ie śm ie rte ln y m  
p ro te śc ie  w o b ro n ie  g odnośc i sw ych n ie ­
sk a lan y ch  sz ta n d a ró w  —  za d ru ta m i.

/d a w a ło  się, że po  uw ięz ien iu  K o m en ­
d a n ta  w M a g d eb u rg u , zam ilk n ie  w szelki 
du ch  p ro te s tu ....

L ecz n ie  w iedzia ły  p o tę ż n e  N iem cy, 
że P iłsu d sk i, te n  ty ta n  d u ch a  n a ro d o ­
w ego i zac iek ły  o b ro ń ca  jego  godnośc i, 
zdąży ł ju ż  rzu c ić  now y posiew , k tó ry  
w ydał w sp an ia ły  p lon ....

S tw o rzo n a  p rz e z  N iego P. O. W ., do 
k tó r e j  pow oła ł z L eg jo n ó w  sw ych n a j ­
u k o ch ań szy ch  i n a jw ie rn ie jszy ch  w spół­
p raco w n ik ó w , w obec a p a tj i  i b ie rn o śc i 
s ta rszeg o  p o k o len ia , na sw o je  b a rk i 
w zięła o b ro n ę  h o n o ru  P o lsk i i w a lk ę  o 
Je j  n iepodleg łość .
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I n ic  zaw iod ła  K o m e n d a n ta  P o lsk a  
O rg an izac ja  W ojskow a!

W p a trz e n i w św it P o lsk i z m a rtw y c h ­
w s ta jące j na  Je j  o łta rz u  złoży li w d an i 
sw ej k re w  o f ia rn ą , a tam , gdzie  je s t

P o m n n ik  poległych w Gieclianowi" 
Peowiaków.

pośw ięcen ie  i go tow ość o d d an ia  n a jc e n ­
n ie jszego  sk a rb u , ja k im  człow iek  ro z ­
p o rz ą d z a  —  życia , tam  w rogów  się n ie  
liczy....

I  w’idzę w as w szystk ich , m łody w asz 
dow ódca, w as synów  ziem i c iech an o w ­
sk ie j, ja k  o f ia rn ie  sz liście  c z ę s to k ro ć  na  
śm ierć , m ło d z i ch łopcy , k tó rz y  jeszcze  
n ie  zdąży liśc ie  się p rzy w iązać  do życia , 
ale ju ż  nau czy liśc ie  się p o g a rd y  śm ierc i.

O ja k ż e ż  T y  u k o ch ać  m usia łeś P o l­
sk ę , M iećku , gdy z zac iśn ię tem i u s ta ­
m i, w b rew  p rzesz k o d o m  w szelk im  od 
w rogów  i sw oich , w ykuw ałeś Je j  n ie ­
p o d leg łość , m łody , o f ia rn y , czysty  k a ­
w a le rze  V ir tu ti  M ilita r i i K rzy ża  N ie ­
p od leg łośc i z M ieczam i. N iezłom ny  ja k  

f  g ra n it , na  śm ierć  w ysłałeś sw ego p rz y ­
ja c ie la  n a jse rd e c z n ie jsz e g o , n aszego  K a z ­
k ę , boś czuł, że n a  n im  się n ie  zaw ie­
dziesz, boś in s ty n k te m  b o h a te rsk im  
w iedziony  zdaw ał sob ie  sp raw ę , że P o l­
ski, an i w ym odlić , an i w yszach ro w ać  się 
n ie  da. że za N ią  trzeb a  zap łac ić  d an in ą  
k rw i.

Co, ja k  n ie  um iło w an ie  O jczyzny d a ­
ło  Ci siłę, S te fk u , żeś o p raw com  Swym  
p rzez  z ac iśn ię te  z bó lu  zęby rzu c ił d u m ­
n ie  i z p o g a rd ą : „ N ie  z d ra d z ę 44 i w tym  
m om encie  d u ch  T w ój u ró sł do m iary  
M ireck ich . O k rze jó w  i b o h a te ró w  63 r.

My p am ięć  o was p rzech o w am y , my 
w am  p rz y rz e k a m y , że te j  w olności, za 
k tó rą  k re w  sw ą o f ia rn ą  p rze le liśc ie , 
b ro n ić  będ z iem y , ja k  n a jśw ię tszy ch  rc- 
likw ij, a ta  ta b lic a , k tó rą  w d n iu  j u ­
trze jszy m  będ z iem y  o d słan iać , św iadczy 
n ie ty lk o  o n asze j p rz e p ię k n e j tra d y c ji  
p eo w ia c k ie j, lecz je s t  rów nież  n ie z a ta r ­

tą k a r tk ą  h is to r ji  z o k re su  w ałk  o n ie ­
podległość .

P rz em ó w ien ie  D y re k to ra  D adłeza .

„ I  ten  szczęśliw y, k to  p ad ł w śród  
zaw odu , je ż e li po leg łem  c ia łem  da 
innym  szczebel do sław y g ro d u 44...

O to  b o h a te ro w ie !  Z  sz a re j g a rs tk i le- 
g jo n o w ej, k tó r ą  do b o ju  w ió d ł P iłsu d ­
sk i, w y ro sły  liczn e  —  ta jn e  sz e re g i m ło ­
dzieńczych  p eo w iak ó w  —  z w oli n ie ­
z łom nej K o m e n d a n ta : ro k  1916.

B ije  g odzina  w yzw olen ia! A  w ted y  
n asze  m ias to  i obw ód c iech an o w sk i n ie ­
m al n a  czoło  się w ysuw a i rz u c a  p ie rw ­
sze h as ło : ro z leg ł się p ie rw szy  s trz a ł
w S trzeg o w ie  ju ż  w e w rz e śn iu  1918 r.

N a s to s rz u c ili życia  los, b ro cząc  
o f ia rn ą  k rw ią , O p in o g ó ra  i C iechanów , 
G ołym in  i K ra s in ie c , G lin o jeck  i G ąso- 
c in  —  w szy stk ie  się g n iazd a  za ro iły  —  
400 lu d z i i p e łn e  ogn ia  —  4  m ak sy m y  
i 150 k a rab in ó w ...

W  im ien iu  leg jo n itsó w  p o zd raw iam  tu  
cb ecn y c h  cz łonków  m iejscow ej P . O. W ., 
k tó rz y  ta k  ch lu b n ie  w y ró żn ien i p rzez  
p u łk o w n ik a  S zyszkow skiego , r o z b ra ­
ja li  N e u fa rw a sse ró w , aby  C iechanów  
po lsk im  uczyn ić . K ie d y  ów czesny  m a jo r  
D ą b -B ie rn a c k i o b ją ł tu te jsz y  o k rąg , m o ­
b iliz a c ja  b y ła  u ła tw io n a  —  d z ięk i ak c ji 
en e rg iczn e j tu te jsz y c h  peow iak ó w . Ż y ją ­
cym  cześć!L ecz n a jg łęb szy  ho łd  n a leży  
odd ać  tym , co poleg li!

D laczego  R zeszów  w ro k u  obecnym  
p ostaw ił p ie rw szy  p o m n ik  m ło d em u  le ­
g io n iśc ie?  O to  L is-K u la  p o d p u łk o w n ik , 
d w u d z ie s to le tn i m ło d z ian  —  ta k ż e  n a ­
czelny  P . O. W . k o m e n d a n t n a  U k ra in ie  
był w zorem  w oli, in ic ja ty w y  śm iałe j, a 
n ad ew szy stk o  cza rem  m łodości działał, 
p rz y k ła d e m  m ęstw a  św iecił ta k im , ja k  
ci p o leg li tu . P o  zgon ie  b o h a te rsk im  
w b itw ie  to rc z y ń sk ie j ja k ie ż  to o d zn a ­
czen ie  D uchow i św ie tla n em u  p o d p u ł­
k o w n ik a  L isa było  n a jm ilsz e ?  N ie o r ­
d e r!  se tk i tak ich .... N ie  k rzy ż! tysiące.... 
L ecz  k ilk a  słów  g o rący ch  na  w stędze 
w ieńca  ża łob n eg o : „M em u d zie lnem u
ch ło p cu  —  Jó z e f  P iłsu d sk i44.

O to  p o ch o d n ia  b o h a te rs tw a !
D laczego  nasze  m ias to  tym  tu  w y b ra ­

nym  s taw ia  tab licę  p a m ią tk o w ą ?  Czem 
zasłuży li na  to ?  P rz e z  co się s ta li w zo­
rem  h e ro iczn y m ?

W y sta rcz y  trzech  w ym ien ić , by  uczcić 
ich  słoneczną p am ięć :

Ś m ie tan k o  S te fan  —  po leg ły  w akc ji 
d y w e rsy jn e j: p rz e z  N iem ców  ro z s trz e la ­
ny  2 lis to p ad a  —  to sp a d k o b ie rc a  p o l­
sk ic h  m ęczen n ik ó w : to r tu ro w a n y  n ik o ­
go n ie  z d rad z ił i w y trw a ł. —  śm iało  p a ­
trz ą c  śm ierc i w oczy.

M ieczysław  K u rz y p iń sk i. uczeń  g im ­
n az ju m  m iejscow ego , n ie  w ychow anek , 
a le  w ychow aw ca m łodych  h a rc e rz y : bo 
p rz y k ła d  dał p o św ięcen ia , e n e rg ji, sz la ­
c h e tn o śc i; w szędzie  b ra ł  czynny  udzia ł: 
w a k c ji  u k ry c ia  dzw onów , w  znanym  n a ­
p ad z ie  na  k asę  i w reszc ie  w  w o jn ie  b o l­
szew ick ie j —  aż pad ł p o d  O ran am i.

O to  b o h a te r  p o w ia tu , M ałeck i W a­
cław w 32 p u łk u  p ie c h o ty  n a jlep szy  p o d ­
o f ic e r  7-ej k o m p a n ji n ad  D n iep rem  pod 
G łybow em  w w alce w ręcz  zginął, ja k  
głosi ro z k a z  p o ch w aln y  d ow ództw a 9-ej

dyw izji: „w y ją tk o w em  m ęstw em  się o d ­
znaczy ł44.

A  in n i?  K ażdy  —  m ożna rzec  —  d o ­
b rze  zasłuży ł się o jczyźn ie : i ów , k tó ­
reg o  p o g rzeb  był m a n ife s ta c ją  —  uczeń 
T re n to w s k i K az im ie rz : w o b ro n ie  dzw o ­
nów  p o leg ł —  a se rce  dzw onu  dziś 
ro z k o ły sa n e  —  b ije  n ad  jeg o  m ogiłą....

I te n , co godził w szp iega n ie m ie c ­
k ieg o , co p a d ł w alei S ienk iew icza  — 
Z y g m u n t R óżyck i —  i u łan  k rech o w iec- 
ki O g lędzk i S te fa n , co po leg ł p o d  T a r ­
n o p o lem , a le  p rz e d  śm ierc ią  jeszcze  w o ­
ła ł, do w alk i da lsze j zach ę ca jąc : „ N a ­
p rzó d ! n a p rz ó d  w im ię P o lsk i!44 I ci, co 
p o leg li w czas ie  w ojny , ja k  B ry l w o b ro ­
n ie  L w ow a, ja k  O b idzińsk i nad  B e re ­
zyną i in n i. W szyscy  zasłużeni!

N ie c h a jż e  ich im io n a , w y ry te  n a  t a ­
blicy , b łyszczą , ja k  z ło te  św iece —  d ro ­
gow skazy  d la  ty c h . co jeszcze  dzisia j 
śm ią p o w ta rz a ć , że lep ie j było  za N ie m ­
ca i R u sa . N iech  im  w sk azu ją  d rogę  do 
se rca  P o lsk i, n ie c h  uczą  ich , ja k  sło d ­
k o  u m rz e ć  za o jczyznę. W y b ran e  dzieci 
ziem i m azo w ieck ie j, b o h a te ro w ie  w alk 
o n iep o d leg ło ść , b ąd źc ie  p rzy k ład em  dla 
żyw ych!

A m y ży jący  p ó jd z iem y  za tym , k tó ry  
dziś s to i n a  czele  w yścigu  p ra c y  w P o l­
sce, za B u d z ic ie lem  w aszych m łodych 
dusz , za K o m e n d a n te m  naszym , by Mu 
pom ag ać  w tw o rz e n iu  p ań s tw a  m o c a r­
nego , o b jąć  g ran ice  n asze j ziem i co raz  
to  szerszem  m iłow an iem  i co raz  g łęb iej 
w n ikać  w p o lsk ie  m o rze  i co raz  w yżej 
w zb ijać  się w p rz e s tw o rz e  n a  po lsk ich  
sam olo tach ....

N ie dać  się innym  —  i w tym  w yści­
gu iść za p ięk n em  hasłem , k tó re  nam

P rzem aw ia ob. in ż . J a n  P odoski, 
wiceprezes naszego Z w iązku .

pod a ł tuż  p rz e d  sw oim  zgonem  jed en  
z po leg łych  ow ych b o h a te ró w : N ap rzó d ! 
N ap rzó d  w im ię P o lsk i!

N iech  ży je  P o lsk a !  N iech żyje M a r­
szałek  P iłsu d sk i!
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POŚWIĘCENIE SZTANDARU KOŁA P. O. W.
W WYSOKIEM MAZOWIECKIEM

N iezw yk le  p o d n io sły  i u ro czy sty  dzień  
p rzeży ła  Z iem ia  M azow iecka w n ie d z ie ­
lę  dn ia  16 p a ź d z ie rn ik a  1932 r .,  z o k a ­
zji po św ięcen ia  sz ta n d a ru  P . 0 .  W. 
w  W ysok iem  M azow ieck iem .

Ju ż  w p rz e d d z ie ń  m iasto  p rz y b ra ło  
o d św ię tn y  w ygląd : u lice  w ysy p an e  p ia ­
sk iem , dom y u d e k o ro w a n e  sz ta n d a ra m i, 
z n a jd u ją c y  się na  ry n k u  p o m n ik  k u  czci 
p o leg łych  w o b ro n ie  O jczyzny  synów  
m ia s ta  i g m iny  W ysok ie  M azow ieck ie  
z p ła sk o rz e ź b ą  M a rsza łk a  P iłsu d sk ieg o , 
p rz e p ię k n ie  p rz y b ra n y  g ir la n d am i z ie le ­
n i. k w ia ta m i, cho rąg w iam i.

P o  p o łu d n iu  zaczy n a ją  się z jeżdżać  
d e leg ac i P . O. W . ze w szy stk ich  p o w ia ­
tów  o k rę g u  łom żyńsk iego .

O godzin ie  8 w ieczo rem  w sa li s t r a ­
ży p o ż a rn e j o dby ł się w alny  zjazd  d e ­
leg a tó w  o k rę g u , n a  k tó r y  p rzy b y ł d e le ­
g a t Z a rz ą d u  G łów nego Z w iązk u  P eow ia- 
ków  oh. S te fa n  G rob lew sk i.

T egoż dn ia  odbyło  się n a d ­
zw yczajne  p o sie d zen ie  R a d y  M ie jsk ie j, 
na k tó rc in  jed n o g ło śn ie  u ch w alo n o  p rz e ­
m ian o w an ie  u licy  O grodow ej na  u licę  
„ P eo w ia k ó w “ .

W  n ied z ie lę  o godzin ie  9 ra n o , p lac  
11 lis to p a d a  zap e łn ia  się , pom im o  u le w ­
nego deszczu , po b rzeg i oddzia łam i 
Z w iązk u  P eo w iak ó w , S trz e leck ieg o , R e ­
zerw istó w , S tra ż y  P o ż a rn y c h , k onnego  
p. w ., H a rc e rz y , M łodzieży  L u d o w ej, 
l iczn em i d e leg ac jam i sto w a rzy szeń  i o r- 
gan izacy j ro ln ic zy ch , k o b iecy ch , R ad y  
P o w ia to w e j B. B. W. R ., Z w iązku  P ra c y  
O b y w ate lsk ie j K o b ie t, k o m p a n ją  h o n o ­
ro w ą 71 p u łk u  p ie c h o ty  z cho rągw ią  
pu łk o w ą i o rk ie s trą .

P ie rw szy  p rzybyw a dow ódca dyw izji, 
g e n e ra ł M ło t-F ija łk o w sk i, w o to czen iu  
dow ódcy  33 p . p. p u łk . R aganow icza  
i dow ódcy  71 p. p. o raz  szefa  sz tab u  
18 dyw izji i k ilk u  o fice ró w  sz tabow ych , 
n a s tę p n ie  z p rzec iw n e j s tro n y  p rzybyw a 
w ice-p rezes Z a rz ą d u  G łów nego Z w iąz­
k u  P eo w iak ó w  —  w ojew oda b ia ło s to c ­
k i, ob. M a rja n  Z y n d ram -K o śc ia łk o w sk i, 
k tó re g o  p rz y  p ię k n ie  u d e k o ro w a n e j b r a ­
m ie try u m fa ln e j  w ita  ch leb em  i solą 
b u rm is trz  m ia s ta — peo w iak , ob. M arjan  
B ro k o w sk i, o raz  m iejscow y  sędziw y r a ­
b in , A ro n  P e r lm a n  w o to czen iu  cz ło n ­
ków  Z a rz ą d u  G m iny Ż ydow skie j.

P o  p rz y w ita n iu  deleg acy j, ob. w o je ­
w oda p rzesz ed ł p rz e d  f ro n te m  z e b ra ­

nych  o ddzia łów  i o rg an izacy j, o d b ie ra ją c  
r a p o r ty  i w ita ją c  się se rd ec zn ie  ze 
w szystk im i.

P rz e d  n ab o żeń s tw em  odbyło  się p o ­
św ięcen ie  s z ta n d a ru , d o k o n an e  p rzez  
m iejscow ego  w ik a r ju sz a  ks. L eo n a  O sta l- 
czyka.

R odz icam i c h rz e s tn y m i by li: w o je ­
w oda K o śc ia łk o w sk i i g en era ło w a M łot- 

F ija łk o w sk a .

N iem ile  d o tk n ę ła  zeb ran y ch  n ie o b e c ­
ność  na  u ro czy sto śc i m ie jscow ego  p r o ­
boszcza , o raz  zam k n ięc ie  p re z b ite r ju m  i 
n ic  w puszczen ie  p rzed staw ic ie li i w o jska  

z ch o rąg w ią  pu łk o w ą.

P o  n a b o ż e ń s tw ie  n a  m iejscow ym  
c m e n ta rz u  u sta w iła  się k o m p a n ja  h o n o ­
ro w a 71 p. p. z cho rąg w ią  i o rk ie s trą , 
Zw. P eo w iak ó w  i in n e  o rg a n iz a c je  w celu  
z łożen ia  czci m ogile  zab iteg o  w dn. 11 
l is to p a d a  1918 (roku , p o d czas  ro z ­
b ra ja n ia  N iem ców  p eo w iak a  ś. p. S ta ­
n isław a  S trz em ię  - L en czew sk ieg o , k tó ­
rą  w o jew oda K o śc ia łk o w sk i u d e ­
k o ro w a ł M edalem  N iep o d leg ło śc i, w y ­
g łasza jąc  k ró tk ie , żo łn ie rsk ie , lecz p o d ­
n iosłe  p rzem ó w ien ie . czasie d e k o ra c ji  
m ogiły , k o m p a n ja  h o n o ro w a  sp re z e n to ­
w ała b ro ń , a o rk ie s tr a  o d eg ra ła  m arsza  
ża ło b n eg o  Szopena. C hw ila ta  w yw arła

na u czes tn ik ach  n a d e r  pod n io słe  w ra ­
żenie.

P o  p o w ro c ie  na  ry n e k  p rzed  p o m n i­
k iem  odbyło  się sym bo liczne  w b ijan ie  
gw oździ wr d rzew ce  pośw ięconego  sz ta n ­
d a ru .

P ie rw szy  gw óźdź w im ien iu  P re zesa

Miot-Fijalkowski przed defiladą.

R ad y  M in istrów  i sw ojem  w bił w o jew o ­
da K o śc ia łk o w sk i, n a s tę p n ie  w im ie ­
n iu  g en e ra łó w  R ydza-Ś m ig łego , H u b ic ­
k iego  i sw ojem — gen. M ło t-F ija łk o w sk i. 
w im ien iu  Z a rz ą d u  G łów nego Z w iązku  
P eo w iak ó w — ob. G ro b lew sk i, d a lsze  s ta ­
ro s ta  D em ideck i-D em id o w icz  i inn i.

Z k o le i w o jew o d a  K ośc ia łk o w sk i 
w ręczy ł sz ta n d a r  k o m e n d a n to w i o k ręg u  
P. 0 .  W . ob. F u lm y k o w i, te n  zaś p r e ­
zesow i Z a rz ą d u  P o w ia to w eg o  ob. B o le ­
sław ow i S z ty le ro w i, k tó ry  p rz y jm u ją c  
sz ta n d a r  złożył ś lu b o w a n ie  w im ien iu  
w łasnem  i z a rz ą d u  na  w iern o ść  ty m  
ideom , k tó ry c h  re p re z e n ta n te m  d la  P . 0 .  
W. był i p o zo s tan ie  tw ó rca  P o lsk i N ie ­
p od leg łe j, M arsza łek  P o lsk i Jó z e f  P i ł ­
sudsk i.

N a s tę p n ie  o dby ła  się d e filad a  o d d z ia ­
łów . b io rący ch  u d z ia ł w7 u ro czy sto śc i.

Z w rac a ł uw agę sz ta n d a r  s tra ż y  p o ż a r ­
n e j w W ysok iem  M azow ieck iem , daw ny 
s z ta n d a r  P . O. W . z la t  1914 —  1918.
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o fia ro w a n y  s tra ż y  w ro k u  1919, z d u ­
m ą p rzez  n ią  noszony.

Po  d efilad z ie  odbyło  się o tw a rc ie  n o ­
w ej 1 s trz e ln ic y  m a ło k a lib ro w e j P o w ia ­
tow ego  K o m ite tu  P . W. i W . F. O tw a r­
c ia  d o k o n a ł i p ie rw szy  h o n o ro w y  s trz a ł 
odd a ł w o jew oda K ościa łkow sk i.

O godzin ie  15-ej odbył się o b iad  ż o ł­
n ie rsk i, k tó ry  zaszczycili sw o ją  o b ecn o ­
ścią w o jew oda K o śc ia łk o w sk i, g en e ra ł 
M ło t-F ija łk o w sk i i w szyscy zap ro sz en i 
goście. P o d czas o b ia d u  p an o w ał m iły 
n a s tró j. O ko licznościow e p rzem ó w ien ia  
w ygłosili: m ie jscow y s ta ro s ta  A dam  
D em ideck i-D em idow icz , s e n a to r  W alery  
R om an, d e leg a t Z a rz ą d u  G łów nego 
Z w iązku  P eow iaków , S te fa n  G rob lew sk i.

p rezes  O k ręg u  Ł om żyńsk iego  P . O. W 
F u lm y k , o raz  p rezes m iejscow ego  K oła 
B olesław  S zty ler. N a zak o ń cz en ie  d łu ż ­
sze i p o d n io słe  p rzem ó w ien ie , w p rz e ­
p ię k n e j l i te ra c k ie j fo rm ie , o b ard zo  
g łęb o k ie j m yśli w ygłosił w ojew oda 
K ośc ia łk o w sk i.

„N ie  by łem , n ie  je s te m  i n ie  będę  
n igdy  u rz ę d n ik ie m “  m ów ił w ojew oda 
„ a  byłem , je s te m  i b ęd ę  żo łn ie rzem  J ó ­
zefa  P iłsu d sk ieg o “ . M ocne słow a m ów ­
cy w yw arły  o lb rzy m ie  w ra ż e n ie  w śród 
z eb ran y ch , gdyż u p rz y to m n iły , ja k  się 
pow in n o  żyć d la  id e i i k o ch ać  O jczyznę.

P o  ob ied z ie  i w p isa n iu  się do księgi 
p a m ią tk o w e j, w szyscy o b ecn i z żalem  
opuszczali g ośc inne  p ro g i peow iaków .

Za te  pod n io słe  chw ile  n a leży  się  
szczere  u z n a n ie  Z arząd o w i K ola  w Wy- 
sok iem -M azow ieck iem , a w szczegó lności 
jeg o  p rezeso w i, ob. B olesław ow i Szty le- 
ro w i, k tó ry  ta k  sp raw n ie  zo rg an izo w ał 
n ie ty lk o  sam o św ię to , lecz w y d a tn ie  się 
p rzy czy n ił do u fu n d o w an ia  sz ta n d a ru , 
teg o  w idom ego  zn ak u  jed n o śc i peow iae- 
k ie j i n iezag as łe j idei „S alus R e ipu - 
b licae  s u p re m a  lex  e s te“ .

N iem ało  p rzy czy n ili się też do p o w o ­
d zen ia  o b ch o d u  zaró w n o  sw em  życzli- 
w em  s ta n o w isk iem , ja k  i d a lek o  id ą c ą  
p o m o cą : s e k re ta rz  W ydziału  P o w ia to ­
w ego w W ysokiem  M azow ieckiem , p. 
Jó z e f  B iały, o raz  p. inż. M ichał E j- 
zen b erg . S trza ła .

K R O N I K A
N A B O ŻE Ń STW O  ZA ZM A R Ł Y C H  

PE O W IA K Ó W  O K R Ę G U  I-A.

W d n iu  6 b. m . w k o śc ie le  N. M. P. 
L o re ta ń sk ie j w W arsz aw ie  zo sta ło  o d ­
p ra w io n e  s ta ra n ie m  Z a rz ą d u  K oła  P r a ­
sk iego  Z w iązk u  P eo w iak ó w  n ab o żeń s tw o  
ża ło b n e  za dusze po leg ły ch  i zm arły ch  
cz łonków  b. P. O. W. i  a o k rę g u : ś p. 
F e lik sa  B a liszew sk iego , A n to n ieg o  Ga- 
w ryszew skiego , W ładysław a G ro sm an a , 
W ładysław a G o łaszew sk iego , L u d w ik a  
K ru p iń sk ie g o . K a ro la  O siak a . S te fan a  
P ie tra sa , E d w a rd a  P ie tru s ie w ic z a , L eo ­
na  P rz ed p e łsk ieg o . A le k sa n d ra  R an ca , 
R e z le ra , M. R o s ia k a , R o m an a  R u s iec ­
k iego , J a k ó b a  S o b e lm au a , F ra n c isz k a  
S zym ańsk iego , K az im ie rza  W ig b o ld a , J a ­
na  W o d zy ń sk ieg o  i S tan isław a  Z a try -  
bow skiego .

W  n ab o żeń s tw ie  w zięły u d z ia ł ro d z i­
ny zm arły ch , liczn a  rzesza  p rzy jac ió ł 
i peo w iacy  z k o ła  p ra sk ie g o  i k ó ł w ar­
szaw skich .

* O D P R A W A  P R E Z E S Ó W
O K R Ę G O W Y C H  Z W IĄ Z K U  

PE O W IA K Ó W .

D nia  1 b. m. o dby ła  się w lo k a lu  Z a ­
rząd u  G łów nego Z w iązk u  P eo w iak ó w  od- 
p ia w a  p rezesó w  o k ręgow ych . O b rad o m  
p rzew o d n iczy ł p rezes  z a rz ą d u  głów nego, 
ob. m in is te r  d r. S te fa n  H u b ick i. W  o d ­
p raw ie  w zięli u d z ia ł cz łonkow ie  z a rz ą ­
d u  g łów nego, ob. ob .: w icep rezes i P o - 
h o sk i i K u c h a rsk i, s e k re ta rz  g en e ra ln y  
B u d zy ń sk i, S o łty ck i. Z d u ń  i H a rtm a n .

Na o d p raw ie  re p re z e n to w a n e  były  
o k rę g i: .W arszaw a-M iasto  —  ob. Ca- 
sp a e ri, W arszaw a-W o jew ó d ztw o  —  ob. 
D ub las iew icz , G ro d n o  —  ob. C ieślińsk i, 
K ie lce  —  ob. A rtw iń sk i, K ra k ó w  —  ob. 
K ab ac iń sk i, L u b lin  —  ob. P a jd o w sk i. 
L w ów  —  ob. K o n n es , Ł om ża —  ob. F u l­
m yk. Ł ódź —  ob. B e rkow icz , P o lesie  —  
ob. C zak i. P o zn ań  —  ob. Ł u k o m sk i.

S ied lce  ob. G u liń sk i, S tan isław ów  — 
ob. D y ń k o , S u w ałk i —  ob. Ł a z a rsk i, 
W ilno —  ob. D obaczew ski i ob. T rzask a - 
P o k rz e w iń sk i, Z ag łęb ie  —  ob. G ro ­
dzick i.

T em atem  o b ra d  były sp raw y  p rzed - 
z jazd o w e , o rg an izacy jn e , b ezro b o c ia  
i t. p. P rz e d s ta w ic ie le  o k ręg ó w  złożyli 
w y cze rp u jące  sp raw o zd a n ia , p oczein  w y­
w iązała  się d y sk u s ja , k tó ra  trw a ła  do 
p ó źnego  w ieczora .

Ze w zględu  na  p o ru sz a n e  n a  o d p raw ie  
a k tu a ln e  z ag ad n ien ia , n a  o b ra d a c h  o b e c ­
n i byli p rz e d s ta w ic ie le  s e k re ta r ja tu  g e ­
n e ra ln e g o  B. B. W . R. posłow ie  S ie­
d leck i i W aw rzynow sk i.

U L IC A  P . O. W. W W IE L IC Z C E .

U chw ałą  ra d y  m ie jsk ie j w W ieliczce 
zo s ta ła  p rzem ian o w an a  d aw n a  o h is to ­
ry czn e j nazw ie  u lica  G ó rsk a  na  u licę 
P o lsk ie j O rg an izac ji W o jsk o w ej.

N ie ty lk o  o b y w a te lsk ie  s ta n o w isk o , m a ­
ją c e  n a  ce lu  u p a m ię tn ić  p rzesz ło ść , było 
bodźcem , k tó ry  n a k a z a ł zm ien ić  nazw ę 
je d n e j  z u lic w m ieśc ie , k ry ją c e m  w 
sw em  podziem iu  b ezce n n e  sk a rb y  m in e ­
ra ln e , lecz ta k ż e  fa k t ,  że  d z ie ln i g ó rn icy  
o d e rw an i od k ilo fa  p osp ieszy li na  zew
P. O. W.

W  W ieliczce, B ieżanow ie i P ro k o c i­
m iu , oko liczn y ch  m ie jscow ościach , z a - 
s tę p y  peow iaków  zo rg an izo w ały  się w 
la ta c h  1917 i 1918 w p lu to n y  P . 0 .  W. 
i w zięły  czynny  u d z ia ł w ro z b ro je n iu  
A u s tr ja k ó w , z a b ez p ie cza jąc  b ezcenne 
m ien ie  p aństw ow e i u rz ą d z e n ia  k o p a l­
n ia n e  p rzed  n a p o re m  żyw iołów  ro z k ła ­
dow ych . D uszą i głow ą ty ch  w ysiłków  
był ś. p. ob. pu łk . H ozer.

W  dn. 13 lis to p a d a  b. r. o d b ęd z ie  się 
w W ieliczce  u ro czy sto ść  o d sło n ięc ia  t a ­
b licy  k u  u p a m ię tn ie n iu  w alk  P. 0 .  W . 
p rzec iw  zab o rco m  i u ro czy sta  aka- 
d em ją .

L O K A TA  P IE N IĘ D Z Y .

K o m u n a ln a  K asa  O szczędności pow. 
W arszaw sk ieg o , K .K .O .. Ś w ię to k rzy sk a  
13 —  za ło żo n a  d n ia  15 p a ź d z ie rn ik a  
1928 r. —  p o sia d a  p u p ila rn ą  g w aran c ję  
w k ładów  i lo k a t, zab ez p ie czo n ą  k a p i ta ­
łam i w łasnem i K . K . O. o raz  ca łym  m a ­
ją tk ie m  Z w iązk u  p o rę c z a ją c e g o : 5 m iast 
i 26 gm in  p o d sto łec zn y ch , (v ide  R o z p o ­
rząd zen ie  p. P re zy d . R z p lte j z dn ia  
13.IV . 1927 r.). O ddzia ły  K . K . O.: 
P ru sz k ó w , P iase czn o , Je z io rn a , N ow y- 
D w ór, O tw ock  (zb io rn ica).

W zro st w k ładów  i lo k a t:  1 /1  1930 r .—  
zł. 2 .111.367,— , 1 /1  1931 ro k u  —
zł. 7 .409.986,— , 1 /1  1932 ro k u  —
zł. 10.990.673,—  I / X  1932 ro k u  —
zł. 12 .743.495,— . W k ład y  p rz e to  w p o ­
ró w n an iu  z ro k ie m  uh. (zł. 7.409.986) 
pow ięk szy ły  się o 7 5 %  (do zł.
12.743.945).
T a jem n ic a  lo k a t i w k ładów  ustaw ow o 
zas trze żo n a .

O b ró t roczny : do 100.000.000 zł.
Z a k re s  czynności: R -k i czekow e i

oszczędnościow e (k s iążec zk i im ien n e  i 
n a  o k azic ie la). D y sk o n to  i in k aso  w eksli. 
P o ży czk i: w ekslow e i h ip o teczn e . K re ­
d y ty  to w arow e.

L iczba  w k ład có w  (k siążeczek  o szczęd ­
nośc iow ych): 18 .874 p ow iększy ła  się
t r z y k ro tn ie  w ro k u  bież. (r. 1931 — * 
5.776).

K siążeczk i K. K. O. p rzy jm o w an e  są 
p rzez  P ań stw o w e  w ładze, u rz ę d y  i za ­
k łady , ja k o  w ad ja  p rz y  w sze lk ich  p rz e ­
ta rg ach , ja k o  k a u c je  akcyzow e i ce lne , 
ja k o  k a u c je  p rz y  z a w ie ra n iu  um ów  o raz  
ja k o  zab ez p ie czen ie  p ien iężn e  z in n y ch  
ty tu łó w  w ym ag an e  (v ide R o z p o rząd z en ie  
P re z y d e n ta  R z eczy p o sp o lite j z dn . 13.IV  
1927 r. Dz. U st. R. P . N r. 28, poz. 339).

K. K. O. p łac i na  w k ład ach  i lo k a ­
tach  od 1 %  do 8 i pół p ro c . za leżn ie  
od w yp o w ied zen ia ; na  ra c h u n k a c h  cze­
kow ych : 6 % .
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WIADOMOŚCI Z KRAJU I ZAGRANICY
M in is te r sp raw  zag ran iczn y ch , A ugust 

Z a le sk i, za zgodą p. m arsza łk a  P i ł ­
sudsk ieg o , złożył na ręce  P a n a  P re z y ­
d e n ta  R z eczy p o sp o lite j p ro śb ę  o udz ie ­
len ie  m u dym isji, co też  n a s tą p iło  w 
d n iu  2 b. m. N a w niosek  p. p re m je ra  
P ry s to ra  P an  P re z y d e n t m ianow ał m i­
n is tre m  sp raw  zag ran iczn y ch  ob. p łk . 
Jó z e fa  B eck a , k tó ry  w ciągu o s ta tn ic h  
2-ch la t był p o d se k re ta rz e m  s ta n u  w
M. S. Z.

M in is te r Z alesk i w o k re s ie  6 -le tn ie j 
sw ej tru d n e j i w y cz e rp u ją c e j p racy  na 
ta k  w ysokim  i o d p ow iedzia lnym  u rzęd z ie  
położy ł duże  zasług i oko ło  w zm ocn ien ia  
s ta n o w isk a  P o lsk i na te re n ie  m ięd zy n a ­
rodow ym  i p a c y f ik a c ji E u ro p y . Je g o  za ­
b iegom  zaw dzięczam y  w y k azan ie  z n a ­
czen ia  P o lsk i w dziele  odbu d o w y  p o k o ­
ju  św ia tow ego  i jego  w ysiłk i sp raw iły , 
że P o lsk a  trz y k ro tn ie  z rz ę d u  w eszła 
z w y b o ru  do R ad y  L igi N arodów .

Ja k o  se n a to r , m in . Z a lesk i będzie  
b ra ł  czynny udz ia ł w życiu  p o litycznem .

W w y b o rach  na  m iejsce  n ie s ta łe  do 
R ad y  Ligi N aro d ó w  P o lsk a  zo sta ła  w y­
b ra n a  na  n a s tę p n e  trzy lec ie  o lb rzym ią  
w iększością  głosów.

W d ro d ze  ro zp o rz ąd zen ia  u s ta w o d aw ­
czego P re z y d e n ta  R z eczy p o sp o lite j p rz e ­
d łużony  zosta ł te rm in  n a d aw a n ia  K rz y ­
ża i M edalu  N iepod leg łośc i do  dn ia  31 
g ru d n ia  1933 r.

L o tn ic tw o  p o lsk ie  zw róciło  znów  na 
sieb ie  oczy św ia ta . O to  k p t. K a rp iń sk i 
z m ech an ik iem  R og a lsk im  odbył szczę­
śliw ie w ie lk i ra id , p rze b y w a ją c  n a  a p a ­
ra c ie  „ L u b lin  R. X 44 14 ty sięcy  k ilo ­
m e tró w  w 16 e ta p a c h . L o tn icy  p rzez  
R u in u n ję , B u łg a rję , T u rc ję , S y rję , Me- 
zo p o ta m ję  i P e rs ję  do lec ie li do sto licy  
A fg a n is ta n u , K ab u lu , i w rócili s ta m tą d  
do P o lsk i, zb acz a jąc  w d ro d ze  p o w ro t ' 
r e j  do E g ip tu  i P a le s ty n y . L o t o b fito - 
w ał w n ieb ezp iecz eń stw a , g ro żące  w c z a ­
sie p o k o n y w an ia  pasm  w ysokich  gór 
H in d u k u sz u , w ie lk ich  p rz e s trz e n i p u ­
sty n n y ch  i b u rz  p iaskow ych . Z opre- 
syj ty ch  a p a ra t  p o lsk i w yszedł zw ycięs­
ko  i bez u szkodzeń .

K u rs  fu n ta  sz te rlin g a  znów  począł 
spadać . O d b ija  się to  n iep o m y śln ie  na  
p o lsk im  e k sp o rc ie  do A ng lji i pow odu je  
szereg  pow ik łań  gospod arczy ch  w s to ­
su n k a ch  W ie lk ie j B ry ta n ji  z dom in jam i.

N a te re n ie  w o jew ództw : p o m o rsk ie ­
go, p o zn ań sk ieg o  i k ie leck ieg o  zosta ła  
zab ro n io n a  w szelka d z ia ła lność  o rg a n i­
zacji p. n. „O bóz W ie lk ie j P o lsk i4*, j a ­
k o  za g ra ż a ją c a  spok o jo w i i b ezp iecz eń ­
stw u pub liczn em u .

B ilans h an d lo w y  P o lsk i w ykazał w 
ciągu  dziew ięciu  m iesięcy  b. r. 159 m ii- 
jo n ó w  z ło tych  nad w y żk i w arto śc i w y­
w ozu n ad  w arto śc ią  p rzyw ozu . J e s t  to  
ob jaw  poc iesza jący , jeże li zw ażym y, że 
n a jw ięk sze  p o tęg i gosp o d arcze  św ia ta  
u siln ie  b ro n ią  sw ych b ilansów  h a n d lo ­
w ych, o d g ra d z a ją c  się co raz  to  wyższe- 
m i cłam i p rzyw ozow em i. By zw iększyć 
te  k o rz y s tn ą  d la zw alczan ia  b ezrobocia  
nad w y żk ę , p ow inn iśm y  kup o w ać  p rzede- 
w szystk iem  w yroby  k ra jo w e , u n ik a ją c  
zby tk o w n y ch  tow aró w  zag ran icznych .

— o—

F ra n c ja  o kazała  w iele do b ry ch  chęci 
d o p ro w ad zen ia  do u k ła d u  ro z b ro je n io ­
w ego, p o d  k tó ry m  m ogłyby  się p o d p i­
sać i N iem cy. W edług  p lan u  f ra n c u ­
sk iego , zam ias t a rm ij sta ły ch , pań stw a  
u trzy m y w ały b y  pew nego  ro d z a ju  m ili­
c ję , co n ie ja k o  w yrów nyw ałoby  sy tu a ­
cje m ilita rn ą  N iem iec  w obec innych  
pań stw . D ale j p lan  te n  p rzew id u je  s tw o ­
rzen ie  m ięd zy n a ro d o w e j p o lic ji, b ęd ące j 
do dyspozycji L ig i N aro d ó w  i go tow ej 
do p rzec iw d z ia łan ia  p ań s tw u  n a p a s tu ją ­
cem u. W p o lic ji te j  N iem cy sta ra ły b y  
się m ieć zapew n io n y  udzia ł, co p o d k re ­
śla łoby  ich  ró w n o u p raw n ie n ie . Na p ro ­
je k t  f ra n c u sk i rząd  n iem ieck i udzieli 
odpow iedzi po  szczegółow em  z a p o zn a ­
n iu  się z nim .

— o—

K ilk a  tysięcy  b e z ro b o tn y ch , p o d b u ­
rzonych  p rzez  k o m u n istó w , w ykonało

m arsz  na  L o n d y n 44. P o lic ja  n ie  d o p u ­
ściła ich  do g m achu  p a r la m e n tu . W n ie ­
dzielę , 30 ub m., b e z ro b o tn i zeb ra li się 
n a  w iec na p lacu  T ra fa lę a ru , za jm u jąc  
p od  w pływ em  a g itac ji k o m u n isty czn e j 
g ro źn ą  postaw ę . P o  w iecu doszło do 
s ta rc ia  z p o lic ją , w k tó re m  k ilk ad z ie s ią t 
osób zosta ło  p o tu rb o w a n y c h . P rzy w ó d ca  
„m a rsz u  g łodnych44, k o m u n is ta  H ann ing - 
to n  zo sta ł a resz to w an y .

Z in ic ja ty w y  m in is tró w : in ży n ie ra
B o e rn e ra  \  d r. g e n e ra ła  H u b ick ieg o  
zo s ta ła  p o w o łan a  do ży c ia  p ie rw sza  
b ry g ad a  ro b o tn ic z a  z zad an iem  z b u rz e ­
nia po zo sta ły ch  fo rtó w  ro sy jsk ic h  i b u ­
dow y d róg  na  te re n ie  ra d jo s ta c j i  t r a n s ­
a tla n ty c k ie j w B ab icach  p o d  W arszaw ą.

Z rea lizo w a n ie m  te j in ic ja ty w y  zają ł 
się Z a rzą d  O k ręg u  W ojew ództw a Wra r 
szaw skiego  Z w iązku  P eo w iak ó w , k tó ry  
w ezw ał do p ra c y  80 b ez ro b o tn y ch  
członków  zw iązku , byłych  u czestn ik ó w  
P. O. W\ K iero w n ic tw o  b ry g ad y  z r a ­
m ien ia  D y re k c ji  P o cz t i  T e leg ra fó w  
w W arszaw ie  o b ją ł in ż y n ie r  O cetk ie- 
w icz, a głów nym  o p iek u n em  z ra m ie n ia  
M in is te rs tw a  P o c z t i T e le g ra fó w  je s t 
p. in sp e k to r  Ja s iń sk i.

B ry g ad a  ro zp o czę ła  sw ą p ra c ę  d n ia  
25 p a ź d z ie rn ik a  b. r. i po ty g o d n iu  
d zięk i sk o sza ro w an iu , p rzem y ślen iu  p la ­
nu  p ra c y  i ideo w em u  m a te r ja ło w i lu d z ­
k iem u , w ynik i p ra c y  z a p o w iad a ją  się 
d obrze .

Z a tru d n ie n i w b ry g ad z ie  peow iacy  w 
k ró tk im  czasie p rzy sto so w a li się do n o ­
w ych w aru n k ó w  p ra c y  i do o b o w iązu ­
jącego  re g u la m in u  w ew n ętrzn eg o , o p a r ­
tego o d yscyp linę  o rg an izacy jn ą  Z w iąz­
k u  P eow iaków . P o n a d to  w na jb liższy ch  
d n iach  b ęd ą  ich  obow iązyw ały  w god z i­
nach  w ieczo rnych , po k o la c ji, z a jęc ia  
św ie tlicow e i w yk łady  z p ra c y  obyw a­
te lsk ie j dla P ań stw a .

Za sw oją p ra c ę  o trz y m u ją  on i: a) p o ­
m ieszczen ie  w by łych  ro sy jsk ic h  k a z a ­
m a tach , b) w yżyw ienie  w edług  n o rm  
w ojskow ych  (d la szkół p o d ch o rąży ch ) 
i c) w y n ag ro d zen ie  o raz  pom oc le k a rsk ą .

D nia  22 p a ź d z ie rn ik a  r. b. zos ta ł p o ­
św ięcony  w P a ry ż u  w łasny gm ach P .K .O . 
W  u ro czy sto śc i w zięli u d z ia ł m arsza łek  
S e n a tu  R aczk iew icz , d y re k to r  d e p a r ta ­
m e n tu  k o n su la rn e g o  M. S. Z. Ję d rze -  
jew icz, p rezes  P . K . O. d r. G ru b e r  i w. 
innych . P o św ięcen ia  d o k o n a ł ks. d r. Ł u ­
czak.

W S tan ach  Z jedno czo n y ch  A m ery k i 
P ó łn o cn e j co raz  siln ie j ro zw ija  się ag i­
ta c ja  p rzed w y b o rcza . W alk a  o fo te l p r e ­
zy d en ta  S tanów  ro zeg ra  się m iędzy 
k a n d y d a te m  re p u b lik a ń sk im , obecnym  
p rezy d en tem  H o o v erem , a k a n d y d a te m  
dem okratów ^ R oosev e ltem . Z w ycięstw o 
teg o  o s ta tn ieg o  p rzy n io sło b y  p o w ażn ie j­
sze zm iany  w p o lity ce  g ospodarczej 
S tanów .

OD REDAKCJI
Niniejszy numer „Peowiaka” (24 kolumny druku) wydajemy 

jako podwójny — za październik i listopad b. r.
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K O M U N K A
K O M U N IK A T  Z A R Z Ą D U  G ŁÓ W N EG O  

Z W IĄ Z K U  P E O W IA K Ó W .

Z jazd  W alny  D elegatów  Z w iązku  
P eow iaków  od b ęd z ie  się w d n iach  i9  
i 20 lis to p ad a  1932 r. w W arszaw ie , 
w sali S to w arzy szen ia  U rzęd n ik ó w  P a ń ­
stw ow ych, N ow y Ś w iat 67.

P o rz ą d e k  d z ien n y  Z jazd u :
D zień  19 XI. 1932 r. (sobo ta).
a) u ro czy ste  o tw arc ie  Z jazdu ,
b) w ybór p rezy d ju m  Z jazd u ,
c) p rzem ó w ien ia  p o w ita ln e ,
d) p rzy jęc ie  p ro to k ó łu  o sta tn ieg o  

W alnego Z jazd u  D elegatów ,
e) r e f e r a t  ek o n o m iczn o -g o sp o d arczy  i 

p o lityczny ,
f) sp raw o zd a n ia :

1) p rezesa ,
2) s c k re ta r ja tu  i agend ,
3) kasow e,

g) sp raw o zd a n ie  K o m isji R ew izy jnej.
!i) w ybór kom isy j:

1) „ m a tk i“ ,
2) w n ioskow ej,
3) b u d ż e to w e j,
4) o dw oław czej,
5) fu n d u sz u  sie rocego .

P o c z ą te k  o b rad  o godzin ie  16-tej.

D zień  20.X I. 1932 r. (n iedzie la) o go­
dzin ie  11-ej dalszy  ciąg  o b rad  w tym  sa ­
m ym  lokalu .

a) sp raw o zd a n ia  O kręgów ,
b) d y sk u sja  nad  sp raw o zd a n iam i,
c) sp raw a p o łączen ia  ze Z w iązk iem  

Lep, jo n istó w ,
d) sp raw a u tw o rz e n ia  fu n d u szu  sie ­

rocego ,
e) sp raw o zd a n ie  K o m isji M atk i,
f) w ybory  Z a rz ą d u  G łów nego, K o ­

m isji R ew izy jn e j i Sądu  H o n o ro w eg c ,
g) sp raw o zd a n ia  K om isy j:

1) w n io sk o w ej,
2) b u d że to w e j,
3) odw oław czej,

h) w olne w n iosk i,
i) zam k n ięc ie  Z jazdu .

D elegaci p rzy b y w ają  na Z jazd  na  k o sz t 
w łasny  lu b  m iejscow ych  ogniw  o rg a n i­
zacy jnych . U czestn icy  Z ja zd u  będą  k o ­
rzy sta li w d ro d ze  p o w ro tn e j z 5 0 % ' 
zn iżk i k o le jo w e j. N oclegi będą  zap ew ­
nione.

Ze w zględu na szczupłość sali p o sie ­
dzeń  Z jazd u  poza  w ym ien ioną ilością 
de leg a tó w , n ik t inny  n ię  b ęd z ie  d o ­
p uszczony  na salę o b rad , z w y ją tk iem  
gości, p o s ia d a jący ch  zap ro sz en ia , w y d a­
ne p rzez  Z a rz ą d  G łów ny.

K ażdy  d e leg a t w inien  [»osiadać p isem ­
ne t u p o w ażn ien ie  sw ego K oła  P o w ia to ­
wego —  bez  tych  dow odów  ja k o  d e le ­
gat na  Z jazd  d o p uszczony  n ie  będzie

N O W A  S IE D Z IB A  O K R Ę G U  
W O J. W A R SZ A W SK IEG O .

S e k re ta r ia t  Z a rz ą d u  O k ręg u  W o je ­
w ództw a W arszaw sk ieg o  Z w iązku  P e o ­
w iaków  zosta ł p rzen ie s io n y  do now ego 
lo k a lu  p rzy  ul. K ru cze j 29, m . 6 i c zy n ­
ny  je s t  co d z ien n ie , o p ró cz  n iedzie l 
i św ią t, od godz. 18 do 21, te le f . 8-70-39.

K O M U N IK A T  
K O M ISJI K R Z Y Ż A  P. O. W.

K om isja  K rzyża  P . O. W. z aw iad a ­
m ia, że:

1) W szystk ie  zg łoszen ia  na K rzyż 
P. O. W. ja k ie  w płynęły  do K om isji 
zo s ta ły  ju ż  ro z p a trz o n e .

2) P eow iacy , k tó ry m  k rzy że  p rz y z n a ­
no, zo sta li o tem  pow iad o m ien i specja l-  
nem i zaw iad o m ien iam i. Część ty ch  za ­
w iad o m ień  zosta ła  zw ró co n a  p rzez  
p o cz tę  z p ow odu  n iem ożności o d sz u k a ­
nia  ad resa tó w . N azw iska  tych  peow ia- 
ków  zosta ły  og łoszone w n in ie jszy m  n u ­
m erze  „ P e o w ia k a “ .

3) K rzy że , p rzy zn an e  peo w iak o m  już  
n ieży jący m , będą  p rzes łan e  ro d z in o m  
b ezp ła tn ie .

4) Z naczna część zg łoszeń  na K rzyż 
P. O. W. p o sia d a ła  b ra k i, w obec tego 
zg łoszen ia  te  zos ta ły  p rz e s ła n e  op in jo- 
daw com  do u zu p e łn ien ia . P o  u z u p e łn ie ­
n iu  i zw rocie  do K o m isji zg łoszen ia  te  
będą  ro z p a trz o n e .

5) O odm ow nem  za ła tw ien iu  zgłoszeń 
na  K rzyż  P . O. W . z a in te re so w a n i zo ­
s ta n ą  pow iad o m ien i listow nie.

W obec pow yższego w szelk ie  in te r ­
w en c je  listow ne w sp raw ach  p rz y śp ie ­
szen ia  p rzy zn an ia  K rzy ża , o raz  oso b is te  
zw racan ie  się po in fo rm a c je  do S e k re ­
ta r ia tu  K om isji K rzyża je s t bezcelow e.

P o  o d b ió r K rzy ża  osob iście  n a leży  
się zg łaszać pod a re se m : W arszaw «, 
K ru cza  29, m. 6. K o m isja  K rzyża  P .O  W. 
w p o n ied z ia łk i i środy  od godz. 18-ej 
do godz. 20-ej.

N ależność  za K rzyż  (5 zł.) i dyp lom  
(1 zł.) m usi być p rz e d te m  obow iązkow o 
w płacona na k o n to  czekow e P . K . O. 
N r. 21660, bow iem  S e k re ta r ja t  K om isji 
p ien ięd zy  n ie p rzy jm u je .

K om isja  K rzyża  P. O. W. zaw iada- 
m :a, że p o czta  zw róciła  do S e k re ta r ja tu  
K om isji (W arszaw a, K ru cza  29, m. 6) — 
zaw iadom ien ia  w ysłane do w ym ien io ­
nych pon iże j peow iak ó w , k tó ry c h  o d ­
szu k ać  n ie  m ogła. P eo w iacy  ci p roszen i 
są o p o d an ie  sw ych ad resó w :

1) Szczęsny W acław .
2) N iedzie lsk i F e lik s ,
3) W ie tesk a  Ja n ,
4) Z w olińsk i A n ton i.
5) S tasiak  J u lja n ,
6) D obrow olsk i A n to n i,
7) P ta sz y ń sk i L ud w ik ,
8) K o rsak  T ad eu sz ,
9) O leck i S te fan ,

10) N agan  F e lik s,
11) M achnick i S tan isław ,
12) K ań czu ła  W in cen ty .

K o m isja  K rzyża  P. O. W. z aw iad a ­
m ia, że w S e k re ta r ja c ie  K o m isji K rz y ­
ża (W arszaw a , K ru cza  29, m. 6) są do 
o d e b ra n ia  dyp lom y na K rzyż P . O. W. 
dla w ym ien ionych  n iże j peow iaków . 
lub  p o cz tą  po u p rz ę d n ie m  w płacen iu  
1 zł. na  k o n to  czekow e P . K . O. N r.

D yp lom y  te  m ożna o trzy m ać  osobiście

21660. N a b la n k ie c ie  nadaw czym  P.K .O . 
n a leży  p o d ać  N r. dyp lom u. Za n ieży ją  
cych m oże o d e b ra ć  rodzina .

W n a s tę p u ją c e j liście  p o d an y  je s t  n u ­
m er d y p lo m u , nazw isko  i im ię o raz  
pseu d o n im .

179. M azu rk iew icz  Ja n  —  Z agłoba.
194. O rło w sk i W ładysław .
202. R o d k iew icz  K o n rad .
206. T u rc z y ń sk i Jó z e f.
227. H ild  A le k sa n d e r  —  O ściński.
238. W itk o w sk i Ja n  —  R odak .
249. P a sc h e lsk i S te fan .
250. Z a jączk o w sk i Józef.
270. K u leszow a L u c ja .
272. S m agłow ski Jó z e f.
273. S m agłow ska Jó z e fa .
290. G oław ska Ja n in a .
292. S taw iń sk a  E ug en ja .
293. W ie rze jew sk i W incen ty .
295. P a lu c h  M ieczysław .
299. C hłapow ski Ja n .
301. S z y f te r  S tan isław .
307. Z e n k te lle r  K azim ierz .
309. W iza Z ygm unt.
310. W iza S tan isław .
311. K o szu tsk i F e lik s.
314. M arczyńsk i Ja n .
315. A n d rze jew sk i P io tr .
316. L e itg e b e r  W acław .
318. B e y ch le r  H en ry k .
320. N iew iteck i M ieczysław .
322. K a n to rsk i  A n ton i.
328. R a ta jc z a k  F ra n c isz e k .
335. Z b o ro w sk i W ik to r .
344. K a u d z io r  E ry k .
345. W ę.?ław ski Ja n .
346. K ab za  E d m u n d .
348. P rz y p y szn y  Czesław .
350 U la to w sk i Ja n .
352. N ogajew sk i B ron isław .
353. Szał A n to n i.
360. O rłow sk i B ron isław .
362. Ks. H iło m e r A n ton i.
364. B u d z y ń sk i F ra n c isz e k .
366. R aczyńsk i W łodzim ierz .
367. L a c k n e r  L eon .
395. G e r tig  B ran is ła w  —  M aciek.
407. P ie ra c k i K az im ierz .
425. T yszk iew icz  K az im ie rz  —  Sęp. 
452. Ł ab ęd zk i S tan isław  —  Jack o w sk i. 
489. W ró b lew sk i Je rz y  —  Irsk i.
491. D e L av eau x  L u d w ik  —  R udo lf. 
510. D o b rzy ń sk i Ig n acy  —  Św ierszcz. 
516. N ow acka Ja d w ig a  —  Ew a.
525. W ieczo rk iew icz  Jan .
528. L eszczyńsk i W ołk H ie ro n im — Ła- 

n iew ski.
530. B iały  M ieczysław  —  W yrw icz.
531. B ronow sk i F ra n c isz e k — S to k ro tk a . 
534. C h a ru b in  Z y g m u n t —  P iast.
535; C h ru śc ie lew sk i F ra n c isz e k — S kiba .
540. Ju c ip ic  M aurycy  —  G ro d zk i.
541. O rzeł A le k sa n d e r  — G odlew ski. 
543. Ja w o rs k i W in cen ty  —  W odny.
547. Ł oś W ładysław  —  N aw ała .
548. M oraw sk i W ładysław  —  P io ru n .
549. M ierzw ińsk i F ra n c isz e k — Z byszek.
550. M ilew ski W acław  —  Sienk iew icz.
552. N ow osie lsk i Jó z e f  —  D ęblis.
553. N ow osadow sk i R om an.
554. O lszew ski S te fa n  —  P rzem sza . 
556. O rb ik  W ładysław .
560. S ch m id t T ad eu sz  —  Sęp.
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562. S trz a łk a  S tan isław .
565. Szełigow ski W ładysław  Z m ie rz ­

wić.
567. W ie lg a t Ja n  —  L o t.
569. Z ło tk o w sk i W acław .
571. Z ien k iew icz  K az im ierz .
593. W ieczo rk iew icz  M arjan .
595. J a n ik  Jó z ef.
596. B ie lec k i Czesław .
600. Ja n ic k a  M a rja  —  S zarska .
703. Z a jączk o w sk i A n to n i —  G óra .
706. K u d e lsk i T ad eu sz  —  Ju lju sz .
754. M asłow ski K az im ie rz  —  G rzm ot.
757. Ja n u sz k a  Jó z e f  —  Z ab ie lsk i.
758. P a c -P o m a rn a c k i W acław — T re p k a .
759. W azg ird  M ichał —  R obak .
760. D m ochow sk i B olesław .
761. Z a lew sk i Jan .
762. P u sin o w sk i J u l ja n  —  O dyniec. 
764. M uszkow ski M arjan .
766. G ó rsk i E m e ry k  —  N ie to ta .
767. S te fan o w sk a  M arja .
768. B o b ro w sk a  W an d a  —
769. R uszczyców na L ud w ik a .
770. N ag ro d zk a  M arja .
771. W ilczew ska H elen a .
772. T ru szk o w sk a  M arja .
773. B u łh ak o w a A ldona.
774. P e rz a n o w sk a  S tan isław a .
775. P o tk a ń s k a  W anda.
776. T rzec ia k ó w n a  M arja .
780. Ja ro szew sk i B olesław .
786. W ale ro n  A n d rze j —  C hlebow ski.
788. K ie ro ń sk i J a n  —  S arju sz .
789. Iży ck i K az im ierz .
790. B a rw an iec  Jó z e f.
797. D zik o w sk i B łażej —  S ta ry  K ro- 

piciel.
813. K o w alsk i W ładysław .
819. P o n ia to w sk i Ju lju sz .
829. P ie tra sz e k  L eo n  —  L uks.
830. W asilew sk i E d w a rd  —  W ilk 
832. S ien n ick i J a n  —  S karga .

836. E rd m a n  A lfons.
838. R o k ick i Jó z e f  —  K arn y .
839. Ja s trz ę b ie c  L ech  —  S k rz e tu sk i.
843. T a b o r  Ja n .
844. S traszew icz  B o h d an  —  W it.
845. C h o jn ac k i S tan isław  —  G ru szk a .
846. S chally  K az im ierz .
850. B obo leck i Czesław .
858. T y li S te fa n  —  K ru k .
860. S tam iro w sk i K az im ierz .
861. G u m iń sk a  A lek san d ra .
868. W in ia rsk a  S tan isław a  —  S ta n i­

sław ska.
872. R om an ó w n a  W anda —  F au sty n a .
873. S k ab o w sk i M ieczysław  —  Z ad ara .
879. K am sk i M ak sy m iljan  —  M ilan.
880. F u la rsk i  M ieczysław  —  M ir.
882. K alin o w sk i D y o n izy — Z aborow icz .
883. S zczypa W ładysław  —  B ru zd a . 
886. B u ra k o w sk i M ieczysław  —  O d ro ­

wąż.
889. G ra b ia n k a  T ad eu sz  —  H ajd am ak .
895. B e rk a n  K o n s ta n ty  —  O rzeł.
896. M łokow ski B o h d an  —  Bem .
911. Z ió łk o w sk i L eo n  —  Śliw icki.
930. B ijasiew icz  R o b e rt —  S okolik .
931. K o rd as  Ignacy  —  S ta lick i.
934. L ask o w sk a  L ucyna —  Ju n o sza . 
937. R a p ack i A lfre d  —  Złom .
949. M asław ski K az im ierz  —  G rzm ot.
960. J o t  Jó z e f  —  B ro m irsk i.
961. N ittm a n  T ad eu sz  —- M ichał.
970 K o w alsk i W aciaw  - -  Św it.
980. Je ż e w sk i H e n ry k  —  P rzem y sław . 
984. K am io n k o  Jó z e f  —  Ja s ie ń e z jk . 
987. M ichałow sk i R om an . /
993. B a liń sk i Czesław —  H alka .
995. M arty n o w sk i T e o d o r  —  Giżyń* 

ski.
996. F a b ie rk ie w ic z  K az im ie rz  — K się- 

ga.
1000. D u r Ja n  —  S tary .
1001. M ałagow ski K azim ierz .

1002. T ü rk e  E d m u n d  —  C y ru lik .
1010. Ja n k o w sk i Paw eł.
1019. B a rch an o w sk i M aksym iljan  

Rogacz.
1032. W o źn iak  P io tr  —  K ajtusiew pcz. 
1043. B łaszczyk S tan isław  —  K oro n o - 

wicĄ.
1046. Ja b ło ń sk i Je rz y  —  B rogow ski. 
1048. W ia tr  Jó z e f.
1052. M alski W ładysław  —  W eis.
1053. Je z io rk o w sk i Ignacy  —  Icek . 
1063. G rze lak  G ab ry e l —  Sęk.
1066. B a rtk iew icz  Jó z e f  —  Skoszy- 

n iak .
1067. A u g u sty n  W ładysław  —  S tyn. 
1069. P a tlew icz  B ron isław  —  N ieczm a. 
1075. Ś liw ińsk i S tan isław  —  K m icic. 
1077. B ogusław sk i S tan isław  —  P ru s . 
1084. W ró b e l M ieczysław  —  W róble-

wicz.
1088. D ry m m er W ik to r  — W ita lis.
1090. B o rtn o w sk i W ładysław  —  Sęk.
1091. H e rs th a l Ju lju sz  —  B o rk .
1093. Ł o siń sk i W ładysław  —  N aw ala. 
1096. T rz e c ia k  S tan isław .
1101. S zym anow sk i C zesław  —  Mo- 

k ro n o w sk i.
1111. Szeląg Jó z e f  —  Biały.
1116. D o b ro d z ick i A dam  —  G ad.
1117. H n a tk iew icz  Jó z e f  —  Isk ra .
1123. A rc in o w sk i M ieczysław  —  M i­

chałow ski.
1124. R ad z ie jo w sk a  N a ta lja  —  Z a­

b łocka.
S zw arock i B ro n isław  ' W ali-1133.

1135.
1136.
1137.
1138.
1139.

go ra
S zym ajda A lbin .
K a p u s ta  Jó z e f  —  Śm igły. 
P ro k o p o w ic zó w n a  M arja . 
F e ld s te in  R om an.
M atz A lfre d  —r M arsk i.

(Ciąg dalszy  w n u m e rz e  n as tęp n y m ).

Z RUCHU WYDAWNICZEGO
JA K  P R O W A D Z IĆ  Ś W IE T L IC E .

W. R egu lsk i, T. M alinow sk i i W. So- 
sińsk i. —  Ś w ietlica . —  W arszaw a, 1932 
ro k . K o m isja  D om ów  L udow ych  p rzy  
C e n tr. Tow . O rgan , i K ó łek  R o ln i­
czych, s tr . 158.

N iezw ykle szybk ie  tem p o  p o p u la ry ­
z a c ji p ra c y  św ie tlicow ej, bez b liższego 
o k re ś le n ia  zad ań , m e to d , fo rm  i o rg a ­
n izac ji, sk łon iło  pp. W . R egu lsk ieg o , T. 
M alinow skiego i W. S osińsk iego  do p o ­
dz ie len ia  się sw em i dośw iad czen iam i z 
ogó łem  p raco w n ik ó w  sp o łecznych , o d d a ­
nych p racy  ośw ia tow ej.

P P . a u lo rz y  ch lu b n ie  w yw iązali się 
z pow zię tego  zad an ia , bow iem  w b a r ­
dzo treśc iw y  sposób  p rz e d s ta w ili w sw ej 
książce to , co zosta ło  ju ż  d o k o n an e  w 
ak c ji św ie tlicow ej o raz  p o d z ie lili się sw e­

m i w te j sp raw ie  cen n em i uw agam i, 
zm ie rza jącem i do rozw iązyw an ia  co ­
dzien n y ch  k ło p o tó w .

Życzyóby sob ie  na leża ło , aby osoby, 
p ro w ad zące  b ezp o śre d n io  ak c ję  św ie tli­
cow ą, p rzeczy ta ły  tę  k sią żk ę , a do św iad ­
czen ia w n ie j z a w a rte  —  w cieliły  w ży­
cie.

L. J .  D.

Z W IĄ Z K I Z A W O D O W E  W PO LSC E.

T ak im  ty tu łe m  o p a trz o n y  je s t dział 
zw iązków  zaw odow ych , o p raco w an y  
p rzez  a u to ra  d ru k o w an eg o  wr „P eo w ia- 
ku*’ p ro je k tu  k o n s ty tu c ji , L u d w ik a  J. 
D ąb ro w sk ieg o , w chodzący  w sk ład  ze ­
szy tu  3, ro c z n ik a  X I, k w a r ta ln ik a  „ S ta ­
ty s ty k a  P ra c y “ , w ydaw anego  przez  
G łów ny U rząd  S ta ty s ty czn y  R z p lite j 
P o lsk ie j.

dz ia le  ty m  z a w a rte  są szczegółow e 
dan e , d o ty czące  w szystk ich  z w ^ z k ó w  
zaw odow ych n a  te re n ie  P o lsk i czy pod 
w zględem  ich  liczebności, czy też ich 
s ta n u  zo rg an izo w an ia , g o sp o d a rk i i le- 
re n u  dzia łan ia . 23 ta b lic e  s ta ty s ty czn e  
pozw ala ją  czy te ln ik o w i zap o zn ać  się d o ­
k ład n ie j z ro zw o jem  ru c h u  zaw odow e­
go na p rz e s trz e n i o s ta tn ic h  k ilk u  la t 
(do r. 1930 w łączn ie) i w sk azu ją  na 
k o n ieczność  dalsze j k o n so lid ac ji św ia ta  
p racy . T e k s ty  f ra n c u sk ie  o b ja śn ia ją  
znaczen ie  ta b lic  czy te ln ik o w i, n ie  w ład a ­
jącem u  jęz . po lsk im .

O sobom , p ra c u ją c y m  na niw ie sp o ­
łecznej, m ożem y po lec ić  tę  p racę , jak o  
n a jb a rd z ie j ź ró d ło w ą i n a jle p ie j u sy ­
s te m a ty z o w an ą , a u ję tą  w fo rm ę  p ro ­
s tą  i treśc iw ą .

K. RUDZKI-MOSTY
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K R ZY Ż N IE P O D L E G Ł O Ś C I 
Z M IECZA M I

o trzy m ali:

K p t. rez. A b ram  A do lf A dam , B o ­
guszew ska - Szeligow ska R eg ina , k p t. 
B irk e n m a y e r  A lfre d , B ru d n ic k i H en ry k , 
ś. p. D m y tró w  Je rz y , D aszy ń sk i F e lik s , 
pp łk . D eschu  T ad eu sz  M ichał, ś. p. 
G ryn iew icz  R om an , H aw ran o w a  z L am - 
p a rsk ic h  B a rb a ra , k p t. H a rsk i  Ignacy , 
ś. p. H erzo g  J u lja n , Ju rg ie lew iczo w a 
z B ujw idów  H e len a , Ja ro szew iczo w a 
z G hełm ick ich  H a lin a , ś. p. I ło w sk i R u ­
do lf, ś. p. Iżyk iew icz  K az im ie rz , m jr. 
K ąk o lew sk i Ja n , ś. p. K u rz y p iń sk i M ie­
czysław , k p t . K a ra ś  W ładysław , M ach- 
cew icz W ładysław , M ong irdow a M arja , 
P ą c z e k  A n to n i, P ie k a r sk a  W an d a  P rzy - 
b y tk ó w n a  M a rja , ś. p. R ó ży ck i Z ygm un t, 
ś. p. Ś m ie tan k o  S te fan , k p t . S p y ch a l­
sk i Jó z e f, ś. p. S zem b ersk i A dam , ś. p. 
T re n to w s k i K az im ierz , inż. W arzań sk i 
W ik to r , W aźgow ski K az im ie rz , m jr. 
W ien iaw sk i W ładysław , ś. p. C hm ielow ­
ski P io tr .

K R ZY Ż N IE P O D L E G Ł O Ś C I 

o trzy m a li:

A n d rz e ja k  M a rja n , k p t . A n tonow icz  
O re s t T eo d o r, A nkow iczow a - D in d o rf  
z K rzes iń sk ich  E u g en ja , A rn sz te jn o w a  
F ra n c isz k a , B a r th e l  de  W e y d en th a l 
M arja , m jr. B ro d o w sk i S tan isław , B a j- 
kow ska z G n a tk o w sk ich  Z o fja , m jr. 
B o b ro w sk i T ad eu sz , k p t. B o c za rsk i Ja n  
A n to n i, s. p. B u ła t W ło d z im ierz , ś. p. 
p o r. B ro ży n a  K a ro l, C h ro b o t S tan isław , 
d r. C ham cow a z K rzy czk o w sk ich  M a rja , 
C zerw iń sk i W ładysław , C zak i z D o b ro ­
w o lsk ich  Ja d w ig a , inż. D eb lessem  A n to ­
n i, D ęb o w sk a  z S oko ło w sk ich  H e n ry k a , 
D o m ań sk i Ju lju sz , G iey sz to r  M a rja , 
H em p lo w a z C za jk o w sk ich  Z o fja , H igne- 
ro w a z W olfkow iczów  E lż b ie ta , K w iat- 

* kow sk i Jó z e f, K oy  L u c jan , K u szczak  
L u d w ik  A le k sa n d e r , K u h n k ó w n a  Ire n a , 
Ł ukasiew iczow a z B a luk iew iczów  M a rja ,

M E D A L  N IE P O D L E G Ł O Ś C I 

o trzy m a li:

P o s te r . P . P . A b rach am o w icz  Jó z e f, 
A n d ra c k i A n to n i, A n d ra k a  A lb in , An- 
d ra k a  A n d rz e j, A u g u sto w sk i S te fan , 
A b ra to w sk i A u g u sty n , d r. A ren d  R u ­

d o lf, d r. A u g u sty n  W ładysław , B iedak - 
R ybow ska z G ładyszów  W ik to r ja  B a r­
b a ra , B a ld in i J a n , B a łu k a  B ron isław , 
inż. B a ra n  K az im ie rz , B a u e r  M a rjan , 
B a ra n  M ieczysław , st. p rzó d . P . P. 
B em b e n ek  A n d rze j, B a n ach  E u g en ju sz , 
B igda J a n , B iłous J a n , d r. B o e tc h e r  
I  u c ja n , B o e tc h e r  W ładysław , B ra ja  W ła­
dysław , B ro ży n a  Jó z e f, B u rc z a k  Jó z e f , 
B c c z a rsk a  M a rja , inż. B o ja rsk i S ta n i­
sław , B isk u p sk i K a ro l, B a c h m a tru k  
S te fa n , B ad z io ch  Jó z e f, B a jc e r  J a n , B a r ­
toszew icz Jó z e f, B e ste c k i J e rz y , B isk u p ­
ski K az im ie rz , B o łd o k  C zesław , B o ­
ro w sk i A n to n i, B rzez ick i F ra n c isz e k , 
st. p o s t. P . P . B rzez ick i M ichał, B u r- 
ch ac iń sk i W ładysław , C h ilick i T eo fil, 
C lilebuszew sk i J a n , C hm ielew sk i Jó z e f , 
C hod o ro w sk a  L e o k a d ja , C h o jn ac k i K a ­
zim ierz , C hy licka  z Ł a z a rsk ic h  P io tra ,  
C hy lick i L e o n a rd , C iok S te fan , C ybulsk i 
Jó z e f , C z a rc iń sk i R om an , C zu p er Jó z e f, 
C yb u lsk i K az im ie rz , D ąb ro w sk i A n to n i, 
D ąb ro w sk i Ja n , D ąb ro w sk i J a n , Do- 
m anusow a A dela , D rażb a  P io tr ,  D u szy ń ­
ski H e n ry k , D zien iszew sk i Ja n , D zie ­
w oński T ad eu sz , ks. F e re n s  Ja n , F ro e lic h  
S tan isław , G ałk ó w n a  P a u lin a , G arb ac ik  
W ładysław , G arczy ń sk i Z yg m u n t, Gie- 
r a ł t  M ichał, G o lo n k a  ze S tad n ik ó w  
M a rja , G o łęb ick i F ra n c isz e k , G o łęb ick i 
J a n , G o m u łk a  F ra n c isz e k , G órow a M a r­
ja , G ru szczy ń sk i L u d w ik , G riin d l E d ­
w ard , G rygo  Ja k ó b , G rygo  J a n , G rygo 
Jó z e f , G rzyw ińsk i B olesław , G ulan  P io tr ,  
H a ra b u rd a  Jó z e f , H e u z le r  E u g en ju sz , 
Im b s S tan isław , Iżew sk i S tan isław , J a ­
b ło ń sk i A le k sa n d e r, J a c ó rz y ń sk i B e n e ­
d y k t, Ja n czy sz y n  J a n , J a n ia k  M ichał, 
Ja ro sz  P io t r ,  J a ro sz  S tan isław , J a ­
s trz ę b s k i Ja n , T e rc ja k  - Juncew iczow a 
A le k sa n d ra , ś. p. J u h n k e  L eon , J u r k ie ­
wicz R o m u a ld , Ju szcza k  Ignacy , ja s t r z ę b ­
sk i Jó z e f , Jo h a n  E d m u n d , p rzó d . P . P. 
Ja n czy sz y n  E u g en ju sz , ś. p. K aczyńsk i 
P io tr ,  K a łe k  Jó z e f , K a m iń sk i B o le ­
sław , K am iń sk i B olesław  ze w si N ow in ­
k a , K aras im  F ra n c isz e k , K arb o w sk i 
B olesław , st. p rzó d . P . P . K a rc h e r  K a ­
ro l, K arczew sk i Jó z e f , K a rp  M ichał, 
K arp o w icz  W acław , K arw o w sk i E u g e n ­
jusz , K aw ęck i K a ro l, K ą k ie l M ichał, K ę- 
d z ie rk a  S tan isław , K iew liczow a M a rja , 
K ijew sk i W ik to r , K ilja n  Ja n , K iń sk i 
W ładysław , K le jn o w sk i F ra n c isz e k , K li­
m aszew sk i Jó z e f , K lo cek  P io tr ,  K luziń - 
sk i A n to n i, K łoczow sk i Je rz y , K o b y łeck i 
Jó z e f, K o g u c iń sk i W ładysław , K olan- 
k o w sk i M ichał, K o len d a  Ja n , R o m aszew ­
ski J a n , K o n ieck o  S tan isław , K o peć

F ra n c isz e k , K o sie rk iew icz  J a n , K osińsk i 
F e lik s, K ossow sk i J a n , K ossow ski S ta n i­
sław , K o w alsk a  z P iw o ń sk ich  H alin a , 
K o złow sk i B o lesław , K ra je w sk i S ta n i­
sław , K ra u s  M ak sy m iljan , K ró lczy k  
J a n , K ru p iń sk i B ro n isław , K ry ja k  B o ­
lesław , K ry sic k i Ja n , K ry zy n  Jó z e f, 
K rzy w iń sk i S tan isław , K u p iń sk i Ja n , 
K u p rew icz  Jó z e f , K u p ro w icz  W incen ty , 
st. p rzó d . P . P . K u ta  F ra n c isz e k , K uź- 
m a S tan isław , K w ia tk o w sk i J a n ,  K o ­
w alczuk  W ładysław , s t. p rzó d . P . P . 
K ra je w sk i M ichał, K o s te c k i S te fa n , 
L a tk o w sk i Jó z e f, L a tu se k  Jó z e f, L esz ­
czyńsk i M ichał, L ib a n  A n d rz e j, L isak  
W ładysław , L iszew sk i A n to n i, Ł aza rsk i 
A le k sa n d e r, Ł u k a w sk i W ik to r , M aak  R u ­
do lf, M adeyska  z Ja ro c k ic h  M a rja , M a j­
c h e r  M ichał, ś. p. Ł o p u szeń sk i F r a n ­
ciszek , Ł o m n ick i A n to n i, Ł u czań sk i Ja n , 
Ł u czy ń sk i S tan isław , L u k asiew icz  H i­
p o lit , M ak arew icz  F ra n c isz e k , M aksim o- 
m ow icz A le k sa n d e r , M aksim ow sk i W in ­
cen ty , M a tu lew icz  Je rz y , M ieczkow ski 
Jó z e f , M ik las S tan isław , M ilanow ski H i­
p o lit, M ilanow sk i P io tr ,  M ilew ski J ó ­
zef —  S uw ałk i, M ilew ski Jó z e f  —  G i­
by, M itro s Jó z e f , M od o ro w sk i W ito ld , 
M odzelew ski P io t r ,  M róz S tan isław . Mu- 
lew sk i F ra n c isz e k , M ie ln ik  S te fa n , M a ­
z u r  Jó z e f , N a p ie ra ła  ve l N a p ie ra lsk a  
W ik to r ja , N e jfe ld  K a z im ie rz , ś. p. N o ­
w ack i W ładysław , O k rąg ły  Jó z e f , O sta- 
pow icz A le k sa n d e r , O s tro w sk i K o n ­
s ta n ty , d r. H o łłu b -P a cew iczo w a Z o fja , 
P an asew icz  K lem en s, P aw ło w sk i E d w ard , 
P aw ło w sk i K o n s ta n ty , P ie k a r s k i  A n to ­
n i, p o r . P ien iążek -O d ro w ąż  T ad eu sz , 
P ie lrz y c k i  Jó z e f, P o tap o w icz  Iz y d o r, P o - 
w lak a  D o m in ik , P ra w d z ik  Jó z e f, P io tr -  
kow icz  Ja n , P o d g ó rsk i F ra n c isz e k , P o- 
zow ski M a rja n , P io tro w s k i Jó z e f , P o - 
lin k iew icz  J a n  M ieczysław , inż. P rz e -  
w irsk i F ra n c isz e k , R a fa lsk i T ad eu sz , 
R a m u łtó w n a  C zesław a, R a łuszk iew iczów - 
n a  A n n a , R ó ż a lsk i T om asz , R u czk o  K a ­
z im ierz , R u d z k a-C y w iń sk a  Ja d w ig a , R u- 
g ien is K a z im ie rz , Z a d o ra  R u so ck a  M a rja , 
R u tk o w sk i H e n ry k , R yszk iew icz  W ła­
dysław , R y c h te r  Jó z e f , p o r. S k o w ro ń ­
sk i M ieczysław , st. sie rż . Schulz E d ­
m u n d , S ch w e itze ró w n a  Ja d w ig a , S itk ie- 
w iczów na-K lim kiew icz  O lga A m alja , S a­
dow sk i B ro n isław , S adow sk i Ja n , S a­
dow sk i R o b e rt, S ak o w sk i T e o d o r, Sa- 
m ołycho  S tan isław , S ek u n d a  ze Ż b ik o w ­
sk ich  M a rja , S en tk o w sk i J a n , Serw inow a 
z C ho d o ro w sk ich  M elan ja , S ia rk o w sk i 
B olesław , S id o r J u lja n , S ieb iedzińsk i 
P io tr ,  S ienk iew icz  A n d rze j.

R E D A K C JA  I A D M IN ISTR A C JA : W arszaw a, ul. W idok 12 m . 1, te l. 698-53. K on to  w P . K . 0 .  N r . 24.961. 

R e d ak to r p rzy jm uje  w pon iedziałk i w godz. od 18-ej do 2 0 -e j ._____________________N adesłanych rękopisów  R edakcja  n ie  zwraca.

CENY PR E N U M E R A T Y : k w arta ln ie  Z ł. 1 .50, pó łro czn ie  Zł. 3, roczn ie  Zł. 6 w raz z p rzesy łką pocztow ą.
CEN A  OGŁOSZEŃ: 1/1 s tro n y  Z ł. 400 , 1/2 str. 225, 1 /4  s tr . 120, 1 /8  s tr . Z ł. 70. O głoszenia tab e la ry czn e , fan tazy jne

i opisow e o 5 0 %  drożej. _______ ____ ______

R edakcja: Zbigniew  R akow iecki (naczelny) ______________________ S tefan  M ieszkow ski (odpow iedzialny)

W ydaw ca: Z arząd  G łów ny Zw iązku Peow iaków .

D ru k  Z akł. G ia f . E. i D-ra K. K oziańskich  w W arszaw ie, K rak .-P rzedm ieście  66.
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R U C H  S. A
w W A R S Z A W I E

O D D Z I A Ł Y !  POZNAM . KRAKÓW 
LW Ó W  Ł Ó D t  G D A Ń S K

ADMINISTRACJA

„ P E O W I A K A ”

roześle w listopadzie b, r.

rachunki 

za zaległą p r e n u m e ra tę  

z prośbą 

o u regu low an ie  jej 

w najbliższym czasie.
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P IE R W S Z A  W  K R A JU  |

| F A B R Y K A  B R O N I (  
SI ECZNEJ

I G. B OR OWS KI  I
W A R S Z A W A  |

3  K r a k .  - P r z e d m i e ś c i e  6. =  

Tel. 743-86.
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